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ReWizyjnej PZPR 
Coras więcej ludzi pracy . podejmuje długofalowe 

zo'bowiązania dla uczczenia .10 rocznicy powstania 

Polski Ludowej. 

pałlz str. 2 

P·ozdrowieńia 
dla polskic·h włókniarzy 

Zamieszczamy poniżej list zalogi Twan()Wskie­
go Kombinatu Welnianego, przesl11ny z okazji 
lO-lecia Odrodzenia Porski. 

DllODZY TOWAlłzySZE! 

Załoga Iwanowskiego Kombinatu Wełnianego, . która 
wraz z całym narodem ra-Oz.ieckim obchodzi pamiętną datę 
10-leci.a Polski Ludowej. cieszy się z ogromnych osiąg­
nięć mas praculących Polski · w budowie podstaw socjali­
t.mu. Ludtie radtie<:cy uważają te wielkie sukcesy n,arodu 
polskiego za wielki wklad we wspólną walkę całego obozu 
demok1·stycznego o pokój i prz;yjaźń między narodami. 

Coraz bardziej zai:ieśnia się i umacnia przyjaźń między 
narodem radzieckim i polskim, z każdym dniem rozszerza 
1ię i krze~mie więź gospodarcza i kulturalna między oby-
dwoma naszymi krajami. • 

Zaloga kombinatu iwano:wskiego - robotnicy, lnzynie­
rowie, technicy 1 urzędnicy serdecznie wspominają od­
wiedziny włókniany Polski Ludowej. a·oście z -żywym za­
interesowaniem zwiedzali nasz kombinat, zaznaj.am.lali się 
,z Ol!'glll\ttaclą priedE-lębiorstwa socjalistycznego, rozmawiali 
z naszymi nowat.orarni o nowych metooach pracy w -prze­
myśle włókienniczym, umożliwiających znaczne zw~ększe­
nie pro-Oukc)i, polepszenie jej jakosci, · obniżenie kosztów 
własnych. 
Członkowie delegacji polskiej interesowali się, jak prze­

biega u nas wykonanie planu. W uzupełnieniu tego, cośmy 
im wówc:zas opowiedzieli, pragnęlibyśmy donieść, że w roku 
1953 wykonaliśmy plan państwowy przed terminem, dając 
przy tym. ponad plan 8.455 tononumerów · przędzy, 804,2 tys. 
.m. tkanin ' w J>tanie surowym i .l.671,4 tys. m. tkanin goto. 
wych. 

Zalega nagza nie ustaje w walce o wcielenie w życie 
uchwal partii i rządu w sprawie szybkiego zwiększenia 
produkcji towarów masowego użytku i polepszenia ich ja• 
koścl. W ciągu pięciu miesięcy roku biei.ącego wyproduko· 
waliśmy po.nad plan 5.503 tononumery przędzy, 3\9 tys. m. 
tkanin w stanie surowym i 2.94 tys. m. tkanin gotowych. 

Za uzyskane przez nas dobre wskaźniki te.chniczno-eko­
nomiczne, przymano nam w I kwartale br. drugie miejsce 
we wszechzwiązkowym współzawodnictwie socjalistycznym. 
Szczycimy się tym, że nasz zakład pracy p-0siad:a wysoko 
wykwalifikowane kadry robotników, techników i. inż),nie­
rów. W przeważającej \viększe>ści są to lud·Ziie -0 wielkim 
doświadczeniu zawodowym, którzy p(}trafią rozwiązać od· 
powiedzia1ne r.adania, jakie posta.wiły włókniarzom ra­
dzieckim partia i rząd. 

Dumni tei jesteśmy z naszych now.atorów i przodowni­
ków pracy, takich jak: starszy majster Sokołow, pomocnicy 
majstra· Orlow, Łobanow, Pawłow, prządki, Gadałowa, Mar­
garit<>wa, tkaczki - Jefimowa i Budkina, tkacz Zacharow 
i wielu, wielu innych. - • / 

W os.tatnich wyborach do Rady Najwyższej ZSRR masy 
pracujące iwanowskiego okręgu wyborczego wybrały na 
deput()waną do najwyższego organ.u władzy radzieckiej na· 
szą wybitną n~watorkę, pomocnicę majstra przędzalnicze· 
go. Annę Kuczerową. 

W kombinacie naszym, podobnie jak w innych przedsię­
blorstwach radzieckich, przykłada się wiełką wagę do spra­
wY podwyższania kulturalnego i technicznego poziomu ro­
botników. Wielu młodych prac()wników kombinatu, nie 
przerywając pracy •zawodowej, Uczy się w wieczorowej 

. szkole śre(lniei dl.a młodzieży robotniczej, podwYższ.a swe 
kwalifik~je w liceach wie.cz.orovtych i na wyższych uczel­
niach. 
Wielotysięczny kolektyw robotników, techników. lnżynie-

,,. rów i 1;1rzędńików Iwanowskiego Kombinatu Welnian~go, . 
dając wyraz uczuciom serdecznej, braterskiej przyjażni, 
przesyła gorące pozdrowienia włókniarz.om pol~kim i całemu 
narodowi polskiemu w dniu jego wielkiego święta narodo­
wego - 10-lecia Polski Ludowej. · 

Pragniemy zapewnić naszych polskich ' przyjaciół, że 
włókniarze iwanowscy, podobnie jak i wszyscy radzieccy 
'b.\dzie pr.-.cy, gotowi są zawsze okazywać · pomoc polskim 
m!.som pracującym w walce o dalszy roz"łÓj gospodarczy 
i kulturalny Polski, w jej marszu do socjalizmu. 

W !mieniu załogi Iwanow$kiego Kombinatu Wełnianego· 

Dyrektor kombinatu - Kokorin ' 
Sekretarz Komitetu Partyjnego - Smirnow 
Przewodniczący Fabr,cznego Komitetu Związkowego -

Mironyczew 
Organizator Komsomolski KC WLKZM - Troickaja 
Przodt'wnicy pi:acy: pomocnik majstra - Kuczcrowa 

tkaczka ·- Anfinogenowa 
brakarz - Nikonowa 

brygadzista warsztatów remontowych - Pawłyczew. 
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Dalsze zwiększenie pr.zywozu 

Sprzęt -jęczmienia 

ozimego 
PGR Ramt11, pow. Ostró­
da (woj. olsztyńskie), przy· 
stqpilo do zbioru jęczmieni11 

ozimego. 
NA ZDJĘCIU; traktorzysta 
Tadeusz To1iski ze swoim 
bratem, Władysławem, kosz4 
jęczmień ozimy przy pomo-

cy snopowic;zabki. 
CAr - rot. Zmlt~wlcs 

. - . - . „ . 

a'rtyku.łów konsumpcyjnych 
' . 

zależy od wzrostu ·eksportu 
Uc~wała Rady Ministrów o usprawnieniu produkcji eksportowej 

- I 
W dniu 8 bm. odbyło się posiedzenie Rady Młnil!tr6w, ~więcone zaga.dnienlom ebportu. 
Po wysłucha.n.lu refe1·atu ministra Handlu Zagranioznego, K. Dąbrowskie1to, i wycser­

pu,tąoeJ dyskusji, Rada Ministrów podjęła. uchwałę o usprawnleuiu produkcji eksportowej 
i or ga.nlzac,ii eksportu. · 

W referacie i dyskusji pod­
k i:.eślony · zo~tał bardzo powa­
żny rozwój naszego handlu 
za-granicznego, którego obroty 
na głowę ludności w roku 1953 
byly ponad 2,7 raza większe 

od obrotów przedwojennych. 

Pomimo prób dyskryminacji 
i ogr.ankze11 w handlu, stoso­
wanych pod naciskiem USA 
przez niekióre kr~je kapitali­
styczne, rozwinęły się również 
obroty handlowe z wieloma 
krajami zachodnimi, a szcze­
gólnie z zamors!łlni. Ogółem 
dokonujemy wyMiany towa­
rowej z przeszło 70 państwa­
mi. 

Jednocześnie, obok tych o­
siągn ięć w rozwoju handlu 
zagranicz:neg~. wskazano na 

szereg braków i niedociągnięć 
z!lrówno "w produkcj i eki>por­
towej, jak i w pracy aparatu 
handlu w.granicznego. 

Zagadnienie eksportu jest 
niedoceniane przez wiele z.a­
kta.du\V, centralnych zarzą­
dów i ministerstw. 

W niektórych zakładach 
produkcyjnych przejawia się 
niedostateczn.a dbałość o ja­
kość produkcji eksportowej. 
Istnieją poważne opóźnien ia 
w wykonywan'u zamówień 
ekspol'lowych. Równ i eż niedo­
Et.atecznie troszczą s;ę z.akla­
dy o właściwy, estetyczny wy­
gląd towarów eksportowych i 
ich należyt,e opakowanie. 

II Zj.a2d PZPR wytyczył 
drogi dalszego rozwoju gospo­
darczego naszego kraju i pod­
nies ieni.a stopy życiowej lud­
n°"ci. Dla pełnego wykonania 
tego programu konieczny jest, 
obok d.alszego rozwoju im­
portu dla przemysłu cięż­
kiego, poważny wzrost im-
portu zarówno surowców, 
jak i gotowych wyro-

Życzenia 
z 'okazji świ~ta · 

.Armii Albańskiej 
Minister Obrony Narodowej' 
Albań3kiej 
Republiki Ludowej 
Tow. Gen. Dyw. 
BEQUl'R BALLUKU 

TIRANA 
W dniu święta . hrałniej Ar­

mii Albańskiej Republiki Lu­
dowej w imieniu żołnierzy lu­
dowego Wo.iska Polsklero i 
swoim wła...mym pn:esylam 
Wa.m, Towarzyszu Ministrze 
o.raz tolnierzom Armil Albań­
skiej gorące i serdeczne poz. 
drowienia, 
Życzę armii 1>ra tnlego na.ro­

du alb&ńskiego, zwycięsko bu· 
dującego socjalizm, nowych 
osiągnięć w wynkolenlu bojo­
wym i polltyeznym, w służbie 
ojczyzny i pokóju. 

CZYM BĘpĄ KOSIC CHf;OPJ GMINY LUBOCll-~IA ·' 

bów, maszyn i urządzeń prze­
mysJowych dla przemysłów: 
lekkiego, rolno-spożywczego, 
drobnego i rzemiosła, · produ­
kujących towary na potrzeby 
rynkowe oraz dla._ toinictwa. 
Niezbędne jest takie 7'Więk­
,s;:enie importu szeregu towa­
rów konsumpcyjnych dla le­
pszego zaopatr'zenia rynku. 

Wicetł~ezes !tf.dy MlnUlk6w 
i l\li:nll!ter Obfony . N111rod-Owej 

(-) K .. ROKOSSOWSKI 
l\Ia.rszalek Polski 

W dniu .7 lipca. br. ndbyło się pod przewodnictwem 
tow. Stefana Matnszew~klego, plenarne posiedzenie Cen­
tralnej Komisji Rcwlzy}nej Polskiej Zjednoczonej Partii 
B-0bffinlczej. 

Na posiedr.enlu omówiono za~anla Centra.lnej Komi­
s.li Rewizyjnej w świetle nowego st.a.tutu partyjnego, 
wymieniono doświadczenia z dotychczasowej pracy i 
przy;i1)to reguła.min CKR. 

W dyskusji wzięło udztał 14 towarzyszy. 

·Porówn·aj! 

' I 

W sklepie z artykułami gospodarstwa domowego GS w Lu­
bochni, pow. rawski, pólki są obładowane towarami. Pełno 
ich na podłodze i ladzi~. Nie brak-tu gwoździ różnego rodza­
ju, sznurów, mydła, Ósełek do kos itd. Zdawałoby się, że 
znajdzierrw tu wszystkie artykuły niezbędne w akcji żniwnej. 
Tymczasem t~ nie jest. Gwoździe - to nie wszystko. Obec­
nie 1:hlopi najc?.ęściej pytają o kosy. W sklepie ich nie brak. 
Cały stos „Niw" produkcji Starobielskiej Fabryki Kos w Wa­
pieonicy leży na podlodze. Ale jakie to kosy? Właśnie takie, 
że nikt ich nie chce zakupić, 

~ Nie możecie sprowadz.ić 
lepszycli? 

ni żadnych towarów. Kierow­
nik sklepu - Szewczyk, czę­
sto składał zapotrzebowania na 
takie artykuły. jak emalia ku­
chenna, kubki, talerze, części 
rowerowe, opony, suporty itd. 
Jak dotychczas nie otrzymał on 
tych artykułów. Brak jest 
również garnków ieliwnych l 
dobrych kos. 

Ażeby zadani.a te mpgly 
być pomyślnie wy.konane, ko­
.niecme jest ·wykorzystanie 
wszystkich naszych możliwoś­
cL e~portowYch i usunięc i e 
dotychczasO"O'ch niedociag­
nięć i braków w dziedzj.nie 
elm-poctu. Z wiązko Radzieckiego 

Bałuty„. Do 'wyzwolenia 
clzie'!nica nędzy, • walących 
się ruder. Olbrzymia polać 
miasta najgęściej zaludnio­
na, pozbawiona prymityw • 
nych m·ządzeń ·sanitarnych, 
była żywym oskarżeniem 
pod adresem r zi:jdów sana· 
cyj no-burżuazyjnych. 

Dzisiaj Bałuty przeks.ztd­
cajq się w nową socjalisty­
czną dzielnicę j'.,odzi - są 
iej ozdobą,. Setki nowocze­
snych ·domów mieszka!nyc1i, 
·oz!egiy park, zieleńce, szka. 
ly, przedszkola i żłobki - · 
~o nasz dorobek IO.lecia. 

- Po co, muszę. przecież te 
wyprzedać - mówi kierownik 
sklepu. · 
Winę ponosi tu nie tylko 

kierownik sklepu, ob. Jan 
Szewczyk, lecz również kie­
rownik zaopatrzenia PZGS, 
który nie uwzględnia życzeń 
ludności. Już od miesiąca nie 
dostarczono do GS w Luboch~ 

Mieszkańcy Lubochni cze­
kają na poprawę zaopatrzenia 

-------------..... swoich sklepów, 

Na konf erencii 
genewskiej 

P-Od przewodnktWem amba· 
sadora angielskiego w Bemie 1 
Lamba odbyło się 9 hm. 22 nie­
jawne pos-iedzrnie konferencji 
genewskiej, na któt·ym oma­
wiano zarówno sprawę zakazu 
wwoz.u sprzętu wojennego i 
personelu wojskowego do Lao· 
su i Kambodży po zatm:esta· 
niu działań wojennych, jak i 
!ll>rawę ' lmnkoli nad wYkona· ' 
niem ~warunków , porozU,mienia 
rozejmowego. 

A STONKA 
NIE PRÓŻNUJE 

Zdarzają się wypadki, źe lu­
dzie nie przeglądają pól, uwa­
żając, że stonka w ich groma­
dzie nie istnieje, że • to tylko 
wYmysł urzędników z GRN. 
Tak rozumował również ob. 
Franciszel> Kościcki z gromady 
Podmalecz.· Lecz pewnego dnia 
przybiegł do Prezydium z a­
larmującą prośbą o siybką 
pomoc, bo całe jego pole ziem­
niaczane pokryty stonki. Oczy­
wiście, pomoc uzyskał natych­
miast. 

W grtilnle Lubochnia znale­
ziono 19 ognisk stonki. Trzeba 
więc zaostrzyć walkę z tym · 
żarłocznym szkodnikiem! 

Z tych względów Rada Mi­
nis ków po.stanowi ła zobowią­
zać ministerstwa przemysło­
we, ce,ntralne zarządy i za­
krady produkcyjne do wYdat­
nego podniesienia wartości 
eksportu· nie tylko w drodze 
PQwiększenia ilośd towarów 
ek6portowanych, lecz również 
przez podniesienie ich jakoś­
ci oraz. roz;;zerzenie asorty­
mEintu. 

Ucbwała zobowiązuje rów­
n i eż miinist.ra handlu zagra­
niczn~go ·do dalszego us,praw­
nie:iia · pracy aparatu handlu 
zagranicznego przez uspraw­
nienie jego organizo.cjL i 
wanocnienie fachowymi 6iła­
mi technicimymi. , 

Uchwała Rady Mini6trów 
stawia zagadnienia produkcji 
eksportowej i ()rganjz.acji 
eksportu w centrum uwagi 
całego prz.emy~lu, hancilu ui­
granicz.nego ornz innych or­
~anów naszej gospodarki -
jako bardzo ważne ogólno­
narodowe zadanie, ściśle vwią­
zane z reaEzacją uchwał II 
Ziazdu PZPR o rozwoju ·na­
szej gospodarki n?i.rcdowei· i 
szybkim podniesieniu 6topy 
życiowej mas pracujących. 

.Zgt>dn.fe z ogłoszonym po po· 
s!edaeniu korriuruka•tem ofi­
oja•linym, data- nastę'P'llego po· 
siedzenia zostanie ustalona w 
VJyniku konsuJ'.tacji między O· 
bu przewodniczącymi konfe­
rencji, tj. rrfil.ęd?.y minist.rem 
Mołotowem i ministrem Ede­
ne1n. 

Dzisiejsza Moskwa 

Jak informują, na posied7e­
niu wtorkowym przemawiali: 
wiceminister Spraw Zagrani· 
cznych Chińskiej Republikq 
Ludowej Li Ke-nung, wicepre­
mier i mi•ni·s-ter Spraw Zagra· 
nicz.nych Vietnamskiej Repu· 
bli1ki Demokratycznej Fam 
WaJJ bong, ambasador francu­
S·!~i Chauvel, d<>lE:gat amery­
kań!>'ki Johnson oraz wicemini · 
ster Spraw Zagraniczny<:h 
ZSRR Kuzniecow. 

do · rządu irańskiego 
. MOSKWA, 9. 1. 

Agene;!1 TA.SS donotj s Tehet".anu: · 
Ak llOd•no tu do wia.domości, dnia 8 lipea br. ambasador 

ZSRR. w Iranie A. l. Ła.wrent iew . złożył wieytę ministrowi 
Spraw Zagraąlcznych Iranu A. Entezamowl t z polec<-nia 
rzą.du radzieckie10 wręczył ' mu memorandum treści nastę­
pującej; 

„W ostatnim cms.ie ukazał 
się w prasie irań,sk·iej i ła­
granicznej szereg komuni1ka­
tów na temat kroków podję­
tych przez rząd USA i rządy 
niektórych , inn\}'ch krajów, w 
kierunku wci ąg.niE:cia Iranu 
do ag•reliywneg-o bloku mili­
tarnego tworzonego ha Blis­
killl _ i Srodkowym Wscl1-0„ 
dzie na podstawie turet'ko­
pakistańskiego paktu woj­
skowego zawartego w kw1et­
niu br. 
Rząd radziectkl zw.rócił w 

szczególności uwa.gę na d.o­
nie<nenia o ro=owach, jakie 
toczy ly się n i eda. w no w 'l'ehe­
ran ie między ambasadoi:em 
USA w Iranie P. He.nderso­
nem a pre'11ierem · Iranu J', 
Zahedi, a w toku których zło· 

zone zostały podobno w imie­
niu Iranu zapewnienia o 
udziale Iranu w militarnych 
poczyn.aniach USA na Blis­
kim środlkowym Wscho­
dzie .• 

W z;wią7Jku z tym rząd ra­
dziecki zwraca uwagę rządu 
irańskiego na zobowiązania, 
jakie Ir.a.n wziął na siebie w 

1 
myśl ukł.a'du radziecko - irań­
skiego o gwarancji i neutral­
ności z 1 października 1927 
roku. Zgodnie z tym układem 
„każda ze stron zobowiązuje 
SJię nie ucze.s.tn:czyć ani iaik­
lj;ycinie, ani formalnie, w 
paktach lub uikladach poli­
tycznych, wymierzonych prze­
ciwko bez.p'.eczeństwu na 
lądzie lub na morzu drug:ej 
strony, ja.k również przeciw­
ko jej integralności, ;ej nie­
podległości lllf jej suweren­
ności!' (artykuł 3 ukladu). 

Biocąc pod uw.ag~ te zo­
bowiązania rząd radziec1k! 
pragnąłby uzyskać od rządu 
irańs1'iego właściwe wyjaś­
nienia merytc,rycme w wy­
mienionej sprawie". 

M:nister Spraw Zagranicz­
n-ych , I r.anu )]ntezam przy­
rzekł przekazać memoran­
d:ll'.11 .rządowi irańf:<iemu do 
ro;,patrzen:.a. 

Porównaj te dwa zajęcia, 
przedstawiające tę samą' 
ulicę - Lutomiers ką. Na 
zdjęciu u góry: widzimy ul. 
Lutomierską talcq. - jak 
wygląda.la /cilk11 l11t temu, 
kiedy poczęto rozwalać st11. 
re, zatęchłe rudery, kiedy 
zaczęto na miejscu „kocich" 
'lbów" - układać granito­
we nawierzchnie. Na zd;ę­
ciu t1 dolu: . ulica Lutomier- . 
ska dzisiaj, u!ica jasnych 
bloków mieszlcalnych. 

Wyjazd dzieci 
Polonii Francuskiej 
na wakacje 
do Polski 

...'ARYŻ, 9.7 
Z portu Le Havre odpłynął 

do Gdyni m-s „Batory", za­
b: erajB c n.a swym pakł.adzie 
890 dzieci Polonii Francus­
k:ej, które na zaproszenie 
rządu PRL &pędzą w Polsce 
5-tygcd·::iiowe wakacje. 
Spośród 890 młQdocianych 

p.asażcrów, 430 - to dzfoci 
górn:ków z. departamentu 
Noni i P.<:s de Cal.ais - z.'.łś 
pozosts.li są dziećmi robotni­
ków p:zemys!owych i rolnych 
z całej Fr.ancji. w :ek d:r.ieci 
w.::iha się od 8 do 14 lat. 
Wię:,sz.ośó spośród n '.ch ujrzy 
Polskę po raz p'.erwszy. 

Największa inwestycja rolnicza Lubelszczyzny 

VanFJect 
podróżuje 

PEKIN, 9. 7. 

Podczas trzydniowej podró­
ży do Gdyni „Batory" zatrzy­
ma s;ę w jed.'.lym z portów 
belgijS>:~'ch, u.b'.erając dodat• 
kowo ~OO dziec; hmtejezego 
wychodź~twa pol&kiego. 

LUBLIN, 9. 7. 
Rozpoczyna się jui budowa kanału Wleprz-Krzna, o któ­

rej mówi uchwała II Plenum KC PZPR jako o największej 
inwestycji wodno - melioracyjnej na Lubelszczyźnie. 

Przez 5 powiatów: Chelm, Wlod.3.wę, Białą Podlaską. Lu­
bartów i Lublin przebiegać będzie ok. 109-kilometrowa tra-
sa kanału. • 

Na trasie kanału wzniesione wstaną 34 mosty, zapewnia­
jące dogodny dojazd do łąk i gruntów uprawnych oraz sta­

.cje pomp itp. urządzenia wodno-melioracyjne. . 
W celu racjonalnego nawodnienia ziemi wzdłuż tego ka-

111..ału zbudowane zastaną również zbior1;1iki wody o powierz.­
chni ponad . 6,5 tys. ha lustra wody. 

kanał 

Wieprz 

- ·Krzna N A ZDJĘCIU: nowe dom.il mieszkalne na Wybrzeżu Kożewniczewskim. 
lot. - CAJ. 

( 

, 

Jak de>nosi Agencja Nowych 
Chin, b. dowódca VIII armii 
amerykańskiej w Korei: Van · 
Fleet bawił PTZez t rzy dni na 
Filipinach. Jak stwierdza a­
geneja, celem tej podróży jest 
rn. in., pozyskanie nowych so­
juszników dla amerykańskich 
awantur wojennych, jak rów­
nież wywarcie nacisku na 
rząd filipiński w kierunku 
wzmożenia walki p rzeciwko 
ruchowi narodowo-wyzwoleń-
cz.emu. 

/ 

W Le Havre opiekę nad od­
jeżdżaj;>cvmi dziećmi sor.awo­
wala delegatura PCK we 
Fr.a'1cii. Po wejściu dz'eci na 
pokład „Batorego" zaję'a s:ę 
nimi troskliw;e załoga statku. 
Dz'.eciom towarzvszv w podró­
ży grupa p.:-zy by tych z Jtraju 
instrukt9rów i sanitariuszy. 
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"1°YDARZ~!A 

TYGODNIA 
W m.aleńki~j wi011Ce Trung Gi&, na pó~c od miast.a 

Hanoi, rozpoczęła prace komisja wojskowa, złożo­
na z przedstawicieli Vietnamskiej Armil Ludowej 

i francuskiego korpusu eks.pedycyjnego., Spotkanie przed­
stawicieli obu dowództw naczelnych uznane zostało po­
wsz~hnie jako krok naprzóQ na drodze do uregulowa­
nia konfliktu indochińskiego. Okazało się, że dążenie do 
porozumienia jest silniejsze niż amerykański sabotati. 
Ok.azało się, że demonstracyjne opuszczenie Genewy już 
po pierwszych tygodniach obrad przez ministra Dulie~ 
w niczym nie zas2'.kodzl1o obradom. A o atmosferze pa­
nującej dziś w Genewie wymownie świadczy kursujący 
tam dowcip, związany z wi.aqomościami, jakoby na czele 
delegacji amerykańskiej do końca konferencji stanąć 
mliła tak drugorzędna oooba, j.ak ambasador 1'.JSA w 
Pr.adze, Johnson. „Na konferencji berlińskiej -mówią -
Dulles domagał ~ię, aby w Genewie odbyła się jedynie 
konferencja cztereeh. Żądaniu temu stało się zadość. 
Konferencja genewska jest rzeciywiście konferencją 
czterech, tylko że to nie Chiny zostały z niej wykluczo-
nL~ . 

Gdy "Times u przestrzega 
przed skutkami upal6w •.• 

S koro Jut mowa o Chinach, warto zwrócić uwagę, te w 
ostatnich dniach zagadnienie dopuszczenia Chin Lu­

, dowych do ONZ znów wypełnia szpalty prasy świa­
towej l jeste~rny 'wiadkarnl dalszego pogłębienia aI11iel~ 
sko - amerykańskich rozbie:!!lloścl wokół tej spr a wy, 

Zaczęło się od wystąpienia senatora Knowlanda, jed­
ne10 z pn:ywódców amerykańskiej partii republikańskiej. 
Nie znacie 1enatora Kh'f>wlanda? Nic nie szkodzi. Za kar­
tę wizytow11 starcza mu w zupełności pewne ośwladcze-o 
nie, któn! przed 16 laty ukazało się na lamach redago­
wanego przez niego pisma „The Oakland Tribune". Pis­
mo to n11 wieść o podpisaniu haniebnego układu mona­
chljsldego stwierdziło; „Tym, którzy są odpowiedzialni u 
konferencję w Monachium, należy się najwyższe uznanie„. 
To j„t najwlęk1ze wydarzenie w historii świata". W Ja­
tach Powojennych pan Knowland dal się poznać jako go­
raC)' lmtuzjasta roz11trzyganla spornych problemów mię­
dzynarodowych puy pomocy bomb atomowych l wodo­
rowych, a osfatnlo jako nie mniej gorący zwolennik in­
terwencji USA w Indochinach. Otóż pan ·Knowiand zło­
żył przed paroma dniami projekt ustawy, w myśl które­
go USA miałyby się W;#!Ofać z ONZ, gdyby Chiny Ludo-. 
we zost1dy do organizacji tej przyjęte, 

W prasie zachodnlo-europejsklej l azjatyckiej at za­
wrzało. Zazwyczaj powściągliwy w słowach dziennik an­
gielski „Times" posunął się do tego, że krok Knowlanda 
przypisał działaniom upałów lata waszyngtońskie.go. 

W'tym samym duchu wypowiedziała się olbrzymia wię­
kszość prasy angielskiej, co raz jeszcze potwierdza, że 
rozbleżnokl angielsko '- amerykańskie, mimo wysiłków 
Waszyngtonu, wykazuj" tendencję zwyżkową. _ 

••• a Churchill m6wl 
dyplomatycznym językiem 

T ego .tdartla Jest· np. labourzystowski tygodnik „Fol"' 
· ward", który stwlerdu: „Rozłam ten jest tak wielki, 

iż może okazać się rrie do naprawienia". Wtóruje mu 
„Times" pisząc, Iż „:!:adne rozmowy, nawet najszczersze, 
nie są w stanie usunąć pqdstawowych rozbieżności między 
Wielki; Brytanią, a Stanami Zjednoczonymi w podejściu 
do problem.u chińskiego''. 

Ale po có:!: uciekać się do &losów prasy angielskiej. Od• 
dajmy ałos najbardziej autorytatywnej w tych ęawacb 
01obie - premierowi Churchillowi, który w porcle 
Southampton po opU&Zczenlu pokładu „Queen El11abeth'' 
wy1łoslł takle oto zdanie: „Mogę powiedzieć wam, te we-­
dług mego przekonania n,asze najlepsze wyslłkJ, jakle 
podjęliśmy w USA, aby umożliwić wzajemne zrozumie­
nie„. n i e b y l y c a ł k 1 em n 1 e po m y §1 n e " 
(podkrśl. nasze). 'rego rodzaju oświadczenie w ustach 
tak wytrawnego polityka, jakim jest Churchill, ośwlad­
czenie złożone po powrocie z Waszyngtonu, gdzie konfe­
rował on t prezydentem Eisenhowerem, mówi aamo :r.a 
siebie. 

Ten stan rzeczy nlti wpływa dodatnio na samopoczucie 
amerykańskich rzieczników „polityki siły''. 4 jak d~ 
nosi waszyngtoński korespondent francuskiego, burlua~ 
zyjnego dziennika „Monde", w USA zadają sobie obecnie 
coraz częściej pytanie: „Na kogo można odtąd liczyć? Da­
leko więcej na Turcję, Pakistan, południową I{oreę, In• 
dochlńskich nacjonalistów - wiemą klientelę, rtit na 
tzw. sojuszników, którzy zachwalają złagodzenie stosun~ 
ków ze światem komunistyczńym". 

Tak wyglądają sprawy w Azj.i, która po dzi~ dzień ty„ 
je historycznym spotkaniem pomiędzy prem_ierem Czou• 
En-laiem i premierem Nehru - przedstawlc1elaml blisko 
1 miliarda mieszkańców wielkiego kontynentu azjatyc-­
kiego. W ostatnio złożonym oświadczeniu i::irei;nter J;l,ehru, 
wypowiadająg się za pokojowym wspólistnH~mem roznych 
systemów, za roŻwiązywaniem problem?w Azji przez na­
rody azjatyckie, z ca1ą mocą podkre§hl, że podstawową 
zasadą polityki zagranicznej Indii jest przyjaźń z innymi 
narodanu, jest walka przeciwko kolonializmowi, 

Gdy Adenauer szantażuJe .•• 
Ajak wyglądają sprawy zwolenników „polityki slly" 

na kontynencie europejskim? Tutaj ich kartą .atuto­
wą jest brunatny kanclerz z Bonn. Kartą, którą :Po­

sługują się stale. I tak np. ostatni~ Ade~uer ~s!~ił 
pod adresem Francji z oświ~dczeme?1, ktorego tres.ci i 
toftlt nie powstydziłby się zaden h1tlerow~k1 gaule1te.r. 
Oświadczył on wręcz, że ,nie ma zamiar':1 dłuzej c~kać, .ze 
jego cierpli~ość jest już na wyczerpaniu l w r~z1e me­
ratyiikowania w najbliżs.zym czasie przez Franc1ę układu 
o armii europejskiej" przystąpi do tworzenia Wehrmach~ 
t~' z tym, że już bez „europejskiego" szyldu. 

Ten brutalny szantaż, oceniony przez prasę francu~ką 
I poważną część prasy ahgielskiej jako ultimatum, Jest 
niewątpliwie jednym z elementów rosnącego nacisk.u V.:a: 
szyrtgtonu i Bonn na Francję. Temu celowi słuzą rowmez 
toczące się obecnie w Londynie sepai;p.tystyczne obrady 
angielsko - amerykańskiej komisji, która rozuatruje spo­
soby zapewnienia .remilitaryzacji Niemiec: li~Chodm_ch, w 
wypadku, gdyby plan utw~rzenia „europe1sk1e1 wspolnoty 
obronne)" został udaremniony. . 

w waszyngtonie sądzi się, że n:ąd francuski'. przera.­
zony odsUniędem go od rozmów, wykaze więce1 energii 
dla przefon;owania w ZgromBdzeniu Na:rodo:"'ym układu 
0 „armii europejskiej". Trudno przewidzlec, czy roz1:1-
mowanie to okaże slę , sł:Uszne. Faktem natomiast jest. ze 
rozbiei.ności pomiędzy USA a Francją uległy dalszemu po­
głębieniu. Faktem jest, ze komisja ustaw?dawcza fr.an: 
cuskiego Zgromadzenia Narodowego, a więc t:zecia Juz 
i kolei komisja parlamentu, wypowiedziała się 2'.ll od­
rzuceniem układu. 

••• a Francja ma możliwości 
powiedzenia „NIE" 

Czy Francja ma . mo!liwości powied~enta !,nie" na „.ar­
mię europejską", czy ma możliwości uło~~1a sobie · ~ 
Niemcami stosunków ną takiej p!aszczyzrne, by juz 

nigdy militaryzm niemlecRI nie zagroził jej bezpi:czeń­
stwu? Ma. Możliwości te wskazują propozycje r~dz1eckie 
przedstawione na ~onf~re~cji ,berliń~kiej. C~odz1 o to, by 
siły millta.ryzmu mem1eckiego, a więc te siły, które re­
prezentuje dziś Adenauer, źosta!y w calych Niemcze.eh 
pozbawione możliwości y.rp,ływama na l~sy naco~u _m.~.­
mieckiego. A Francja, mowiąc „nie" „ał'm1i europe1~-kie1. • 
m~wiąc „nie" remilitaryzacji Niemiec zachodni~h, a ma­
wiąo tak" bezpieczeństwu zbiorowemu narodow euro­
pejskl~h, ma pełną możność w~:varcia du~ego, bardzo 
dużego wpływu na dalszy rozwoi wydarzen w tym wła­
śnie kierunku. 

TAD~USZ GUMOWSKI 

' 
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Adenaue~ nie ma. prawa 
. I Koła ZSCh „ . , . . . przemaw1ac w 1m1en1u w kampanii żniwnej 

narodu niemieckiego 
BERLIN, li. T. 

wtlh!ał pruowY P1'ZJ' prfllbierse NRD poda.je, k 'na 
wniosek premiera NRD Otto Grotewohla, Rada Ministrów 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej opublikowała. 
oświadczenie, w którym CZY'tamy m. in.: 

Wspaniałe iwvclęstwo 

inżynierów radzieckich 
Prowokacyjna pogr6żkl A­

denauera pod adresem Fran­
ci i, mające na celu zmuszenie 
jej do ratyfikowania uldadu 
o „europejskiej wspólnocie 
obronnej", wywołały na całym 
świecie, a zwłaszcza w społe­
czeństwie francuskim, po­
ważne zaniepokojenie. Ro?Je­
g.ają się głosy, że Niemcy nie 
wyciągnęły wniosk&w % lek­
cji przeszłości. 

Rząd Niemieckiej Republi­
ki Demakr-atyczn.e:i oAWiB.d• 
cza z całą stanowczością, że 
Adenauer nie ma prawa 
przemawiać w Imieniu naro­
du niemieclriego. Jego slow« 

, 

ZE SWIATA 
POSIEDZENIE CENTRALNEJ 

RADY FDJ 

'1 bm. odbyło • t w ·Berlll\fe po­
~i&dHn e Centralnej Rady Zwfąz. 
Mu Wolne) Mlodłla:l!y Niemieckie) 
<fl>J). 

Centralna Rada Zwlą:l!ku Wol· 
n'\) Młodzieży N ~m·eck'el posta. 
w~a przed WU\fsłk•mi C:I! Ołlkaml 
I .aktywLsłam' orqan':tac)1 zada,. 
n·I~ aby wrięll bardzie) aktywny 
ud~ial w przyqotow~nlach do wy· 
bo~w, czynn • w!pólprac:-al' z 
Frol\1'tem Narodowyn1 N•em 'ec De· 
mok\·atycznyc:h, wychowali całą 
mło<:ttlet w duchu pr&wclzlweqo 
patriotyzmu I przyc2!y4111' 1.1 do 
2wM9stwa sił patriotyc~ych w 
wybo!rac:h do Izb)' Ludowej, 

XVIII SESJA RADY GOSPODAR. 
CZO..SPOU:CZNEJ ONt 

XVllll "'Ja Rady Go~an:zo.. 
Spoi.t'W!•l ONZ przystąpiła do 
dyskusJI nad jednym z naJwał;. 
niejszy"*1 punktow porządku 
d•lenneQo --i • pr awozd a n· em o 
światow"ll sytuacji ekonomJcrnej 
w 1953 r. 

czyny "• całk()Wlcle 
sprzocz.ńe z dąteniem więk­
szości narodu niemieckiego 
do pokoju, W Niemczech to­
<:a.y się uporczywa walka 
między siłami demokratycz­
nymi a szowinistami łakną­
c1ml odwetu, którzy Winni 
są rozpętania dwóch wojen 
światowych, którzy pogrążyli 
swój naród, Jak róWll !eż na­
rody Europy, w morzu krwi 
I ?ez. Adenauer kontynuuje 
dawni! politykę Imperializmu 
niemieckiego. Siły demokra­
tyczne na.szego narodu wy­
stępują zdecydowanie prze­
ciwko temu i szczerze dążą 
do zacieśnienia pokojowych i 
przyja:11nych stosunków ze 
~ystkimi narodami euro­
pejskimi. Polityka <taka od­
powiada iywotnym intere­
som zarówno narodu nie­
ml ecklego, jak też narodu 
frsn.cuskiego, odpowiada ty­
wotnym i<tJ.tetesom wszyst­
kich innych narodów Europy. 

KOREA 

Pierwszy w ZSRR 
kombinat 

budowy domów 
oddany do .użytku 
Na przedmleiciach m. Jena­

kijewo tDool~ie Zagłębie 
Węglowe) oddano do użytku 
kombinat budowy domów. Bę­
dzie on produkował wszystkie 
elementy 4-piętrov,'Ych do­
mów mieszkalnych. N.a każdy 
dom dozy się 5 tys. elemen­
tów. Na placu budowy doko­
na się tylko montatu domu. 

Jenakijewski k<Jmbin.at bu­
dowy domów jest pierwszym 
zakładem przemysłowym te­
go typu w ZSRR. Będzie on 
produkował rocznie 80 domów 
48-m!eszkanlowyeh o łącznej 
powierzchni 160 tys. ml, 

Marionetka USA- Li.Syn Man 
• • przygotowu1e zerwnn1e 

układu rozejmoweQo 
Arencja Nowych Chin pod&jer 
Amerykanie z pośpiechem przystępuj11 Co r~JlzaeJI 1we­

l'O planu, który zmierza do umożliwienia klice 1is7ńnla• 
nowskie· wszozęcill. nowych prowokacji w celu zerwania 
układu rwejmoweg0>, 

LI Syn Manem, dowódca •­
merykańsklch sil morskich ll4I 
Oceanie Spokojnym, admirał 
Feliks Stamp, 

\ 

A. KORZYCKI 
prnea Z.arz. Ol ZSCh. 

W tegorocznej kampanii 
!niwno-omłotowej pracować 
będzie znacznie większa niż 
w roku ubiegłym ilość ma- W gromadach, gdzie chłopi 
szyn żniwnych POM i GOM, nie posiadają dostatecznej 
"ńększą ilość niezbędnych ilości maszyn żniwnych, za­
do przeprowadzenia żniw rządy kół gromadzkich po­
artykułów znajdą rolnicy w winny doprowadzić do tego, 
sklepach GS, bardziej wy-. aby chłopi jak najwcześniej 
dajna będzie również pomoc zawarli umowy z POM i 
fachowa służby rolnej rad GOM na wykonanie robót w 
narodowych. polu. Ka:i!da wypożyczona z 

POM czy GPM maszyna 
Jednakże nieodzownym żniwna musi mieć tak ułożo-

warunkiem sprawnego pne- n4 marszrutę, aby inogła jak 
prowlldaenia kampanii iniW• najwydajniej pracować na 
no-omłotowej obok wzrasta- polach chłopskich, bez :tb~d­
j ącej pomoc)"'ze strony p&A- nych przestojów i przerzuca· 
stwa jest rosnąca aktywnoł6 nia jej z jednego koflca wsi 
mu pracujących wet, ich na drugi. Pamiqtać też trze• 
wola walki o jak najwięknt ba, aby po skończeniu prac 
zbiory. W związku z tym po• in1wnych w grotnadzle 
walne udania stoją również w11y11tkle wypożyczone ma­
przed Związkiem Samopo· szyny były przekazane w 
mocy Chłopaldet, przed ca~ nalezytym atanie do GOM. 
łym aktywem. l wuyatkjmJ 
członkami. Szczególną troską kół gro,-

madzkic.h ZSCh winna być 
Koło gromadzkie Z!llCh pomoc gospodarstwom bez­

w1p6lnit z gromadzk11 komi- konnym. Nie.zbędne jest przy 
sją powinno · prz;Ygotowa6 tym takle ułożenie plan6w 
jak najlepiej grómadę d? pomocy sąsiedzkiej, by mało­
kampll.nii iniwno-omłotoweJ, rolnemu chłopu, w chwili 
czuwać nad jej przebiegiem gdy otrzymu\1! iniwiarkę z 
i kierować calośc11l akcji, GO.M, zapewni~ 1ednocze~n1e 

Okres dzielący nas od roz­
poczęcia żniw Jest krótki. 
Trzeba Więc dołożyć wszel­
kich starań, aby te ostatnie 
dni wykorzystać jak najle­
piej na dobre przygotowanie 
żniw i omłotów. 

Na czoło wy.suwa aię apra­
wa pełnego uruchomienia do 
prac miwnych 1 omłotowych 
wszystkich maszyn i · harzę­
dzi żniwnych, znajdujących 
się w gospodarstwach indy­
widualnych. Komisja gro­
madzka wspólnie z zarządem 
koła musi sprawdzić, czy 
wszystkie żniwiarki, snopo­
wiązałki w gromadzie są 
wyremontowane ł gotowe do 
pracy. Nie moł;na dopuścić, 
aby maszyna :i:niwna, z nii!­
dbalstwa czy złośl1wo6ci po­
siadacza, stała .bezczynnie, 
gdy chłopi będ( żąć zboże 
kosami. 

siłę sprzężajną. 

Dlatego tef kaMe ~o­
madzkie koło ZSCh musi 
czuwać nad tyril, aby plany 
pomocy 1~siedzkiej były do­
brze przemyślane, aby obej­
mowały wszystkich potrze­
bujących. Tylko przez dobre 
zorganizowanie pomocy są­
siedzkiej, przez powiązanie 
jej z planami pracy wypoży­
czonych z GOM maszyn 
żniwnych można ukrócić 

wyeysk kułacki w okresie 
nasilonych prac w polu. 

Obok troski o dobre przy: 
gotowanie maszyn i narzędzi 
żniwnych tak przez gospo­
darstwa indy\Vidualtie, jak 1 
przez GOM oraz POM nie­
zwy~le ważną sprawą jest 
zaopdrzenie wsi w narzę­

dzia, materiały 1 przybory 

ł;niwne, jak: kosy, smary, 
części zapaiowe, sznurek cl.o 
s.nopowi11załek, osełki, tllło tki 
itp. Obowiązkiem ak~wi­
stów ZSCh, zwłasicza przed­
stawicieli ZSCh w gmin­
nych radach spółdzielczych 
i komitetach członkowskich, 
jest czuwanie, by gminne 
spółdz."vlnie i sklepy gro­
madzkie oraz kuźnie gro­
madzkie w por41 zaopatrzyły 
1141 w dostateczn, ilołć po­
trzebnych artykułów. 

Okres żniw - jeat równo­
czełnie okresem praygoto4 

wań do prac polowych, zwią­
zanych z zabezpieczeni.em 
dobrych plonów w roku 
puysr.łym. Gdy zboie jest 
jeszcze ustawione w 1togi -
trzeba już wykonać podo· 
rywki i siać poplony. Podo­
rywka zniszczy chwasty i za­
bezpieczy glebę pned utratą 
wilgoci, a poplony zapewnią 
nam wartościową paSZlt dla 
inwentana na zielonk~ lub 
kiszonk41; 

Okres po.tnłwny jest też 
najdogodniejszll por, wap­
nowania gleb kwainych, 
wproat na ścierniska. 

O tych nbiegach musl pa­
miętać kaidy chłop, jeśli 
chce osiągnąć pewne i wyso­
kie plony w roku puyszłyII?-. 
Paml~tać musi przede ws'Ły­
stkim kolo gromadzkie, 
członkowie zanądu i akty­
wiści ZSCh, którzy własnym 
przykładem winni zachęcać 
całą gromadę do stosowania 
tych koniecznych zabiegów 
agrotechnicznych. 

Trzeba zawczasu zakupić 
w gminnych · spółdzielniach 
potrzebne ilości wapna dla 
całej gromady, postarać się o 
nasiona na poplony w GS, 
w ~ąsiednich PGR czy też w 
drodze wymiany sąsiedzkiej. 
Pamiętajmy o tych zabie­
gach, które pornagaj14 nam 
podnieść dochodowość na­
szych gospodarstw, lepiej za­
opatrzyć ludność miast w 
żywność, a przemysł- w su­
rowce pochodzenia rolnego. 

W roz"1ale po4wlęconym wy­
łuacJI •"""""'kz'"'J kraJdw k• 
pltallstyc:ariych epr-ozdan·a 
wskazuje na „pawi.n" epadek 
aktywności qospodarcze) w Sta­
nach Z.Jednoczonych I z obawą 
podkreł11, te mate to wrwofat 
poważne l>Mtt.,.CW• die ąospo­
dal'l<I kraJów Europy zachod· 
n;.J. 

I 

PODPllAłU• UKUDU "ANDLO. 
WEGO Ml~DZY CHIASK4 RIEPU-
8LIKĄ LUDOWĄ A Vlrn.AMSKĄ 
ftltPUILIKĄ OIEMOKRATYCZNĄ 

LI Syn Man występował o­
~tatnlo z buńczucznymi po­
gróilkami, że myje w5ze1'kich 
si.I: m!lltarnych będących w 
jego roll'PO'fządzen iu i roz­
pocznie ootateczne i decydu­
jące etarcie w celu zagarnię­
cia kotei północnej, Mario­
netik:owy władca Ko.rei połud­
niowej zwrócił slę do USA z 
prośbą o docitairczenie mu 
więklszej Uooci nowoczesnego 
'll'7Jbrojenlia l wygtooowame 
ultimatum do rządu Koreań­
lklej R~bliki Ludowo • 
Demdkratyctnej, 

Zobowiązania na cześć 
22 Lipca 

1 łlm. ,,..,,.....,, ..... w .... 
kin·• mlt<f%y Mlnl•łerstwem Han­
dlu %aqrM1lczneąo Centrałneqo 
Rz4du Ludoweąo Ch'lleklej Repu. 
bliki LUdow.j a lnleJą h<lnc:ltow4 
VlmametcleJ lłepublłkl Demokra· 
tyczne) protokół o wymlan·e 
h&ndlow•J na rok 1954. Protokól 
prz-idu)e __.., zwltl<Ken • 
w ~an'u z ttn "· wymia­
ny tow...--J mltdzy obu kraJ• 
ml. Jll<lnoczminle. zaw1rto poro:l!u· 
mi„nl• w •prawe handlu w rejo. 
nach poqranlcznych o_bu krajÓW, 

, ..,. fl.ł.DZllCKA WYSTAWA. _ , 
' l 'W KOPl.NHADZI 

W KOlll*oh....- ~ ..-.. 
la W)'lltW'• rads1eeldeąe pranty. 
Iłu. roln 'ctwa I rsemloela. Wy­
stmwa c'feszy • t ntffłabn'!Cym 
zaintarffOIWanlem •poleczeństwa 
du„s1<1eąo. Zwa.du J4 cod.rlennf„ 
pl"l!ec · tlnl• 7 tym. Odlób włród 
n eh wielu pl1Md9tawlclen lfer 
pl"DIT1ys!awych I handlowych s 
Kopenh.ąl I lnl\l'Ch m'Mt. 

'RANCUSCY DPUTOWANI 
KOMUNISTYCZNI !ĄDAJĄ 
AMNESTII DLł. WIEtNIOV( 

POLITYCZNYC"H _ 

Del.ąacja uą"'PClfWanla pilrl.a­
mentarn•qo Fr-.skl•J Partii 
Komun stycznej, w •kłlld któntJ 
wchod:rl w'ceprzewodnlczl\CY 
Zqromadzenla Narodoweąo Mer­
cier, złotyła wizytf prezyden' >­
wł Franci' Rene Coty, Deputow~ 
ni komunl.tyczn~ zwrdclll sio do 
pr•:l!ydenta z prośb!ł o oqłosZe­
n I• atnnestl' dla wlę:fn'ów pollty­
cznych w związku ze zbliżaJ11cym 
sit świętem narodowym w dniu 
•• l'pca. -

OSTRY KRYZYS FINANSGW 
PAliSTWOWYCH W DANII 

SYłUłlCJ• finansowe Dan'I uleqta 
ąwałtownemu poqors.zeniu. Re­
zerwy walutowe w c :ąqu czerw­
ca .br. spadły do zaledwie 23.3 
miliona koron. Równocześnie 
,wzrosło zadłużen · e D.a:n I 1 w Euro­
pejsklaJ Unl' Platfllcnj J wynoal 
obecni• 970 mll'onów koron. 

Pr:r:yuyn kryzysu walutaweqo 
szukat naleły przede wszystk 'm 
w wylrubowan)'<;h wydatka<:h 
wojskowych, Jak równld w ni•· 
korzysthym dla Dani' handlu z 
USA I krajami zac:hodnlo-<turopeJ· 
sk'.ml. 

KONSZACHTY MARIOłłt:TKOW!­
GO PRltMllERA V1ETNAhlSKIEGO 
Z AlllBASAOOREM AMUYKAN· 

SKIM 

P""1'•r marlonetkoweąo l'Zą· 
du b•Odalowsk'M!o Nqo Dl11h 
Diem odbyt w dniu 8 bn\, diu~st'I 
narad• z ambaandorem amer)'· 
kaliskim Dónald•m Heath. 

Jak wiadomo ,,prem'er" Nqó 
Dlnh Dl•m, prumaw· aJąc kilka· 
krotnla w oata!'n cl> dnlMh, wy. 
stąpił I ataklm' pr:t41c1Wk0 rą. 
dow' francuskl..,,u. 

Wl!LKA POWóDf W DORZIC'lU 
DUNAJU 

W•l.utek ulewnych deszczów 
wylały dopływy . Dl.lłla/u, utap·a. 
Jąc szercq m!ejsc:o-łcl. ·W Al· 
pach B•w„·ak eh eytulCJa Jest 
katastrofalna. W ole. tQu Pessau 
oqtOIOJ:ono stan oalreqo poąoio. 
~. Cztł~ miasta Pucau aoatała 
zal•na. M 1eaakańcy utopionych 
dzlelnlc '" p!Mp•1unla ewakuo. 
wa.ni. 

Poziom wody na Dunaju pod· 
nlOsl sit o 5 metrów ponad stan 
normalny. &eąluąa 111 Dunaju zo­
stala 111pełni• watrzyman~ 

3 lipca lisyrunanOW!lkl mi­
nki.er $Praw zagiranlcmych 
Bien Jon Te oi§wiadczył, że 
Korei południowej nie obo­
wiązuje Jui dłuiej przeetrze­
ganie warunków układu ro­
zejmaweao i mooe ona z całą 
swobodą przedsięwzlĄć 
Wl!Zy&tiko, en jest konieczne 
dla „zjednoczenia" kraju. 
Jednocześnie klika li&yn­

manorweka pośpiesznie zWlę­
bza 9WOlą arzni~. Jak podają 
zachodnie agencje prasl)We, 
ezef l!lzta.bu 1eneralhego armll 
pdłudnlowo koreańskiej 
Czun Ir Won zakomunilrował, 
iż 10 lipca rOJZIPOCzęte zosta­
nie toimowanie I szkolenie 
wie1kieg1> wojekowego kor­
pusu rezerwowego. 

\ 

ń Do Korei południowej przy­
był 2 ll!Pca, w celu przepro­
wadzenia tajnych r02mów % Wuj Sam coraz bardziej SAM 

-Oświadczenie 
premiera Indonezji 

PF.Klli, I. 'f. 
Dzlennlkt lndonezyJskłe ópublfkowały ołwładczenle pre· 

nrlera Inllonezji Sastroamłdżojo, „'Na.sza wola pokoju - po­
wiedział on - może zatriumfować, Jeżeli kierować Się bę­
dlllemy interesami narodów azjatyckich. 

Teatr Kameralny 
·wyjechał 

do Paryża 
W,_ARSZAWA, 9. 7. 

Wola pokoju l obrony inte­
resów narodów azjatyckich 
zatriumfuje, jeżeli położony 

będzie kres polityce konser­
wat;twnej, podwaźaj~cej inte­
resy narodów Azlll'' 

Scelba uslluJe 
przyspieszyć debatę 

w sprawie 

„europe jskiej 

wspólnoty obronnet 

J\ZYM, t. T. 

Premier włoski Scelba u­
żądał od parlamentu bdro­
ciieni.a ferii i kontynUowanJ.a 
dyskusji nad budżetem po­
szczególnych tninist~etw aż 
do calkowitego jej takończe­
nia. Scelba zamie1-za w ten 
sposób przyspieszyć debatę 
nad projektem ratyfikacji 
układu o ,.europejskiej 
wspólnocie obronrtej". 

Do Paryta wyjechał zespół 
Pai\stwowego Teatru Kame­
ralnego, który weźmie udzLał 
w odbywającym się tam Mię­
dzynarodowym F'estiwalu 
Sztuki Dramatycznej. 

Premier indon@eyjsld pod­
kreślił wielkie znaczenie roz­
mów Czou En-lala w Delhi 
1 Rangunie. Nawlązuj11c do 
pobytu w DUi.karcie delegacji 
handlowej Chińskiej Republi­
ki Ludowej premier lltwier­
dzU, :!:e rozmowy chińsko - ln-

,,trnlte." stwierdza, :!:e to 
d?nezyjskłe przynlos.~ korzyść posunięcie Scelby m~ na celu 
me tyllto IndonUJl, lecz i nie tylko wywiązanie się ze 
wszystkim narodom azjatyc- zobowiązań, które podjął on 
kim. .I wobec amerykań3kiegQ d~ 

parlamentu ttanu w sprawie 

Jak jut donoslliśmy, Pań­
stwowy Teatr Knmcrslny wy­
stawi w Paryżu na scenie T~­
tru Im. Sary Bernhardt dwie 
wybitne pozycje klasyki pol­
skfej: koml'dię A. Fre,dry 
„Ml\! l tona" ara% S. Zerom­
sklego „Grzech". 

Skłonność do burz b~~~~~jł.~kbe~odz75!~ln:i~ni~~ 
o przeprowadzenie głoso\','.a-

W skład ze~polu, który Wy­
jechał do Paryża wchodzą: A. 
Zelwerowicz, z. Ma!ynicz, L. 
Pancewicz - Leszczyńska, n. 

Jak podaje PIHM - rano 
miejscami zachmurzenie duże 
lub mgly, w ciągu dnie dość 
pogodnie ze wzrostem za­
chmurzenia oraz z lokalnymi 
burzami. Temperatur.a mak­
symalm1 w granicach od 19 

Hanin, J. Romanówna, H. Ml- st. na południowym zachodzie 
kołajska, J. Kreczmarowa, Cz.

1 
do 28 st. w głębi kraju. Wia­

Wollejko, W. Sheyhał, K. Pą- try umi.i:irkowane lub sl<ibe z 
gowski i K. Moi-awski. kien.mków zmiennych, 

n!a nad budżetem l)odlegaJą­
cego mu I!lin'.&terstwa spraw 
wewnętrznych teraz, a nie 
na jesieni. Scelba obawia sle 
bowiem. że opozycja w łonie 
jego własnej partii - która 
otrzymała wtek•zość głosów 
na niedawnym kongresie 
partii cbrześcijail.sko - demo­
kratycznej w ?<!~ a.polu -
wzmoże 4ię J11sr.cae b1u·dtle.i I 
utrudni u\:hwalenie budżetu. 

(Uokoilczenie ze str. 1) 
I 

Cenne zobowiązania podję­
ła zalo&a l dyrekcja ZPB im. 
Hamama. Ogółem suma oez­
czfldno.ści Uzysltanych prże:i: 
podniesienie jakości produk­
cji i z.mnlejstenie zużycia su­
rowca w Okresie II półrocza 
br. wyniesle 405 ty9. zł. Prząd· 
k1 dadzą 8.990 kg prtęd:z;y po-. 
nad plan, tkacze wyprodukują 
2.124 m tkanin wlęcej. Pra~ 
cownicy wykończalni po5ta­
nowil1 podnieść ilość goto­
wych tkanin I gatunku z. 87 
proc. do 90,5 proc. Pracowni­
nicy działu głównego mecha­
nika przyrrekU wYkonywać 
plany remontu w 102 proc. 
Palacze zaoszczę<l.zą 760 ton 
muh.l węglowego. 

ne.l!zaoja %obowlązai'I. pod­
jętych przez. referat BHP l 

szczędzą ponad 11 łyr. łg\e? 
dziewiarskich, Dziewiarz• s 
oddziału „B" WY1>todukul11 w 
II pókoczu o 5.493 kg ddant„ 
ny więcej. Krojczynie obniżą 
ilość odpadków o 1 proc„ co 
pozwoli zaoszczędzić 2.2110 kg 
dzianiny. Szwaczki i pracow­
nicy wYkończalnl podniosit 
ilość produkcji I gatunku o 
0,2 proc. ł 

Dyrekcja za.jmle aię wzą'" 
dzeniem uatni i pal•rnl w 
oddziale ,,A" l „B", urucho­
mi windę, z.aloży światło ja„ 
n:eni<Jwe w nowej krajalni 
oraz wspólnie z radli zakłada~ 
wą poczyni starania w ce-lu u­
ruchomienia bufetu w zakła­
dzie. Wiele zobowiązań doty­
czy polepszenia warunk&w 
bez;pi~eństwa pracy. Na. 
maszyny w po1zczeg61nych 
oddziałach > zostaną załotone 
ochrony. , 

dyrekcję Jll!'ZYCZYDi się do~----------­
polepsten!a warunków pracy 
i bezpieczeństwa w zakładzie, 
8 pr~eg!ądarek w oddziale 
WYkończalnl, 50 nov-tych 
kompletów Zabezpiecza i ących 
zgr!eblarki, 40 <ldl.ron 'pod 
pasy hapfl'dOwe na trzepa­
kach l obrączniakach, urzą­
dzenia :Z.abe.z,pieczające 38 
w.rzeciennic, 406 wałków 
ochronnych do krosien - oto, 
co w najbliiszym czasie 
otrzyma załoga ZPB hn. Har­
nama. Kierownictwo zakładu 
zobowiązało . się do końca br. 
oddać do użytku pracowni­
kom now<JCześnie urządzony 
ośrodek zdrowia. 

Wartoki6we zobowiązania 
podjęli także pracownicy 
ZPP im. Jurcak&. Zakł.ad 
„A" WYkona rocmy plan do 
dnia 24 grudnia br. - a wlP,c 
wyprodukuje dodatkowo 87 
tys, par ponczoch 1 ~arpet. 
ZałO!l'S całe,go kombinatu 
podniesie "Produkcję I gł­
tunku o 5,5 proc. oraz zmniej­
szy ilość odpadków o . 6,5 
proc . 

Dyrekcja zobowiązała się 
uruchomić kiosk w żakładzle 
„A" i bufet w zakładzie „B". 
Ponadto zostaną urządzone 
szatnie dla oddziału formiar­
ni w zakładzie „A" oraz po­
kój higlenlczny dla kobiet. 

Załoga Sródmiejsko-Ł6dz-
klch Zakładów Przemyslu 
Dzle\Vlarskłego - podaje ko­
respondent Grzybowska 
podjęła wltlle cennych tobo­
wląze ri lipcowych. I tak pra­
cownice <:i?wiarnj oddziału 
„A" i t,B" zobowiązaty się 
z:ioszczędzić 0.1 proc, surow­
ca. bziewiarze z oddziału „A" 
w III i IV kwartale br. wY­
konaj ą o 1 proc. więcej dzia­
niny l gatunku oraz; ..ao-

Strajki 
we Włoszech 

J'!ZYM. 9. 'T. 

W całych • Włoszech trwaj, 
w dalszym ciągu rtrajki ro­
botników walczących o po­
prawę wa.runków pracy, 

W. prowinc1l Mantua ro-­
botnlcy przemysłu 1 trans• 
portu rozpoczęli 24-godzinny 
strajk pod hasłem walki o 
lepsze warunki pracy, a jed­
nocześnie na z:nak solid<lr"' 
naści z robotnikami rolnyl)'lł 
tej prowincji strajkującym! 
już od kllku dni. 

•w Ferr2rze ogłosol.11 24-go.. 
dzinny t>trajk robotnicy bu4 

dowlan!. Sira]kują równie:!: 
budowlani ·w miastach Ca­
gliari, Sassari, Palermo i Sy-
rakuzy, -

W wielu wypadkach straj• 
ki robotników kończą się po­
ważnym zwycięstwem. Tak· 
np. w zakładach Garavlnl w 
Turynie dyrekcja z;muszona 
była po kilkudniowym straj­
ku podwyższyć płace i caf„ 
nąć redukcję 100 robotników. 
W Jednym z zskladów w Te­
ramo dyrekcja musiała przy­
jąć z pawi-otem do pracy 
wnystkich twolńionych ro„ 
botnlków. W Neapo•lu dyrek­
cja zakładów tnłynarekich 
dl Teodoro po 48•godzinnym 
strajku igodziła się na 
uwzględnienie żądań pracow• 
J1lków, 



ITB. 8 l:n.OS 'ROBOTNICZY 

Energia atomowa !f.if1!~„~~~1.?! „W; ,f,fronq jutra." 
w sla~ble 
człowieka 

(Dokończenie ze str. 5) 
temJ)eraturę reaktoró.w, ale 
ł ta trudneść .w&tanie prze­
zwyciężona, I być może my. 
żyjący obocnie, będziemy 
j esllcz.e świadikami pierw­
u.y-cll lotów w przestrzenie 
międeyplanetame. 

AZOT, RTĘC LUB ZŁOTO 
Z TJ;.ENU 

W pl'eyl!złości energia M~­
, mowa ~li calko­

'Yicie wYelimlaiować użycie 
węgla i ropy naftowej dla 
celów ogrziew.ania. Te cMne 
łurowce oddane ZOl'ltaną wy­
lącmie do dy&pe>zycji prze­
mysłu cheniiicznego. Ne>wa 
cbemi.a. jąd,rowa, przeb;udo­
wa jąd;ra atomowego, po­
zwoli cz/owi*owi przie,twa­
rz.ać dowolnie wszystkie 
P.ierwia&tki, jak . na przy­
kład tlan zamienić w azot, 
w rt~ć - lub w złoto. In­
nymi słowy n.auka współ­
czesna urzeczqwistnia skry­
te maraenia · średn'.ie>wiiecz­
nych alchemików - :manie­
nia o :przeotwarzamu pil!f­
v,.ias·tJków. 

INNE PERSPEKTYWY 

A tomy tw<lnlO!le ntuoznie 
w !l'ea·ldJoi;icii ' - pro­

mieniują. PromieniC>Wanie 
radu na przykład zabija ba­
kterie, wuwa 2>łośliwe opu­
chliny, wywołuje głębokie 
7Jtniany w biologieznych, 
chemicznych i fizycznych 
wJaściwoś<:ia-ch rzeczy. Na­
turallne · radioaktywne pier­
wiastki są nadzwyczaj rza<l­
kte i ogromnie drogie: w· re­
aktorach jądrowych , będzie 
można produkować całe tooy 
taki-eh wł.aśni-e ciał promie­
niują<:ych, jak rad, polon 
itp. 

Fiz.yikQ jądrowa po:1JW01i 
medycy,nie oczyszczać domy 
i mieszkania od mikr-ooow, 
steryll'lować artykuły spo­
żywcze, likwidować .zaraźli­
we -choroby. Potę:ime źródła 
promieniowania - reaktory 
jądrowe spowodują powsta­
nie i t'<lz.wój nowych gałęzi 
przemysłu - l!'adioaktywnej 
te-chnolol!"ii me-talu, mag pla-
111ty-cz.ny-ch i ID!lych materia­
łów. 

DLA SPRAWY KOMUNIZ­
MU, DLA CZŁOWIEKA 

Energia atomowa wkro-
C7.yla po raz pierwszy 

'W zycie ludzkości nie jak 
wielkie dobrodziejstwo, ale 
jako zła siła zniszczenia. 
Pl..rvn;?.y jej krok odmi<0rw­
ny został ruin.ami dwócb. 
miast i śmiercią stu tysię<:Y 
ludzi w Hir·osz.imie i Nagasa· 
ki. 

I dzisip.j jeszcze za Ocea­
nem znajdują się ludzie, 1'lie­
niący się uczonymi, ludzie, 
którzy na s2'paltach gazet o­
bliczają możliwości dalszych 
znii;zczeń, nowych masowych 
mordów. Inni z.nów w panice 
krzyczą o szkodliwości nauki, 
niosącej rzel.tomo śmierć ludz­
kości. 

Komunikal rządu radziec­
kiego o uruchqmieniu pierw. 
sze.i elektrow:li a tomowej w 
ZSRR wskazuje, że w rękach 
ludzi radzieckich energia ato. 
mowa nie jest środkiem zni­
szczenia, a środkiem twór­
czym, że nie posiada jakiego­
kolwiek „burzącego" char.ak· 
teru. 

W Związku Radzieckim ta 
nowa potężna siła służy już 
wielkiej sprawie budowy ko­
munizmu. Odtąd energia ato­
mowa pozwoli zmieniać loży­
ska rzek, i;amieni pu&tynie w 
kwitnące ogrody. 

E. ADIROWICZ 
dr nauk fizy!<0 -mat•tru1tyc„n. 

( .. Llteraturnaja Gaz!eta") 

Kto poje~zie do Pcimia 
Dostałem Ust od mego witrnego prz11.iaciela, starego 

piUtaraldego kibica. Murarz z zawodu. Budowai 
MDM, teraz stawia piękn• kamieniczki na Sta111m R11nku 
Lubtina. Józef Cieciorek. Znamy się 40 lat. Widzieliśmy 
razem paręset piłkarskich meczów. Przyjaciele od ser­
ca. Otóż tenże Cieciorek niewiele mia.l czasu na. pilne czy­
tanie sprawozd'1ń z mistrzostw świata w Szwajcarii, bo 
-jak wiecie roboty 111 tym Lublinie huk. Wszystko ma być 
gotowe na 22 lipca. Ale przecież interesoival się turniejem, 
notował na.wet, jak pisze, wszystkie wyniki, a kiedy Wę· 
grzy wygraU z Brazyliq namówił sw11ch kolegów, żeby wy­
sla!i depeszę z gratulacjami. 

A teraz ma zmartwienie. Wszy1tklm, mnie; obeznanym 
z pHkaratwrm tlu.maczul, że wystarcz11 w11grać z Urugwajem 
i tytuł miatrza świata; zabiortt Madziarzy do Budapesztu. 
Razem ze zfot4 statu.et ka, i zlot11mi zegar kami, Puchar za· 
brali NiemC'IJ. Jak to jest - pisze Cieciorek. Węgrzy już 
raz grali z Niemcami, w11grali 8:3, po co u !ich.a bt1lo 
im grać drugi raz. 

Tego i ja nie rozumlalem, dokąd w reportaiu . Istvana 
Miszkacsa nie w11czytałem, że Szwajcarz11 to bardzo hand­
lowy naród i tak zmontowali rozgrvwki, żeb11 byoo jak naj­
więcej meczów. To wiadomo, na mecze nikt nie chodzi dar­
mo, żadnych stalych kart wstępu ani wejściówek ~·zlon­
kowie komitetu organizacyjnego nie rozdawali, ani brat 
ani swat, sam d11rektor stadionu. na gapę nie m6gl wejść. 

Pieniążki leciały do kas obfit11m strumieniem. I to mia­
lo dla or11anizatorów dec11du;ące .znaczenie. Pod tym ką. 
tem ukladali oni regulamin, przewidu.;ąc11 os<lbliwą amne­
stię dla drużyn pokonan11ch. we wstępnych. rozgrywkach.. 
Dawał im szanse w następnym spotkaniu. Skorz11stali z tego 
Niemcy. Kiedy Węgrzy byli w pelni sil, kropnęli Niemcom 
8 bramek. Do finalu dotarli po cężkich walkach z Brazylią 
i Urugwajem. Przemęczeni, porozbijani. I tak stracili wielką 
azansę, a mój przyjaciel Cieciorek - opinię zn11wcy futbolu. 

A wszystko odbyloby się bez 
komplikacji, gdyby w tym..,.. _________ , 

regulaminie nie by!o szwai- ~ 
carskich dziur, przez które ~ yla ' 9 
można się bylo, mimo porażki, '-40 ez e • 
szmuglować do dalszych. roz-
gr11wek. Mówi się jednak - Wilhelm Mach: Do­
trudno. Cieciorkowi poradzi- świadczenia przypadki. 
łem, żeb11 na przyszlość byŁ Opowiadania essaye, re­
ostrożniejsz11 w wydawaniu port.aże i felietony z lat 
sądów o tym, co się w piłce 1945 - 1953. Czyteln'ik 
nożnej może zdarzyć. Bo w 1954. Cena zł 14. 
ogóle nie ma rzeczy niebez· 
pieczniejszej niż takie przepo. 
wiednie, co się stanie w fut· 
bo!u. 

Ale gd11 już człowiek raz 
odważy się zabawić w Pytię, 
która w starożytno3ci trudnL 
la się wróżbiarstwem, powi­
nien umieć po męsku znosić 
swoje porażki. T11mczasem 
mój prz11jaciel Cieciorek dal 
aię unieść zdeneTwowaniu i 
nieopatrznie 'Wys1.mqŁ propo. 
211cję, ab11 Węgrów poslać z 
takim futbolem do Pcimia. 
Ta;k to b11wa w życiu.. Dopie­
ro co ludzie nie mieli slów 
uznania dla kunsztu węgier­
skich pilkarzy, a zdarzylo się, 
że przegrali oni jeden tylko 
mecz - a zaraz zwątpiono w 
umiejętności Madziarów, A 
tak nie wo!no. 

Jest to .nie'lwy;kle inte­
resująca książka. Jej sens 
i charakter określa autor 
w ten sposób: ,,Praginę 

6woją ksiąi.ką - zwierze­
niem zapisać drogę niP 
tylko własną. Przebywa 
ją, wraz ze mną, wiele lu­
dzi. Przeobrażenia w psy­
ohe>logii, ideach i d"liałaniu 

ludzi dojrzewającyc)J na 
przełomie dwóch epok za• 
sługują na dokumentację". 

Otóż to. Książka Macha 
jest konkretną dokumen­
tacją przeobrażeń polskiej 
inteligencji w perspekty­
wie dziesięciolecia Pol-ski 
Ludowej. Opowiem wam zresztą ku. 

przestrodze, że dwa lata temu----------' 

raki tytU} ne&i nowy ter.n 
wierszy Grzegorza Ti· 

mofiejewa. Zawiera dorobek 
ośmiu ostatnich lat, poprze. 
dni bowiem tom poety „Wy· 
soki płomień" wydany zo­
stał w roku 194d i zawierał 
wier$ze z okTe&u wojny 
(ke>nspiracy}ne, obozowe i o 
pogłosach wojennych). 

Podobnie jak poprzedni, 
również i obecny , tom wier­
szy Timofiejewa ma chai:ak­
ter spoleczno·pol~tyczny. W 
ciągu tych ośmiu lat autor 
naipisał o wiele więcej wier­
szy nii zawiera wydany 
tom. W tomie tym pomieścił 
tylko te utwory, w których 
najpetniej znalazły swoje.. 
odbicie wzruszeniowe reak­
cje autora na jakieś wybit­
ne współczesne wydarzenia 
i sprawy. Stąd s.poleczno­

Grzegorz Timofiejew 

poli.iy-czny charakter więks:wści tych wierszy, 

Przemy~lany ich dobór tematyczny i wybór IM"tystyczny 
ddkonany został, jak to sugeruje tytuł tomu, pod takim 
kątem widzenia spraw i wydarzeń współczesnych, które 
świadczą o dialektycznie nieuchronnym rozwoju naszej 
rzeczywistości w stronę socjalis.tycw.ego jutra. 

Wymieńmy kilka przykładów. Są to: „Rure>ciąg Pilica -
Łódź:", „Nowe Bałuty", „Kombinat bawełniany w Pie>trko· 
wie", „Nad wstępem do projektu Ke>nstytucji", ,,22 Lipca", 
„W świetlicy", „Na śmierć Belojannisa", „Przod.C>Wnica 
łódzka wstępuje do Partii", „Rosenbergowie" i „Głos Sta­
li111a". Sądzę, że same te, przytoczone tutaj, tytuły świad· 
cz.ą dostatecznie o alktua1nej problematyce wierszy ':Nroo­
f!ejewa. 

Spora ilość wier&y reprezentuje w tym złiiorze aktual­
ną tematytkę lódzi.1<ą, traktowaną przez autora nie w sen· 
sie egizotyki regionalnej, leC'l wtopioną w ogólną panora· 
mę Scpraw polskich i międzynarodowych. I to jes·t tęn do­
datkowy cenny akcent ostatniegQ tomu Timofiejewa, któ· 
xy go wyróżn1a spośród innych książek autorów łódzkich. 

Aktualna problematyka społec?,llo·politye2ma, chociaż 
jes.t głównyr.i akcentem tomu Timofiejewa, nie wyczerpu· 
je jednak całkowicie jego zawar.tości. Są tu takie wiers.ze 
jak „Kochanowski", „Rzeka", „Nasze prawa", „Młodość 
Bieruta" lu'> „Do towarzysza niemieckiego", wiersze z po· 
granicza, powied.zialbym, refięksyjno · historiwoficznego, 
obok takich wierszy najściślej osobi&tych, jednak w zasad· 
niczym tonie zespolonych niennerwalnie z dniem dzisiej· 
szym, jak „Wy.zinanie", „Podkowa", „Gałązeciika", „Spot­
kanie", „Drzewiko", „Zima", a zwłaszcza „Szczęście". Czy· 
telnik czuje i jest najgłębiej przekonany, że tych wierszy 
najbardziej ooobi&tych nie móglby autor napisać w innych 
C'l.asa<:h, jak tylko w naszych. Dlatego też, sądzę, tom Ti­
mofiejewa jest wiernym odzwierciedleniem ~ &woistym 
zakr~ie poetyc.kim ostatniego dziesięciolecia , zwłaszcza 
problematyki Planu Sześcioletniego i Frontu Narodowego. 

Artystycz.na strona wierszy Timofiejewa wymagałaty 
osol>ne.i analizy, na którą <tutaj nie ma miej$Ca. Wystarczy 
stwierdzić, że typ li.ryki osobistej, lecz uspołecznionej 
i upolityC?Jnionej, jaki uprawia autor „W $tronę jutra", 
leży całkowicie w ramach ?.<Możeń realizmu socjalistycz­
nego w -odniesieniu do poezji. Lapidarność, zwięzłość 
i pr0.9tota, oszc11:ędność metaforyczna, skrót aforystycz,ny, 
a przy tym jasna obrazowość, melodia naturalnego toku 
mowy zwykłej, wta,pionej w tradycyjny rytm wiersza kla­
sycznego, zamkniętego rymem pełnym, doskonale odpo­
wiadają założeniom ideowym poezji Timofiejewa, których 
celem jest dotarcie do jak najszerszych mas nowych czy· 
telników, robotników i chłopów w Polsce Ludowej. 

MARIAN PIECHAL 

niejaki Mueller, też Niemiec,.--------------­
zdobyl mistTzostwo świata w 
kolarstwie zawodowym. Tra­
/il mu się fuks. Ale od tego 
czasu nie wygra! już ani jed. 
nego wyścigu. Owszem, stale 
przychodził do met11 na dale­
kich miejscach.. Tymczasem, 
gdy Mueller wygrał, Wlosi i 
Francuzi wys11lali swych. slyn-

Jak powstał i rozwijał się czlowie k (6) 

nych asów do wszystkich. dia. 
blów, czyli do ich francuskie­
go, względnie włoskiego 
Pcimia. Po pewnym czasie 
jednak zrozumieli, że praw­
dziwymi mistrzami są nadal 
Copi, Bartaii, Bobet, zaś 
Mueller jest zwyczajnym out_ 
siderem, któremu raz u.­
~miechnęlo się szczęście. I z 
kolei oddelegowano do Pci­
mia niefortunnego · zw11cięzcę 
zach.owujqc pełne uznanie dla 
wielkich. kolarzy. 

Tak więc należy zach.ować 
umiar i wielką ostrożność w 
ocenie piłkarskich wydarzeń. 
Bo to nigdy nie wiadomo, co 
się może zdarzyć. I choć sła­
wetny Pcim jest pięknym 

miasteczkiem, nie w11syla.jmy 
tam pochopnie Madziarów. 
Poczekajmy. Jeszcze nie wia. 
domo, kto ostatecznie tam 
bęazie zmuszon11 ze swym fut­
bolem pojechać. 

Przodko~ie form przedludzk~ch 
prof. dr Benedykt Halicz 

. „ dziekan Wyrlt18łu Blolo2iczne110 PWSP w LOdzl . . 

Jak wiemy, australopiteki mia_ły wiele 
cech ludzkich. Prymitywnych wpraw· 

dzie, lecz i one nie mogły powstać rów­
nocześnie, lecz rozwijały się stopniowo, 
zbliżając przodków człowieka do ludzkiej 
postaci. . 
Ażeby prześledzić drogę człowiek.a do 

świadomej, rozumnej istoty, musimy cof· 
nąć się jeszcze bardziej w głąb przeszłości. 

HISTORIA AUSTRALOPITEKA 

Około 40 mil. lat temu żyJy na Ziemi 
zwierzęta bardzo podobne do małp 

Były to niewielkie twory o rozmiarach 
naszego kota domowego i nadrzewny1Y\ 
sposobie życia. Przyrodnicy nazwali zwie. 
rzęta te parapitekami, co w wolnym prze­
kładi.ie znaczy „prawie małpa". Parapi­
teki rozpowszechnione były na obsuirze 
środkowej Azji. 

ZMIANY WARUNKOW ZYCIOWYCH 

szarach bezleśnych znalazł nowe warunki, 
przystosowywał się w tym czasie do życia 
naziemńego. Były to zmiany idące w kie­
runku wyprostowanej postawy ciała I 
przekształcania się stopy w marszowo­
podporową. Nogi stawały się coraz dłuż­
sze w stosunku do rąk, wszystko to po­
ciągnęło z.a śobą dalsze głębokie zmiany 
w ukształtowaniu się miednky, kręgosłu­
pa i w układzie trzewi. Równolegle z tyml 
zmianami rozwijał się mózg, a razem z 
nim zmieniał się kształt czaszki i zespół 
podtrzymujących ją mięśni. Skracaniu 
ulegała również twarz, a luk, w jaki u­
kładają się zęby, przybierał kształt coraz 
bardziej zbliżony do podkowy, a więc taki, 
jaki widzimy u człowieka. 

Tak kształtowało sifl zwolna ogniwo 
form przedludzkich w rozwoju człowieka . 
Nie zapominajmy przy tym o wymowie 
milionów lat, które dzielą nas od tamtych 
czasów. Drobne nawet zmiany za-chodzące 
w tak olbrzymim czasokresie urastają do 
nowych form, które tak przekonywająco 
tłumaczy nam nauka o ewolucji. 

(Ciąg dalszy za tydzień) 

Rozrywki umysłowe (222) 

Krzyżówki 

pgd ra~akcJą mistrza klasy 111iądzvnarodowei l lakarczyka 

A zja była w tym czas.le widownią wiel· 
kich przemian w skorupie ziemskiej. 

W ślad z.a. zmianami w ukształtowaniu 
powierzchni Ziemi (powstawanie nowych 
łat'1cuchów górskich, zapadanie sit; rozla· 
glych obszarów, ustępowanie mórz i wy­
łanianie się lądów) następowały zmiany 
klimatu i warunków życiowych. Dla wie­
lu form zmiany te stały się z czasem kre­
sem ich istnienia. Parapiteki przetrzyroy· 
wały próbę nowYch warunków i w prze· 
ciągu milionów lat dały początek dużej 
grupie małp człekokształtnych zwanych 
driooitekami. 

STUDIUM 
A. Troickij 

Białe zaczynaj!\ i wygry­
wają. Niezwykle oryginalna 
i pomysłowa praca :z;marłego 
komporzytora radzieckiego. 
Czarne grożą 1„„ g2 a jedno­
cześnie zdobyciem hl!lma­
na ruchem Wbl +. Białe 
znajdują niezwykłą paradę, 
która zaczyna się od ruchu 1. 
Gc6! i w kilka posunięć pro· 
wadzi forsownie do zwYcię­
stwa. Rozwiązanie :podamy 
m tydzień. 

ZADANIE 
D. Przepiórka 

Mat w 4 po~llillięciach. 

Pi~e zadanie słY111nego 
p<?lskiego kompozytora. WY· 
daje &ię, iż C2t1me wyczerpią 
swe P<>sunięcia pionem a 
przecież nli: podol>na ~ejść 

wieżą z linii g, gdyż król 
czarny wejdzie na g2 i nie 
ma mowy o siatce · matowej. 
A jedinak białe matują w 4 
ruchach. R~wiązanie za ty· 
dzień. 

ROZWIĄZA~IA 

z paprz. nr „Głosu · Tygod· 
nia". 

I. 1. Wxf7!1, Kxf7 (Hxe5, 
Wxe7!) 2. Gxg6!1 i białe wy. 
grywają łatwo (groźba Wfl-1:, 
łtd). . -

II.-Czarne mogą wygrał:: 1. 

He5+, Kg8 2. Hd5+, Kg7 3. 

He5+, Kh6! 4. Se6!, Hxe6„ i 
następnie We7 itd.I 

BLIZSZE OGNIWO 

szczątki tych zwierząt znaleziono w po_ 
kaźnel ilości w górach Indii wschod­

nich, jak również w Europie I Afryce. By· 
ły to duże formy o nadrzewnym trybie 
życia. W wyglądzie swym (budowie), a 
zwłasz-cza w uzębieniu, miały one szereg 
coch, które posiada zarówno człowiek, jak 
i dzisiejsze małpy człekokształtQe. 

W KAL'EJDOSKOPIE 
NOWYCH PRZEMIAN 

rednakte warunki życiowe zmieniały 
• się nadal. Zmieniała się powierzch­

nia Ziemi i klimat. Na wielu obszarach 
zamieszkałych przez driopiteki zniknęłV 
wielkie lasy, a miejsce ich zajęły stepy. 
W tych warunkach część driopiteków 
szukała nowych obszarów lesistych. pę· 
dząc nadal życie na drzewach, pewne zaś 
formy zmieniały zwolna swój tryb życia. 
przywykając do nowych terenów. 

Z tej grupy, która pozostała w lasach, 
wywodzą się dzisiejsze największe małpy 
człekokształtne. Zycie na drzewach wy· 
woływało różne zmiany w budowie Ich 
ciała, szczególnie zaś kończyn, ktńre w 
clągu milionów lat nabierały coraz więk­
szej chwytności. 

Drugi odłam driopiteków, który na ob· 

Znaczenie wynzfNf. 
· Poziomo: 1) Poeta polski, 4) Drobne 
pien i ądze metalowe, 5) Republika w ZSHR, 
6) P'szący wiersze. 9) zw;erzę drapieżne. 
10) Zwierzę drapieżne. , 

Pionowo: 1) R1'eka syberyjska, 2) Kar-
ta, 3) HodzaJ kas zy. 6) Narodowość. 7) 
Państwo w Arryce. 8) rm1ę żelislde. 
Termin nadsyłi>nia rozwi;\zań: '24 lip· 
ca br. 

Roz.wl;\zanle zadania nr 219, 
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Nagrody książkowe za praw•dlowe raz· 
wlązan!e przynajmn;„J Jednego zar1a111a 
rozrywkowego (nr 217-218) wylosowary 
oaS'!~ou face osobv: 

t. Maria Jaqodzlńska, t.Odt. ul. Armil 
Ludowej 21·27. . 

2. Mar·usz Podmunlckl, Piotrków Tryb .. 
plac Nlepodlegtoscl 4, m. 10 

3. Ja·nlna Stratyliska, Zgierz. ul. K.s. Pio­
tra Skargi 28. 

4. Liliana Sielska. t.ódt. Ul. żeromskle­
go 45. 

5. Jan G ajewskl, Rawa Maz„ ul. SIOWB(:· 
kiego 2. 

6. Francluka Sieciarz, l.ód~. ul. Fel· 
irztydsk•ego 24, m. 11. 

10 lipca 1954 r. (nr 1S2) 

Antoni Czechow 

pewnego pięknego wie-
czoru nie mniej pięk-' 

ny egzekutor Iwan Dmi­
trycz Czerwiakow sie· 
dział w drugim rzędzie 
parteru i przyglądał się 
przez lornetkę scenie z 
„Dzwonów kornewil­
&kich". Patrzył i czul się· 
u szczytu szczęścia. CMy 
wtem... W opowiada· 
niach często spotyka si~ 
to „gdy wtem''. Autorzy 
mają rację; życie tak 

pełne jest nie&podzia· 
nek! A więc wtem twarz 
jego wy·krzywiła s-ię, 
oczy uci<>kły pod powie­
ki, zabrakło mu tchu„. 
odjął od oczu lornetkę, 
pochylił się i... apsik!!! 
Kichnął, jak państwo 
widzą.' K i.chać wolno 
każdemu. Kichają chło· 
pi i :policmajstrzy, a nie· 
kiedy na wet radcy taj­
ni. Wszyscy kichają. 
Czerwiakow bynajmniej 
tym się nie zmieszał, 
wytarł nos chusteczką i, 
jak przy~.talo na uprzej· 
mego człowieka, rozej· 
rzal się wokoło, r::z.y 
przypadkiem swoim 
kichnięciem nie zakłóci! 
ke>mu spokoju. I tu wla · 
śnie czekała go kontu 
zja, spostrzegł bowiem. 
ie siedzący przed nim 
w plerWSllym rzędzie 
&taruszek, s.ta.ra.nnie 'wy 
cierając rękawiczką ły 
siinę i kark, coś do sie 
bie mruczał. W starusz 
ku tym Czerwiakow po· 
znał radcę stanu z de· 
partamentu· komunika 
cji, generała Brizżało· 
wa. 
„Opryskałem gol -

pomyślał Czerwiakow. 
- Nie mój zwierzchnik. 
z innegq urzędu, lecz 
bądź co bądź nieprzy. 
jemnie. Trzeba przepro· 
sić". 

Czerwiakow odchrząk· 
nąl, pochylił się naprzód 
i szepnął generałowi do 
ucha: 

- Ekscelencja raczy 
mi wybaczyć, opryska­
łem ekscelencję„. nie· 
chcący„. 

- Nie szkodzi, nie 
szkodzi... 

- Na miłość boską, 

proszę m1 wybaczyć! Ja 
przecież ... nie chcialem ! 

- Ależ, niech pan sie· 
dzi spokojnie! I pozwoli 
mi słuchdć! 

Czerwiakcrw zmieszał 
się, głupio się uśmiech· 

nął i zacr.ąl patrzeć na 
scenę. Patrzył, ale uczu· 
cie błogości już minęło. 
Zaczął go <lręcżyć niepo· 
kój. W czasie antrak tu 
podszedł do .Brizżałowa, 

, 
Smięrć urz~dnilia 
pokręcił &ię kolo niego, 
wkonawszy nieśrnia· 
lość, wykrztusU: 

- Ekscelencjo, ja o­
pryskałem waszą eksce­
lencję„ . Proo-zę mi wy­
baczyć„. Ja przecież„. 
nie, żeby„. 

jedynie z poozucla, że 
tak powiem, swej wi­
ny .„ Nienaumyślnie, 
sam pan raczy wie· 
dziec„.! 

do domu.. Wszedł ~t> 
mieszkama, n ie zdejmu­
jąc munduru położył 
się na kanapie i.~ 
umarl. 

- Ach, bagatelka„. 
Już naiwet -zapomniałem, 
a pan wciąż o tym„. -
powiedział generał i ze 

zniecierpliwieniem 
skrzywił dolną wa·rgę. 
„Zapomniał, a patrzy 

zjadliwie - pomyślał 
Cterwiakow, z niedo· 
wierzaniem spoglądając 
na generała. - I nawet 
mówić nie chce. Trzeba 
by by1o mu wyth.una· 
czyć, że ja wcale nie 
chciałem.„ że to prawo 
natury, bo gotów po­
myśleć, że chciałem na· 
pluć na niego, Jeżeli na­
wet teraz n ie pomyśli, 
to pomyśli później!..." 

Wróciwszy do domu, 
Czerwi.akow opowie­
dział swej żonie o 'tym 
nieprzyjemnym wypad· 
ku, Zona, jak mu się 
wydało, 7.lekcewa.żyla 
ten wypadek, na razie 
też się zlękła, ale póż­
niej, gdy ~i ę dowiedzia­
ła, że Brizżałow jest w 
innym \.!rzędzie, uspo· 
koiła się. 

- Może jednak pój· 
dziesz do niego i prze· 
prosisz - powiedziała. 
- Gotów pomyśleć, że 
nie umiesz zachować się 
w miejscu publicznym. 

- O to właśnie· cho· 
dzi! Już go przepI'asza· 
łem, ale on jakoś tak 

Generał ~krzywił 
twarz jakby do płaczu i 
machnął ręką. ·r 

- Ależ pan po prostu 
kpi sobie ze mnie, sza· 
nowny panie - 'powie· 
dział znikając za drzwia· 
mi. 

„Gdzież tu kpiny? -
pomyślał Czerwiakow. 
- Nie ma tu żadnych 
kpi.n! Generał, a nie mo· 
że tego , zrozumieć! Jeśli 
tak, to rue będę więcej 1 
przepraszać tego pyszał· 
ka. Niech go diabli po· 
rwą! Napiszę do niego 
list, ale przychodzić 
wię<:ej nie będę. Jak 
Boga kocham, nie bę· -
dę!". 

Tak rozmyślał Czer· 
wiakow w drodze do do· 
mu. Listu Jednak do ge· 
nerała nie napisał. My· 
ślał i myślał, lecz w za · 
den sposl>b tego listu nie 
m6gł wymyślić. Musiał 
nastę"pnegri dnia sam 
iść z wyjaśnieniem. 

- Wcwraj już przy· 
chodziłem niepokoi ć wa· 
szą ekscelencję - wy· 
bełkotał, gdy generał ze 
zdziwieniem na niego 
PQd•niósł (){:Zy - nie po 
to, żeby kpić, jak to 
ekscelencja raczyła po­
wiedzieć: Chciałem prze· 
prosić ekscelencję za to, 
że kichając opryska· 
łem„. ale żartować nie 
myślałem. Gdzieżbym 
ośmielił się żartować? 
Jheli będziemy żarto· 
wali, to wówczas znaczy 
się, żadnt>go szaounku 
dla samej osoby nie bę· 
dzie„. 

- Wynoś się stąd! -
raptem wrzasnął, aż si · 
ny i trzę;ący się z gnie· 
wu, generał. 

- Co proszę? - Czer· 
wiakow spytał szeptem, 
omdlewając z przeraże · 
nia. 

- Wynoś się stąd! -
powiedział generał i za· 

dziwnie„. Jednego słowa tupał nogami. • 
jak się należy nie p1.r w Czerwlaikow!e coś 
wiedział. Zresztą nie się załamało. Nic nie 
było nawet czasu na widząc i nie słysząc 
rozmowy. C . k 
Następnego dnia Czer- zerwie· ow zaczął co· 

wiakow włożył nowy fać się tytem do drzwi , 
mundur, ostrzygł się 1 wyszedł na ulicę, zata· 
poszedł do Brizżalowa, cza:ąc się, powlókł się 
żeby wytłumaczyć się. \ 
Gdy wszedł do sali przy· 
jęć, ujrzał mnóstwo in· 
teresantów, a wśród 
nich i samego generała, 
który już zaczął załat· 
wiać sprawy. Wysłu­
chawszy kilku peten· 
tów, podniósł wzrok na 
Czerwiakowa. 

- WCT.oraj w „Arka· 
dii", jeśli ekscelenc.i<1 
raczy sobie przypomnieć 
- ro?Jpocząl egzekutor 
- kichnąłem i... nie-
chcący opryS<kalem„. 
Prze„. 

Ob. l..ódkci 
uczy się plywad 

-· 

- Co za głupstwa pan 
plecie! A pan czego so­
bie życzy? - generał 
Z\yr6<:il się do następne· 
go petent.a. 

-.Mamusiu, co to 
mowej? 
- Zaraz 
knajpy, 

;est wyladowanie energii atcr 

„Nawet rozmawiać nie 
chce! - blednąc pomy· 
ślał CzerW:akow. - To 
znt.czy, że się gniewa„„ 
Nie, tego tak zostawić 
nie można„. Muszę mu 
wyjaśnić„.". 

Gdy generał skończy! 
rozmowę z ostatnim pe· 
tentełT\ i S<kierował się 
do dal~zych apartarnen· 
tów, Cz~rwiakow zrobił 
za nim pa rę kroków i 
zaczął bełkotać: 

- Ekscelencjo! Jeżeli 
~mielam s i ę zakłócić 
s.pokój ekscelencji, to 

zobaczysz, niech. tylko ojciec wróci z 

1 ad1~usz Gie gier 

Portret 

( .. E:ulensplel(e l ") 

świetlicowego gwiazdora 
Dziwoląg jest to oczywisty: 
gesty wielkiego ma artysty, 
rękę na sercu ciągle kładzie, 
a na wars-.i:tacie - znacznie rzadziej. 
Nad mi$!rze mi11trz - on, Solski prawie, 
raz występował już w Warszawie 
role wylą<-'Znie grywa główne, ' 

Europejska wspólnota obronna 
bo nikt si~ klasą z nim nic zrówna. 
A każ mu z<1graó w epizodzie! 
Wzrokiem na wylot clę przebodzie 

~ Patrzcie, w środku pusty! 

(., Euleosplegel ·1 

i powie: „Panie! Pan ma bzil;a! 
Mnie zdejmowała już „Kronika"! 

Pr~a w fabryce wręcz go mlerzL 
Sztuką tchną wzniosłą Jego piersi 
I stąd codzienna maszyn wrzawa 
odr1w.ą . wielką go napawa, 
bo to nie brawal To nie braw<a! 

Na swych kolegów patrzy z góry 
(tak sceny go dźwignęły. deski I, 
dwa palce (ważnej znak figury) 
ruchem podaje im z groteski. 
Twarz ma przyzwoitą całkiem, ale 
te „s!awy"' na nioJ lel:'IY blaski -
w maskę ją sztywną zmienia stalr 
I nie pokaże się bez maski. 

Któz go tak wdzięcwle wyhołubi!, 
zrobił maniaka zeń, pozera? 
Sprawił, ze racct rozum zgubi! 
i wszysikicb wokół ma za zera? 

Jest, wiecie, Instytucja taka 
z kulturalnymi działaczami, 

· co się kochają w „Jedynakach" 
l w „gwiazdach" - gardzą zaś masami. 
Dla takiej przewidują „gwiazdy" 
ciągle występy i wyjazdy, 
bo to ich atut, to Ich okaz, 
lalent :i: fabryk.i - ten na pokUi 



lO lipca 1954 r. (nr 162)' 
STR. !I 

Nowe wiersze poetów lódzkiclz 

JAN CZARNY 

Latem 
Gdym rymu szukr.ł do twoich warg, 

S1umem drzew starych przeszkadzr.ł park. 

Energia atomowa 
służbie człowieka 

Gdym chofał t>dró:i:nl6 chmury od Wcl, 
Zasypał oezy deszcz (Wiazd rzęalsty. ' 

Między ja.śmlnem I między bzami 
Rosa się zdała twoimi łzami. 

Potem się zmieszał Ju:i: po raz któryś 
Z za.pachem siana zapach twej skóry. 

„ 27czerwca 1954 roku„. Pny• 

W~stko mnie myU, zmienia się, mieni 
I tak już będzie a:i: do Jesieni. PO Xll SESJI RADY KULTURY ·1 SZTUKI 

5z.ly dziejopi:s odnotuje, że 
tego dl!lia w Zwi~ Radzie­
ckim zosta~ uruchomfona 
pierw~za w świ.ecię elektroiW· 
nia o n.aipędzie atomowym. 
Obecnie elektrownia ta z,a­
opatruje w prąd elektrycz.ny 
z..akłady przemysłowe i gospo­
darstwa rolne i;ąsiedn.ich re­
jonów. Po raz pierwszy hl r· 
b '.ny Porusz.a n.ie chem!l:Ula 
energia paliwa, nie mecha­
ni~zna energia spadających 
wód, a le wy~wobodzona pra:ez 
cz..l'owieka energia atomowego 

Szpitalny słowik 
Już !wita. Któraś tam godzina. 
Ból ustał, ale spać nie daje 
Słowik. co płucze gardło majem 
I za oknami słodko kląska .•• 

„Domek z k3rt" na scenie świetlicowej jąd<ra. Pokojowa, przemysło-
wa energetyka jądrowa uczy-
niła swój V.~zy krok w • • , . . . 

To Jest do życia ścieżka wąska, 
Którll się wspinam. 

I pewne wazne rozrozn1en1e Związku Radzieckim. Nie mogła być przecie! 
inaczej. 

Ci.łowiek opanowywał stopniowo enerie­
tycwe ź ródła przyrody. Zmw;z..ał do pracy 
wodę i w:atr, węgiel i ropę naftową. Mo­
ż,na powiedzi eć jesz.<lZe zrwięi:lej - człowiek 
nakazał Słońcu pracować dla ludi.koś-ci. 
W plecach elektroW1!ld, 'w piecach parowych 
m.acszyn, w cyli111dr.ach s ilników - wyzwala 
się energia Sloń~. na gromadzona p•zez 
świat roślinny prz:ed milionami lat. Słońce, 
zmuszając wody oceanów, rzek i mórz do 
parow.a1nia - bewstannde odaia·wia zapasy 
energii wodnej rzek. NierÓWlnomiemie na­
grzewają•c wawbwy atmoofeey - sitońce 
tworzy wia~r. RóŻITT.orodine źródła energij na 
z.i.ami stiworaone zoota.Jy pn.ez. Słońce. 

Nad Prosnq O sobie 
Ruch amatorski, jak powie­

dzial mini ster Sokorski 
na XII sesji Rady Kultury i 
Sztuki - to „ ... aktywny udział 
najszerszych mas narodu w 
bezpośrednim kształtowaniu 
kultury''. Ale udzial ten -
atreszczając wywód mtn. So· 
korsklego "'- nie opiera się na 
glębokiej fachowej wiedzy o 
sztuce, szkoleniu i do§wiad­
czeniu - jak ma się rzecz w 
zespołach zawodowych, a głów­
nie na zamiłowaniach, uzdol­
nieniach i umiejętnościach bez­
pofredniego przeżycia plyną. 
cych. z g!ębi mas ludowych. 

Płynie tycie, płynie, 
neka nieskończona. 
cugom ja nie zrobił 
syn za mnie dokona. 

Chciałem być kledyi 
artystą malarzem. 
ale nie wyszło 
nic z moich marzeń. 

W miełole mym rodzinnym 
nad powolną Prosnll 
wysmukłe topole 
wciął szumią i rosną. 

Myślałem, ie będzie 
ze mnie poeta, 
czytaja, wiersze 
i mówią - gdzie tam! 

Dziś myślę na przekór 
różnym osobom: 

Szumią pleśń młodości 
na lipcowym skwarze, 
Już nle mnie I tobie, 
ale innej parze. 

_ dobrze przynajmniej, 
że jestem sobą. To ważne rozróżnienie. Waż­

ne i bardzo znamienne. Wska• 

Czechow wiecznie żywy 
M !fają lata, zmieniają 'slę pokolenia, a Cze· 

chow wciąż jest powszechnie czytany. 
Co decyduje o światowej sławie i popularno· 
śoi jego dzieł? Niewątpliwie olbrzymią rolę 
odgrywa tu doskonałość formy. Czechow -
to niedościgniony mistrz małej formy, minia• 
tury, noweli. To niezwykle subtelny i wra:i;­
liwy na piękno airtysta. Jednakże o nieśmier· 
teln.ości jego spuścizny literackiej decyduje 
w niemniejszej mierze fakt, że spuścizna ta 
przepojona jest miłością do człowieka, że 
tchnie ona głęboką nienawiścią do ucisku, 
do ograniczonego, bei.!deowego, pozbawione­
go perspektyw życia mieszczańskiego, do 
wszystkiego, co hamowało rozwój człowieka 
w 5tarej Rosji. 

W literaturze światowej niewielu Jest twór­
ców, którzy potrafiliby tak głęboko wniknąć 
w wewnętrzny, duchowy świat człowieka. W 

• Czechowie cały świat • widz.i wielkiego nau• 
czyciela piękna i prawdy. Utwory jegp nie 
tylko czarują doskonałością formy. urzekają 
subtelnym, mądrym, serdecznym humorem 
rosyjskim, lecz również ujmują serce głęboko 
ludz.ką nutą. W swych nowelach i sztukach, 

MAKSYM GORKI 
O CZECHOWIE 

Wielkie dzieło tworzycie małymi opo­
wiadankami, wzbudzając w ludziach 
wstręt do tego sennego, na wpół mart­
wego życia - diabli by je wzięli. 

(Z !!stu do Czechow.a. lat.a dzile· 
wl~ćdzlesl<lte ub. w•eku). 

czemnemu 
świata". 

zakłamaniu 

Obok tego tw6rczotć Czechowa spełni.a je· 
szcze 1n11ą doniosłą rolę. Jego dramaty i no• 
wele są doskonałą szkołą twórc:roścl, szkołą 
doskonałości formalne.i i kunsztu dramatur· 
gicznego dfa wielu pisarzy. 

Amerykański teatrolog Freadley w swej 
„Historii teatru" stwierdza potężny wpływ 
Czechowa na „wyobraźnię twórczą całego 
świ.ata teatralnego XX wieku". „Czechow i 
Stanisławski - pisze on - całkowicie zmie­
nili sposób ujęci.a rzeczywistości przez dra· 
maturga". 

„Literatura anglelska - czytamy w „Ency· 
klopedid brytyjskiej" - korzystała z metod 
Czechowa w stopniu nie mniejszym niż ro­
syjska". Wielki dramaturg angielski Berna~d 
Shaw pisząc o swej twórczości stwierdza, ze 
sil.nę piętno wycisnęła na nie! wielka lndywi· 
duaTuość Czechowa. Pod jego wpływem Shaw 
napisał swą świetną sztukę „Hea.rtbreak Hou­
se" (Dom zł.amanych serc). 

Czy omacza to, że Czechow ma na §wiecie 
samych przyjaciół? Oczywlśc!e, nie. Utworów 
wielkiego pisarza boją się i nienawidzą wszy­
scy reakcjoniści, wszyscy przeciwnicy poko· 
ju l przyjaźni między narodami. Tak np. na 
wieść, że jedna z wytwórni filmowych ma w 
swych planach nakręcenie dwóch filmów we· 
dług nowel Czechowa, pewien ameryk.ańskl 
senator ze stanu Kalifornia oświadczył w ko­
misji do badania działalności antyamerykań· 
skiej: „Póki ja jestem w komisji, nie dopusz· 
czę do nakręcenia żadnego filmu według U· 
tworu napisanego przez tego Rosjanin.a naz· 
wi..!!klem Czechow!" 

Daremne to jednak wysiłki Miliony ludrl 
kochają Czechowa i nikomu nie uda się zdła· 
wić w ich sercach tej miłości, podobnie jak 
n ie uda się zdław ić w sercach ludzki.eh iorą· 
cego dążenia do lepszej przyszlośd. 

N. O. 

ruje ono przede WSZ11atkim M 
to, że repertuar teatrów a11),a­
torskich n ie może kształtować 
się równotegte do repertuaru 
teatrów zawodowych. Nie zna­
czy to oczywiście, że teatry 
amatorskie mają grać sztukr 
slabsze, ew bardziej prymi­
tywne. Znaczy ono jednak, że 
teatr amato·rski pew1:iych sztuk 
nie udźwignie (można wskazać . 
tu dla przykladu na „Wujaszka 
Wanię" Czech.owa, czy drama­
ty Szekspira)' i załamie się 
pod ich ciężarem. Jeżeli sztu­
ki te zostaną wystawione, nu­
leży spodziewać się, że będą 
;edynie bladym i malo twór­
czym odbiciem t11ch samych 
utuk, zrealizowanych w tea­
tr.ach zawodowych. A przecież 
nie chodzi nam o podrabianie 
zawodowstwa, co pociągnąć 
musi za sobą oderwanie od 
wlasnego środowiska i zawie­
szenie zespolu w próżni. 

Jakież więc sztuki mają 
grać !eatry amatorskie? 

Czy te naiwniutkie z „Biblio­
teki świetlicowe; -:- Czytelni­
ka" w rodzaju wodewilu Ja­
na Piaseckiego „Spotkamy się 
„Pod parasolami"? W przewa­
żające; ilości wypadków ze­
spoly amatorskie, szczególnie 
dojrzalsze, ani myślą o takich 
sztu.kach. Znacznie lepiej 
świadczy to o tych zespolach 
niż o „Czytelniku". Odróżnia­
ją one wielką sztukę od lite­
rackiej tandety. Bo cóż pomo­
gą wy,zerpujące uwagi insce­
nizacyfn.e, gdy sam utwór jest 
niewydarzony, niezdolny do 
pobudzenia wyobraźni, ani 
wywołania przeżycia? Nic, al­
bo tyle, co nic - to Jasne. 
Ostatnio zabrał się wprawdzie 
„Czytelnik" do gruntownego 
oczyszczenia swojej „Bibtio­
tec%ki" z tak.lej tandety, ale 
znów dziwnie malo wykazuje 
śmialo~cł w sięgnięciu po na­
szą rodzimą klas11kę. A dobne 
opracowany Fredro - na co 
wskazywał wiceminister Jan 
Wilczek - nadaje się prawie 
cały. Podobnie Bliziński, Ba­
łucki czy nawet Slowacki. 

W takim stanie rzeczy M• 
czynają zespo!y amatorskie 
szukać i szperać na wlasnq rę­
kę. Często zapatrują się na 
teatry zawodowe. Po zasluźo• 
nym sukcesie „ Wodewilu wttr• 
szawskiego" Gozdawy l Stęp• 
nia sceny amatorskie aź: hu­
czaly od „Malego mieszkanka 
na Mariensztacie". Nic dziw­
nego - wodewil zawsze chęt• 
nie jest widziany przez twór· 
ców i odbiorców. 

-

zruicznie trudniejszego za-
dania podjąt się zespół 

Domu Kultury przy ZPB im. 
Marchlewskiego. Trzydzieste­
go czerwca w pięknie urzą­
dzonej sali przy ul. Ogrodo­
wej 18 dal on premierę „Dom­
ku z kart" Zegadlowicza. 
Przedstawienie było niezwy­
kle ciekawe, aktorsko ch.wila­
ml na bardzo wysokim, pozio­
mie, a jednak moglo obudzić 
dość zasadnicze zastrzeżenia. 
"'Reżyserująca sztukę Kry­

atyna Heńcz zdawala sobie 
aprawę, że przy całym zapale 
i entuzjazmie zespól nie po­
trafi podolać 211.daniom sta­
wianym przez trudną, bogato 
operującą groteską i przeja­
skrawieniem sztukę Zegadlo­
wicza. Poskreślala więą znacz­
ńq część monologów Sztorca, 
co mimo wszystko okaleczyło 
sztukę. Wymyślila szereg e-

. fektownych chwytów (jak np. 
kłębiący się i dygocący tłum 
w scenie bombardowania, któ­
ry prZ11pomina klębowisko 

żmij - ekspresjonizm czystej 
wody) ł poszla po linii zby­
tecznego zaostrzania poszcze­
gólnych scen (np. w akcie o­
statnim nie Slawoj rozmawia 
ze Sztorcem, a Sztorc wymu­
sza na nim rozmowę zagra­
dzajqc drogę do drzwi). 
Wyczuwało się ze spektaklu 

bezwzględna, władzę reżysera 
nad zespołem. I mimo te 
wkład pracy byl olbrzymi, a 
chęci jak najlepsze - jednak 
to, co w teatrze zawodowym 
byloby może silą przedstawie­
nia, tutaj, nie majqc zaplecza 
w technice aktorskiej, obróci­
lo się przeciw niemu. 

Niech jednak nie my§U u­
talentowany aktor - amator 
grający Sztor(:a, że zarzucam 
mu brttk takich umiejętności, 
~akie posiada Seweryn Bu­
trym, który gral tę samq rolę 
w Teatrze Nowym. Nikt tego 
od niego nie wyTMgtt. Nie tę­
dy jednak wiedzie droga I 
wówczas jest naprawdę do­
brze, gd11 ,.. • .zespół nadaje 
swojej pracy własny styl, gdy 
daje wkład swojej twórc:rości, 
gdy stanowi wyraz aktywnego 
udzlahJ w pracy reżysera. .. ", 
jak powiedział nci XII 1e$Jł 
minister Sokorski. Warto o 
tym przypomnieć naprawdę 
dobremu ł ambitnemu zespo­
lowł Domu Kultury przy ZPB 
im. Marchlewskiego, którego 
„Domek z kart" czasami 
WZTUIZa, a czet&amł niepokoi. 

JERZV PANASEWICZ 

UJARZMIENIE JĄDRA ATOMOWEGO 

D z.isiaj, na naszych oczaclJ rod2ll się no-
wa energetyka - energetyk.a jądira 

aicmiowego. Rozmiary jej - jeszicz,e nie­
wielkie, a le do niej l!ale!l.y przyszłość. 
Ujarz.m.ieinie jąd'!'a aitomowego można po­
równać jedynie z tak historycmym taattem 
w raz.woju społeczeń-óltrw, jakim było oparno• 
wanie oglr!Jia. 

„„.Wytworzenle ognia za pomocą tarcia -
pisze F. Engels - po raz pierwszy pozwoliło 
cz.łowiekowi zapanować nad określoną siłą 
prz.yrody i zdecydowanie oddzlieliło go od 
świata :z:wier-z.ąt". W poetyozmej formie mó­
wi o tym mit o Prometeusz.u. Nauczywszy 
się wytwanać ogień - cz:towlek potrafił 
wykorzystywać energię ciał palnych. Lecz. 
mi111ęły di.Jesiątkf tysięcy lat zarnlm człowiek 
od prymitywnego wykorzyi;tvwania tej 

Spotr6d pterwia· 
stk6w chemicz­
nych, poczt1114jąc 
od wodoru a koń­
cząc na centurium 
- tylko trzy: u­
ran 235, ura'"' 233 
i plutoniurn - o­
kazały się pierwia­
stkami wybucho-

wymi. 

energii w postaci 
ciepła - nauczył 
się zamieniać ją 
w energię mecha­
niczną. Tak za­
czął się wiek ma­
szyn parowych, 
wiek pary i silni­
ków wewnętrzne­
go s-palanla. Na­
we't elektrotechni­
ka nie wykryła 
jednak nowych 
tródeł energii w 
przyrodzie. Opa­
nowanie proce­
sów elektrycz­
nych rozszerzyło 
wszakte zasięg 
wykorzystywania 

enerail paliw oraz 
mechanicznej e­
nergii wiatru f 
wody. Człowiek 
nauczył sle prze­
syłać energię elek­
trycZl'Ją na setki 
kilometrów. 

W ten sposób 
cala dotychczaso­
wa historia ener­
getyk.i ukazuje, w 
jaki sposób udo­
skonalaly się spo­
soby wykorzysty­
wania energii che­
micznej 1 mecha. 
nicznel. 

Wydarzenia, któ­
rych dz ista j je-

Ze §miercią Czechowa odejdzie jeden 
z najlepszych przyjaciół Rosji, przyja­
ciel mądry, sprawiedliwy, szczery, 
przyjaciel kochający, współczujący we 
wszystkim •.• I Rosja cała zadrży z żalu 
i długo nie będzie go mogła zapomnie~ 
długo będzie się uczyć rozumieć życie 
podług jego pism, rozjaśnionych smut­
nym uśmiechem kochającego serca, 
według jego opowiadań przenikniętyc11 
głęboką znajomością życia, bezinteJ>e­
sowną miłością i współczuciem do lu­
dzi, nie litością, lecz współczuciem mą­
drego ·i subtelnego człowieka, który ro­
zumiał wszystko. 

JAN HUSZCZA Przed 10 laty w Lublinie IV. 

(Z artyk uln na śm1erć Czecho­
wa. rok 1904). 

prawdziwie odzwierciedlających życie 

współczesnego mu społeczeństwa rosyjskiei<o, 
potrafił on wiernie oddać ujmujące cechy 
charakteru narodu rosyjskiego - jego pro­
stotę, skromność, jego ogromne uzdolnieni.a. 

Czechow przeczuwał wielką przyszłość swP. 
-go narodu, jego wielką historyczną rolę, pro· 
mienne perspektywy całej ludzkości. 

„Ludzkość zmierza do najwyższej prawdy, 
kroczy ku najwyżsremu szczęściu, jakle tylko 
możliwe jest na ziemi" - te słowa, włoi:one 
w usta jednego z bohaterów sztukl „Wiśnio­
wy sad", wyrażają pogląd samego Czechowa 
- jego wiarę w postęp historyczny. 

I ten huma nistyczny optymizm wy_jaśnia 
nam, dlaczego tak głęboko przemawia tw6r· 
czość Czechowa do szerokich mas ludowych 
we wszystkich kraj ach, przede wszystkim z.as 
- do ludzi radzieckich, którzy czytają jego 
dzieła w 68 językach narodów ZSRR. 
Potężny wpływ humani&tycznych idei Cze· 

chowa nie zna granic ni kordonów. Przekro· 
czy! on od dawna góry, morza i oceany. W 
Anglii w;ydano go po raz pierwszy w r. 1903, 
w Ameryce - w 1908 r . W obu tych krajach 
w okresie od 1916 do 1923 r. ukazało się peł· 
ne wydanie jego dzieł w przekładzie Con· 
stance Garnett. Obecnie pełny zbiór jego 
dziel wyda je się we Francji. Słowa pisarza 
rozbrzmiewają w 30 językach świata. 

Ogromną poczytnością c ieszą się dzieła 
Czechowa w krajach demokracji ludowej. 
Praska inscen izacja sztuki „Wiśniowy sad" -
pisała gazeta „Rude Pravo" - stanowi „przy­
kład pomocy, j aką okazują dzieła klasyki ro· 
syjskiej nie tylko w walce przeciw przeżyt· 

kom przeszlości, lecz również i przeciw nik· 

Dom przy uli~y Hadziwiłłowskiej 
I. 

Wspomnienia z dni przeżywanych 
przed dziesięciu laty w Lubli· 

nie są tak różnorodne i przy tym bo· 
gate, że to raczej materiał powieścio· 
wy (kto i kiedy taką powieść napi­
sze?). Zeby przynajmniej w pewnej. 

' mierze uniknąć chaosu, chciałbym je 
skupić wokół odradzającego się życia 
kulturalnego - literackiego pr:rede 
wszystkim. · 

Wymieniony w tytule dom - to 
piętrowy budynek z j>Odwórzem 1 
ogrodem przy ul Radziwiłłowskiej 9 
(teraz, być może, Inną ta ulica nosi 
nazwę„.). Ten dom, jak i częściowo 
dom przy Krakowskim Przedmie­
ściu 62 (gdzie mieścił się organ 
PKWN „Rzeczpospolita") to - :i:eby 
użyć terminu, jakim się wtedy sie­
dziby jednostek wojskowych o:.ma­
czało - go&podarstwo majora le­
riego Borejszy, zmarłego działacza, 
publicysty, redaktora „Rzeczypospo­
litej" i organizatora Sp6łdz. Wyd. 
„Czytelnik".~ 

Pracowało się w gmachu przy 
Krakowskim Przedmieściu, mieszka· 
ło się przy Radziwilłowskiej. Kto 
tylko miał coś wsnólnego ze spra­
wami kultury, to albo tam mieszkał, 
albo tam bywał na pogawędkach lub 
choćby po prostu w stołówce. Nic 
więc dziwnego, że w domu. tym P~­
nowało zagęszczenie, jak1e,11;0 nie 
mógłby sobie wymarzyć nawet naj­
bardziej rygorystyczny kwaterunek. 

Ludzi przybywało. w Poblliu stal front, 
t, oczyWlśele, na O<lbudowo wtedv je••­
cze nie było ani czasu. ani motllwołcl, 

w niedużym - zim• prs.Wle nie opa• 
Innym - poK11Ju na pt . .• ze przez dlutszr 
czas. oprócz podpt•anciro I 1dlkU Innych, 
mieszkali zna.ni poeci I pisarze: J. Przy· 
he>ś, Zb. Bieńkowski. St. Plttak, karyka• 
turzysta I, Witz I In. 

A kto u nas w okresie od sierpnia 
UU r. do stycznia 1945 r. nie nocowal? 

1 Obe4!ny wicemarszałek Sejmu t poeta w 
Jednej O'-:Obie, J. Ozga-1\lichalskt (na sto­
le) mal"'rz J. Mierzejewski („na waleta"), 
po~ta I Uumac.„Eugeniusza Ontectna" 

(Fragmenty) 
'A. wat:vk (ze względu na nleduly wzroot, 
wewnątrz d\Vl;cll. zestawlonycll. fotel6w), 
wnikliwy „specjalista" od broni pancer­
nej, współpracownik pisma Jedn01tek 
pancernych, dZI! znany krytyk I t!Umacz 
pnede wszystkim Majakowsklero - Ar­
tur Sandauer (na polltodze1.„ CZJ Jnoł 
spal na... szafle, tero sobie nie mo&'ę 
przypomnieć .•• 

A tymczasem wciąż ~ro~­
wali ludzie z różnych stron, o róz­
nych zainteresowaniach i kwalifika­
cjach, poglądach ł ambicjach.. 

vt tym samym domu mteszkall: dtl­
sleJny Wl@emlnister Z. Demb!As)<a, poe­
ta Ilf. Jastrun, red. K. Kuryluk, I. Pa• 
randowskl, J. Putramen.t. •• Spotykało 1111 
tu malana Kośoluszkowców AL Rafa• 
towskleio. zna.komltego rysownika .r. za­
rnbe. uroc:zuo cztowJeka. radzleck1ego 
matan.a z Kljowa, ZlnowtJa Tołkaczewa, 
autora wydanej potem u nu teki „MaJ­
danek„. 

u„ 

Do Lublina przyjechaliśmy z 
pierwszej siedziby PKWN z 

Chełma. Naszym zadaniem - zada­
niem szczuplutkiego początkowo ze­
społu - było wydawanie „Rzecz.v­
pospolitej". 

„Rzeczpospolita" była pierw· 
szym pismem po wYZWOleniu, w do­
datku codziennym. Do te&o czasu 
tylko wojsko miało swoje pisma, 
których polowe redakcje i drukar­
nie ciągle zmienlaly miejsce postoju. 

Poc:zatkowo zespól nasz biwakował 
przy najbardziej ruch1tweJ - I to w naj· 
btotJ;lle.tszym sensie - u1try. fdzle mie­
ściły sle na~zelne wladie, tzn. urzy Spo• 
koJneJ (nazwa uUcy absolutnie nie od• 
powiadała ówczesnej sytuacji). Blwako· 
w~ll.łmy w paru pokojach o oknach bez 
szyb t o wejściach bez drzwi. Nocami 
pojawlały sle - stosunkowo niellcznA -
samoloty hitlerowskie. obserw~wallśmy 
nocne fajerwerki: szpcraJace po niebie 
światła refl~ktorów, kolorowe kule tra­
sujące, barwne latarnie; ciszę rwały na 
strzt:nY działtta Drzeciwlotnic.ze, „zenitk.11

•. 

Jeśli chodz~ o pracę, czegoż ' się 
wtedy nie robiło? Dopiero ;macznie 
póiniej zaczęły się krystalizować · 

kompetencje l obowiązkL Na razie 
trzeba było pisać reportaże, wiersze, 
felietony, notatki, robić korektę, 
rozdzielać gazety wśród przyjeżdża­
jących aż z Białostockiego i Rze­
szowskiego, przypadkowYCh, żąd­
nych jak n;ijwiększej ilości egzem· 
plarzy, kolporterów .•• 

IIL 

pierwsze lubelskie dni! Miasto 
poważnie znf.s~zo~e.. szybko 

zacierające przynaJmmeJ te ze­
wnętrzne ślady okupacji. Przeciąga­
ją ulicami jednostki radzieckie i 
pohkie, partyzanci z granatami u 
pasów w polskich mundurach i w 
zdobycznych, często zaś po prostu 
w cywilnych ubraniach. 

Milicja z biało • czerwonymi opa· 
skami. I też rozrna~t.ośc i dowolność 
strojów, jakiej już potem się nie 
spotykało. 

Wszyscy żądni wieści: co z. bliski­
mi i znajomymi? 
Jakże zmieszane uczucia: radość 

obok zgrozy (Majdanek!), oczekiwa­
nie, niepokój, troska o tych, co oo 
drugiej stronie Wisły„. 

Co raz to ktoś się zjawia, wyłania 
się jakby „z zaświatów", zgłasza si~ 
do pracy, melduje o swoich dobrych 
chęciach„. . 

We wrześniu znalazł stę w Lubli­
nie przybyły z Otwocka Stefan ,fa­
racz. Wzruszające i smutne zarazem 
- ze względu na jego stan zdrowia 
po nabytej w Oświęcimiu gruźlicy 
- powitanie! 

Kied" w łagodnie niebieski dzień 
wrześniowy - na ocienionym dzi­
kim winem tarasie przy Krakow­
skim Przedmieściu przeprowa­
dzałem z nim wywiad dla ukazują­
cego się pierwszego tygodnika lite­
rackiego „Odrodzenie", n ie przeczu• 
wałem. mimo wszystko, że to ostatni 
wywiad, jakiego Jaracz udzielał dla 
pism polskich. 

Dźwiga się z ruin, nie dających 
się ująć w cyfry str'1: - życie 

kulturalne. iakłada ' się pod nlP. 
pierwsze fundamenty. Rozmaitych 
odmian braki i niedociągnięcia, U• 
warunkowane ówczesną sytuacją, 
przezwyciężają zapał I entuzjazm. 

Powstają instytucje - nieraz na 
razie „n.a wyrost" - czekające na 
moment wy.zwolenia całego kraju. 
Więcej planów i zamierzeń niż mot· 
liwoścl realizacyjnych.-

1.1x. 19łł r. zostaje reaktywowaDT 
ZW1ązek Literatów, Obrady poprzedza 
minuta ięl•bokiego, bolesnego milczenia, 
pośwlęcoua pamięci zabitych, zamordo­
wanych I zlilarty~b„. 
Odnajdują się nlsarze, t>las&:vcy, akto­

rzy, muzycy, archltekcL Cl ostatni chw1· 
Iowo - bez przydziału. Np. kościuszko­
wiec, In:! . .r. Sigaun, znany architekt no­
wej Warsz~wy. pisuje felietony, konlcu­
ru.1ac z autorem tych wspomnle6. 

W Teatrze Mlejsklm l'ra zespól lnbel· 
ski, wystenuje „pod dowództwem" Wł. 
Krasnowleckiego zespól I Arm11. Bogaty 
repertuar: „Grube ryby", „?\.toralno~6 
pani Dulski.ej", „Sluby panJedskle0 , 

•. lVeseteu ..• 
Pierwsze koncerty (Zespól ArmU Ra• 

dzleckleJ, St. •Szplnalskl„). 
Pierwsza wystawa plastyków, nlerwsze 

wieczory autonkle (Józef Prutkowstd, 
Julian Przyboś„. ). 

W Jednym z domów uracuje czołówka 
lllmowa ood... dowództwem polk. A. 
Forda. pótnleJszego twórcy „Ulicy Gra• 
nlcmeJ". „Młodości Chopina".„ ttd. 

Trudności z t1aplerem. farbą I w o­
,:6te z materiałami drukarskimi (w znacz­
ne .I micrze ooanowywane dzi,llf pomocy 
Zwlazku Radzieckiego) nie pn:eszkadzaJ11 
pawstawanlu pism. 

Powsta1ą w rOżnyt:h termlnacht „Ga• 
zeta Lubelska'\ „Głos Ludu" 'Z R.. Wer­
flem na czele .• ,Zielon.v Sztanda.ru, „Od• 
rodzenie". „Wleśu, satyryczny „st.aii· 
czyk" Pasternaka, ... „RZeczpospotlta.11 robi 
w.vdanJe o tormacle gazetek kon!lJir&· 
c.vJnych dla ziem jeST.cze okupowanych ••• 

Przy pomo<:y resortu kultury I sztuki 
ukazują się odbite w Zamościu, oczeki­
wane przez czytelników. pferwne publł­
ka-cJe uoetyckJe: „P6k.l m:v tyjemy" 
Przybosia. "Godzina strzetona" Jastruna, 
,~Serce l:'ranatu" Wa1;yka. „WoJna l wio· 
sna" PUtrament-a, „Wybór wlersz:v poe­
tó\'V lubetskicb" ..• 

Lublin jest przez pewien czas nę.J­
ważniejszym ośrodkiem kultural­
nym, będzie nim potem Łódź, a w 
końcu - zgodnie z tradycją i pra­
widłowym układem sił - War­
szawa. 

Dziś, po dziesięciu latach, znowu 
oczy nasze kierujemy ku LublinowL 
Teraz juź odbudowanemu i odmło· 
dzonemul 

, POMPĄ 

Schemat elektrowni atomowe;. 

ENrAGlA 
EUKTRY~lNA 

(według Inż. K. GladkO'WA) 

ste§my ~wladkaml, oznaczają nowy etap -
początek panowania człowieka nad jeszcze 
jedną silą przyrody - nieskończenie potętną. 

KAZDY KAMIEN' KRYJE W SOBIE 
ENERGIĘ 

Z Jednego kilogr<iima uraou otrzym.a ć 
możemy 20 milionów kiJ.owatogodzin 

energii elektrycmej. Do wyprodulkowania 
tej energii. mll6ielibyśmy spalić 2.500 ton 
najJept;z.ego węgla. A przecież jes-t to zale­
dwie jedna tysiączma część me<rgii, która 
mieści się w 1 kiłogramie urn.nu. A przecież 
energia atom-0wa ukryta jest nie tylko w 
uranie, plutonie czy wodorze, ale we 
wszystkich oba1cz.ających nas ciałach 1 przed­
m iotach. Każdy /kamień przydrożny tai w so­
b ie taką moc ukrytej ffierinl, że wyda-bycie 
jej pozwollloby uruchomić tak potężne 
eleoktrownie, jak Dnteproges - na ca.te 
d7Ji·e.sią tiki lat. 

W KOTLE URANOWYM 

Wlemy luż dzisiaj, że jądro a'tomowe -
to· arena walki kolosalny1:h sił. 

Składa się ono z. dodatnio naładow~TL1ch 
cząstek protonów 1 neutralnych cząstek 
neutronów. Czynne między protonami siły 
elektrycznego odpychania próbują nieustan· 
nie rozsadzić jądro atomu. I ha odwrót -
siły przyciągania niwelują tamte siły odpy­
chające. Jądro w ten sposób zachowuje &ią 
w równowadze. 

Jedynie uran okaoz..ał '1-ę pierwi;zym pier­
wiastkiem chemi=ym, w którym motna 
było stwo~yć talkie warunki, aby siły od­
pychania przezwyciężyły siłę prz;yciąganfa 
jądrowego. Jądro atomu uranu pr,zy tym 
procesie ulega roZJPadowi, a pows.te~e prz;y 
ro~cWe odłamki jądra roz.pryskują alę z 
olbrzymią szybkością. W jądrowym reakto­
rze (kotle ur.a.nowym), gdz.ie odbywa 1ię 
wydzielanie energii atomowej, owe odłamki 
atomu natrafiają na warstwy grafitu, kt6· 
ry hamuje ich bieg. Otrzymane w ten sposób 
ciepło zużytkowane jest następnie do ogrze­
waniia wody, do wybwari.a.111!.a pary, a para 
z kolei uruchamia turbinę parową, lctóra 
wprawi.a w ruch genere,toir, wytwan.ający 
energię elektryczna, stąd energia elektrya.­
na płynie do fabryk, kopalń, kołcho:r.6w; 

100 TYSIĘCY KILOWATÓW ENERGll 
ELEKTRYCZNEJ Z 200 GRAMÓW URANU 

opanowanie potężnych sił jądra atomo-
wego zrwięksui w niebyWaiy sp06ób 

nasze zapasy eipergetycme. Na równi z 
ałeik:trowniami cieplnymi i wod'nymi - roz­
poczyn,ają pracę elektrownie o napędzie alto­
m<>wyll).. Ludzie radzieccy z dwną odcz;yba.11 
komunikat Rady Ministrów ZSRR o uru­
chomieniu pier·w;;;zej elektrowni atomow~J 
o mocy 5.000 kilowatów. Obecnie ucudi 
i technicy radzieccy ?racują nad budow4 
eleik:troW!lli o napędzie atomowym• o aile 
50 tys. i 100 tys. kilowątów. 

W i.wiąz.ku z powyżsi.ym lnteTesu~ący jest 
fakt, że ele.ktrownia o mocy 100 tys. klilowa­
tów ZJUŻywać będzie dziennie jedynie 200 
do 250 gramów uranu. Elektrociepłowma o 
podobnej si1e rużywałaby codziennie setki 
ton węgla. Te właśnie maleńkie ![ości ura­
nu porziwadają budQwać elektroW'Ilie atomo­
we w każdym, dowolnie wybranym zaką"4tu 
ZSRR. Szczególnie ważne jest to dla okrę· 
gów, w których nie ma na miejocu kopal­
ni- węgla lub wielkich zbiorni'ków wodnych. 

PRZYJDZIE REWOLUCJA 
W TRANSPORCIE 

Opa111owanie ene<rgi~ atomowego lądu 
ca.nacz.a nde tylko olbrzymi rozwój 

en-et1ge-t:}"ki, ale przynresie równiez jakościo­
we zmiany w technice. Przejście na paliwo 
atomowe z. czasem wywoła praiwdz.!wą re­
wolucję w traru;porcie. samoloty. zaopa­
trzone w reaktor jądrowy, będą mogły od­
bywać loty o nieograaiicronym zasięgu. Po­
dobnie wspaniałe perspektywy otwierają 
się przed transportem morskim i lądowym. 

Z czasem r6wniei i prz.ootmenioe mledzy­
pla.netaime stana iię dostępne dla człowieka. 
Co prawda, obecnie n1e posiadamy jeszcze 
surowców zdolnych wytrzymać wysoką 

(Dalszy ciąg na. stronie 6) 

Reaktor - kociol uranowy. 

(Zdjęc!Je podajemy za 1nż. K. G!ad k<>wem), 

" 



Prof. Mieczyslow Klimek 
rektor l>oU1echn•k• tlldskl•J 

Łódt - miasto w!ókn!a1'Z1/, 
miasto wielkich zakladów 
przemyslow11ch - w czasach 
kapttatistycznego wyzysk~ nie 
posiadało anł jednej wyższej 
uczetnl. Dzi§ mam11 w Łodzi 
dzieflęc! wytaz11ch. za.kllldów 
'f!attkoW'Jch, w którvc h. k!zta.1-
ci się kilka.na§cie tysiccy s11-
nó1u i córek robotników, clllo. 

pów i inttllgencji pracujrtc.ej. 
NA ZDJĘCIU: piękny 
gmach Wydzialu Chemii Poti7 
techniki Łódzkiej, mieszczący 
liczne iiudytoria, pokoje na­
ukowe oraz wielką salę kon-

ferencyjną. 

G~QS ROBOTNJCzy 

• ZYCIE PARTII 

Naszą pracę polityczną oparliśmy 
na konkretnej znajomości ekonomiki zakładu 

Chciałbym się podzielić· do­
świadczeniami naszej oraa­
nizacji partyjnej w zakresie 
walki o obniżk<: kosztów wła­
snych. 

nego przygotowania szczegóło­
wej analizy. 

skręcalni i.;oetanowlla na czesć 
l O - lecia Polski Ludowei 
zmr.iej1zyć zużycie surowe& o 
0,211 proc. 

nlk oszczędnej gOApOd.a.rkl, 
likwidacji marnotrawstwa cza­
su robocz~go. 

STR. 1 

Młode 
brakarki 

z Pierwszej 
Rudzkiej 

przodują w pracy 

P.olitechnika Łódzka 
Muszę przyr.nać, te konkret­

lll!e, na codzień zajęllimy się 
tym zagadnieniem niedaw­
no. Nie znaczy to, że poprze<!~ 
nio sprawa obniżki kosztów 
własnych leżala odłogiem w 
pracy naszej organizacji par­
tyjnej. Owszem, zajmowaliśmy 
się zag11dnienlem oszci<:dza­
nia, ale nie stawialiśmy 10 
dość szeroko, nie wyjaśniam -
my załodze, gdzie tkwią źród­
ła oszczędzania konkretnie w 
naszym' zakładzie, jakle zna­
czenie ma każdy gram zaosz­
czędionego surowca dla naszej 
gospodarki, jakie skutki po­
woduje marnotrawstwo. Nie 
zawsze potrafiliśmy ł\CZYĆ 
sprawę iospodarności w na­
szym zakładzie z polityką par­
tii, z sytuacją międzynarodową. 
Spróbuję przedstawić z czego 
to wynikato i jak usprawnili~· 
my na.szą pracę polityczną. 

Poprosiliśmy głównego księ­
gowego o p(zedstawienie tych 
zagadnień na posiedzeniu eg­
zekutywy.· Ob. Kozik przygo­
tował tym razem dobry, wy­
czerpujący materiał, pozwala· 
jący wyclągnlłć konkretne 
wnioski i pówżiąć odpowled -
nią uchwałę. 

Według rozeznania organiza· 
cii partyjnej, zawyżenie kotz· 
tów występowało najbardziej 
w zakresie 6Urowca i robQciz· 
ny. Miało to miejsce :zwlasz• 
cza w czesalni. Pracownicy, bę• 
dącY na etacie tego oddzia­
łu, zatrudnieni byli przy in• 
nych robotach. Ponadto zbio­
rowy akord nie mobilizował 
robotników do lepszej, wydaj­
niejszej prący. Częstokroć 
krzywdził rzetelnie pracują­
cych, którzy dawali większ'l 
produkcję niż maruderzy. 

Dużą aktywnoś~ wykazuje 
<•rganiz~tor grupy partrjm>j, 
tow. Stefan Fernik 1flarz 
z oddziału czesalni, JeiO iirupa 
dzitlnie Pokonuje wszelkie tru­
c!nc.ści, pc>maga majstrowi w 
pracy. Ostatnio groził& zaha.­
mowanie produkcji z b1 aku 
lrieł właściwych ro.lmlaro"' · 
Stefan Fernik wrar: i I.glar:tem 
J:~u"l'niUs~em L..wandowskim i 
maJstrem Wacławem Włodar­
czykiem zastosował proszek 
z opilków do dopasowania 
igieł. Dało to dohry wynik. 
Grzebienie zostały przygoto­
wane na czas. 

Nasze oeiąarrif;cla nie są je­
szcze zadowalające. ·Organiza­
_cja partyjna postawiła sople 
za' cel <labie wykorzy1tanie 
Istniejących rezerw obnitki ko­
sztów własnych, doprowadze­
nie do końca spraw wynikłych 
z analizy sytuacji w zakładzie. 
Analiza ta pozwoliła nam 
wniknąć głęboko w zagadnie-. 
nie kształtowania się wskaźni­
ków techniczno - ekonomicz -
nych i nadać pracy politycznej 
właściwy kierunek. Mllslrń.y 
szerzej rtit dotychczas mobili­
zować nasze grupy partyjne do 
pracy nad realizacją tych zadań. 
Nie działają one Jeszcze dość sa­
modzielnie. Grupowy nie czu­
le się jeszcze organitatorem 
swego odcinka, nie czuje się 
zań odpowiedzialnym. 

Na terenie Rudzkiej Far­
biarni i Wykończalni „Pierw­
sza" powstała brygada mło­
dzieżowa, złożona z braka­
rek. Brakarki te, pracujące 
dawniej na różnych zmia­
nach, często nie wykonywa­
ły swych planów. Obecnie 
większość z nich została sku-. 
piona na jednej zmianie, a 
me.jstet Stanisława Pawlak, 
otaczając je troskliwą opie· 
ką - udziela im l'lld i facho­
wych wyjaśnień. u pr9gu 10-lecia , 

Zespołowe. praca braka· 
rek dała pozytywne wyniki. 
ZMP-ówki uc2ęły współza­
wodniczyć między sobą, 
wikutek czego plany dzien­
ne są ob~nie wykonywane 
rytmicznie. Niektóre z mło­
dych brakarek pr.teścigają 
nawet starsze, <foświadczone 
robotnice. 

Z aajdujemy li• u profil· 
10-lecla Polskl LudoftJ, 

a jednoeeeśnle u progu 10-lecl.a 
istnienia Politechniki Ł9cfzlti~j. 
Jest za nami długi okres wy­
tężonej pracy, okres obfitują­
cy w osiągnięcia, o których 
marzyć 'nawet nie było mołna 
w Polsce przedwojennej. Poli­
technika Łódzka jest dzieckiem 
Poilld Ludowej, klór1 ją r.bu­
dawala od podstaw. W chwili 
powolanja Politechniki w Ło­
dzi nie mieliśmy ani budyn­
ków, ani urz.11duń, nawet zde­
wastowanych i przestarzałych, 
które znajdowały się w innych 
oArodlraeh naukówych. Mieli• 
•my natomiast, co najważnieJ-
1ie, ludzi, którzy poświęcili 
ws~ystkie swe siły budowie Po­
litechniki dla robotniczej Ło­
dzi. Uczelnie nasza powstała 
dzięki pomac.Y państwa otaz 
dzięki organizacyjnemu wysil­
jcow1 postępowej, patriotycznej 
1rupy pracowników neuko­
wYCh, jllk pl'af . .!)tefancrwsiki, 
organizator i pierwszy rek­
tor Politechniki Łódzkiej, prof. 
dr Achmatowicz, pro!. dr Ja­
kubowski, prof. dr Groszkow-
1ki oru zmarły prof. dr Mo­
ny1iskl i szereg Innych. 

W wyniku podjętych wysił­
ków, w roku 1946 uruchomlo­
ne z011tały niemal pierwsze w 
naszym kraju trzy podstawowe 
wydzlaly: mechaniczny, elek­
tryc;my i chemiczny. W roku 
1947 z dawnego wydziału me-

COł'll.ll więcej dzieci robotnł­
ków i eh.topów studiuje na. 

Po!ltechnlce Łódzkiej. 

chanlcznego o charakterze o­
gólnym powstał wydział włó­
kienniczy, którego wyposatenle 
l praca znajdują uznanie na-
11ych gości radzieckich, cze­
chosłowackich, z NRD I in. W 
roku 1950 obok wydziału cheJ 
rnicznego powstał nowy wy­
dzial - technologii chemii spo­
tywczcj. 

W roku akademickim 1945-
\946 Politechnika Łódzka 

n~zyła 963 ~tudentów, w roku 
1953-1954 uci.y\o się już 3.558 
młodzieży. Nie tylko jednak 
wzrosła liczba studiujl\cych. 
Wielkim przeobrażeniom uległ 
Ich skład socjalny. W 1945 ro­
ku synowie i córki robotnik6w 
stanowili 'T procent słuchaczy, 
w 19S4 roku Już 35 procent. 
Zwiększy! się także poważf!ie 
odsetek mlodzież;1 pochodzenia 
chlopsklego, który z 14 proc. 
w 1945 roku wzrósl do 21 proc, 
w roku 1954. 

Nowy, okrzeply ośrodek my• 
'11 technicznej - Polłtechnika 
Łódzka - ód początku czyn­
nie wspÓłpracowala z przemy-
1łem. Uczelnia nasza dopomo­
gła przemyslowl w zorganizo­
waniu d:łównego Instytutu 
Wl6klennictwa, Instytutu Tech­
niki Cieplnej, Instytutu Włó­
kien S~uc:;;mych I Syntetycz­
nych, Centta\nego ·Biura Tech­
r\\cznego przy cz Budowy Ma­
i;zyn Wlókienniceych, Instytutu 
Celulozy i Papiernictwa - mi­
mo sżczuplości personelu nau­
kowego, który poza rozwija­
niem własnych zakładów nau­
kowych i pracą dydaktyczną w 
uczelni oddal gos\Xldarce na­
rodowej wiele cennych prac 
naukowych, nowych konstruk­
cji mas~yn, przyczynił się do 
wt>rowadzenia u.sprawni eń 
technológlcinych, posiadają-
cych ważne znaczenie w .iakre. 
1ie postę9u technicznego w na· 
łllYm przemyśle. 

Pracownicy naukowi Politech­
niki Łódzkiej od sameio po· 
or.ątku jej p0wstania nie szczę­
dzili wysllków, stara.J~c się da6 
rol:>otniczej Łodzi uczelnię tech· 
n\cznĄ na nejwyt~zym pO~io• 
tnie pr11cy naukowej, dydakty· 
czn~J l wychowawczej w na­
ezrm kraju, któ~a by ttle tyl­
ko Uttyła i wychowy\vała sy­
nów klasy robotniczej Łodzi, 
ale i przodowala na knżdytn 
odcinku w pracy l organizacji 
badań naukowych, prornienlu• 
jąc nA całą nastą g<»l;>Odark~ 
narodOW\. 

W minionym okml• na Po­
Jlttchni~e Łódzkiej 011ą1-

n~~my rezultaty bardzo po­
ważne: wykonano 21 prac dok­
torskich, 2 prace habilitacyjne 
i 3 pr,ce kandydackie, l któ­
rych szereg jest na miarę świa­
tową. Większość prac dyplo­
mowych magisterskich i prac 
wyjściowych inżyniers!Qch 
zwiątana została tematycir:nie 
nie tylko z kierunkiem d31la­
!ania naukowego katedry, lecz 
przede wszystkim l potrzeba­
mi przemysłu. Wielu naszych 
profesorów było „cichymi" 
przodownikami pracy, którzy 
poza prace. w uczelni zajmo- · 
wali jednocze~nia ważne sta­
nowiska w przemyśle, jak np. 
prof. Jerzy Werner, prof. So­
chor, prof. Łapiński, prof. 
Prindisz i wielu Innych. Punkt 
przełomowy w życiu nalizej 
uczelni stanowił I Kongres 
Nauki i powstanie Polskiej A­
kademii Nauk, z którą pcwlit­
zalo się wiele naszych katedr 
i zakladów naukowych. 
Współpraca Politechniki Łódz.. 

kiej z przemysłem została rów­
n\e;i; poałębiona. Jeieli do I 
Kongresu Nauki opierała slę 
ona b1tdź o roz.wiązywanie dłu­
&ofa.lowych tematów dla prze­
mysłu, bądi te;i; rozwiązywano 
drobne zadania usługowe, to 
w późniejszym okresie kieru -
nek pracy Polittchniki Łódz -
klej zmierza do, planowego rOli­
wiązywania problemów trnd­
nych i wymagających szybkie­
go rozstrzygnięcia. Wprowadzo­
ne w życie plany . naukowe 
katedr, analizowane przez or­
gany nadrzędne w zakresie 
)VYtycznych P .AN, podniosły 
na wysoki poziom pr!łcę nau­
ko\vą naszej uczelni. 

U progu l O-lecia moiemy z 
dumą stwierdzić, źe zarówno 
w osiągnięciach na1.1kowl'ch, 
jak i Posta-Wie -pra~wntków 
naukowych dokonał sit: prze­
łom, co sprzyja walce o wyż­
SUlj aocjallstyc1n1' jakość wy­
chowywanej przez nas młodzie­
ży. za: dotychczasową działal­
noAć naukową, konstrukcyjną 
i na odcinku postępu technicz­
nego nagrodami państwowymi 
zostało wyróżnionych wielu 
pracowników naukowych, a 
mianowicie: prof. Jan Werner 
i prot J erz)" Wernet :la silnik 
!.amochodu „star" 20 z samo­
c21ynnym za.plonem; prof. dr 
Konorski ia pracę t zakresu 
monografii i e1ektr0<techniki 
twrety-aznej1 prof. Kielba&iń· 
ski, prof. B<Jryniec, mgr inż. 
Kopczyński, mgr inż. Ru<:iński, 
mgr inż. Adam Kowalski i 
wielu innych za pracę w dzia­
le usprawnień i postępu tech­
nicznego procesów technologl­
ctnych. 

Za całokształt działalności 
naukowej i naukowo-or­

ganizacyjnej wyróżniono Krzy­
zcrn Komandorskim Odrodze­
nla Polekl Ludowej prof. dr 
Achm.atowlc:z:a i prof. dr Ko­
nor&kiego, lłotym krzyżem u­
sługi prof. Iwaszkiewicza oraz 
ta osiągnięcia w przemyśle 
Krzyżem Komandorskim Odro­
dzenia p1•of. dr Dowkontta I 
l'.łotym krzyżem zasługi prot 
dr Zaarodżklego. Personel 
naukowy Politechniki Łódzldej 
ogłosił około 900 prac w for­
mie monografii, podręczników 
i innych publikacji z rófoych 
dziedl!:in nauki reprezentowa­
nych w uczelni, wśród któtych 
wyśuwają się na czolb prace 
prof. Jezierslj;Jego. 

Publikacje nasze zostały o­
g!osaone b(ldź to w wYdawnic• 
tv.rach Polskiej Akademii 
Nauk, bądź w czasopismach 
naukowo - technicznych lub 
też we własnych wydawnic­
twach, a mianowicie w „Ze­
szytach Naukowych" uczelni. 
Politechnika Łódzka wydala 
9!54 dyplomy maglstr6w nauk 
technicznych oraz 1.091 dyplo­
mów inżynietskich, z których 
około 60 proc. otrzymali ab~ol­
wenci o pochodzeniu robotni• 
czo-chłopsidm. w Ynlki te świadczą, ze w 

nl!eście bohaterskiej kla­
sy robotniczej, pozbawionym w 
okresie przedwojennym uczel­
ni ak11d,mickich, został roz­
budzony do zycia prężny i sil­
ny ośrodek myśli naukowo­
techniczncj. Osiągnięcia nasze 
świadczą, że nasza prOdukcja 
naukowa jest icl&!e zwie.zana 
z ośrodkiem, w którym rozwija 
się uczelnia. I-tasze prace, to 
wynik wttężonogo i planowe­
go wysiłku pracowników nnu­
kowych, którzy tworzą w celu 
podnieslcmią produkcji przemy­
słowej i z111pokojenla potr!eb 
materialnych i kulturalnych 
~połeczeństwa. Coraz barllzlej 
w minionym okresie pogłębia­
ło si~ współdziałanie najwybit­
niejszych pracowników nauko• 

wych Politechniki Łódzkiej, 
wśród nich niemal wszystkich 
laureatów nairód państwo­
wych 1 ruchem racjonalizacji 
i nowatorstwa w przemyśle. 
Komisja współpracy z racJo­
nallfatoram!, któl:B, kieruje 
prof. Skarbiński, podniesiona 
została do rzędu Komisji Se­
natu Politechniki Łódzkiej, w 
wyniku roz!zerzania slę jej 
działalności i znaczenia. 

WYNDU 
SZCZEG()J,OWEJ ANALIZY 

.KOSZ'l'OW WŁASNYCH 

Sprawę akordu Indywidual­
nego w zgrzeblarni .,egt.ekuty­
wa p0wierzyła towarzyszom 
~ Jecklowl, Szulcowi I Ziaji, 
którzy mieli przedstawić pro­
jekt i pomóc w opracowaniu 
przepisów. 

MOBILIZUJEMY CAŁĄ 
ZAŁOGĘ nu w ALK.t 

Z l'llARNOTR.A. WSTWEM 

Przykład tvcil townnys~y 
mobilizuje inn~·c;b ,., lonków z11-
logl do lepszej pracy. 

Do przoduJl\cych w pracy po­
litycznej i zawodowej należą 
też grupowi, tow. tow.: Sta­
nisława Brudnicka z tirz:ędzal­
nl, Maria Hoduń, Anna Ja­
worska i inni. 

Towarzysze wyjafolają za­
łodze - jak walka o obniżkę 

Z dotychczasowych naszych 
doświadczeń wyciągnęliśmy ró­
w~ż wniosek, że praca poll­
tyczna musi być oparta o kon­
kretną znajomość ekonomiki 
układu. Jeost to bowiem je­
den z warunków skut~znoścl. 
naszej agitac:ji. 

S'l'EFAN IOiUL 
stk~etarz podstawowej 
organ!zacJl partyjnej 
ZPW im. Reymonta 

Na szczególne wyróżnie­
nie zasługują brakarki: 
Henryka Rajch, Cecylia C.ho· 
róbska, Zofia Nowakowska, 
które przekraczają już wy­
datnie swe normy produk­
cyjne. 

:S. RUSZCZAK 
kOrespoodl!nt 

Poza około 160 wykładami 
i pokazami Politechnika Lódz­
ka dopol"(logła do rozwi!\Zanla 
około 90, a zaopiniowała około 
300 pomysłów racjonalizator -
skich, przy których przeprowa­
dzano dyskusję I wymieniano 
t racjonalizatorami uwagi w 
zakresie stosowania nauko­
wych metod pracy w zakla­
dach przemysłowych. 

Pewnego dnia w kwietniu 
zwróciliśmy się do główne&o 
księgowego naszych zakładów, 
ob. Kozika, prosząc go, aby na 
najblifazej naradzie technicz­
nej dokonał analizy kosztów 
własnych. 

Nie sądźcie jednak, że spra­
wa poszła Jak „po maSle". W 
wyniku dyskusji z robotnikami 
I majstrami zgrzeblarni sięg­
nęlismy dalej, głębiej w przy­
czyny' niskiej wydajności w 
tym oddziale. ókazało się, że 
organizacja pracy jest u nas 
słaba, że wskutek zle prze­
prówadzanych remontów ma­
ją miejsce nieuzasadnione po­
stoje. 

kontów własnych u nas w za- --------------------------­

Prołesorowle l studenci Po­
llttchnikl Łódzkiej po IX Ple- w końcu kwietnia Jeden z 
num KC PZPR bezpośrednio i punktów narady poświęcony 
pośrednio pomagali również był istotnie temu zagadnieniu. 
POM w ramach Opieki, do Jak wyglądała analiza? Ołów• 
której się zobowią:iali. ny księgowy podał klika ·cyfr 

AXOllD I O!tGANIZACJA 
PRACY W ZESPOŁACH 

Dziś kat.da praca Polltechni- obrazujących zawytenie po· 
kl t.ódzkiej, czy to naukowa, szczególnych rodzajów kosz­
ny dydaktyczna I wychowaw- tów. z tej analiz:y obecni na 
cza, czy też społeczna pomoc naradzie niewiele mogli wy- Nie zaniechawszy" sp1·awy 
racjonallzatx>rOH\ i wsi służy ciągnąć wniosków, wprowadzenia aluszneao, In-
potrzebom gospodarki narado- dywidualnego akordu co 
wej, odrzucając ciasny prakty- Na mój wnioee'k klerownlc-
eyzm. u progu 10 • lecia mo- two wydało polecenia ponow- znalazło poparcie większości 

, robotników - organizacja par­
żemy wyraził prtekonanie, że 1------------~ tyjna postawiła najpierw wnlo-
kaidil praca naukowa, bB,d:t " sek o ttsurt'ięcie bolączek zwil\-
też udział w konterem:jach la wczasac zanych z postojami maszyn, 
partyjno - technicznych lub staV\riając przy tym członkom 
partyjno-ekonomicznych przy- partii odpowiednie zadania. 
c1.ynia~ się będą na<Jal do roz- Wyjechałem na wczaay do 
woju, pogłębienia i rozpow- Krynicy. Muszę przyznać. te Obecnie, od 1 lipca, wpro­
szechnlenia nauki przez nasz bylem już w wie.lu miej.sco- wadzono akord Indywidualny 
per!!onel naukowy, który coraz waściach W)'POCzynkowYch, na czesarki 1 tzw. prepery. 
lepie] przyswaja sobie przo- jak Sz.iklaraka Porę'ba, Bieru-

t · Z.ak l~ K Drugim zagadnieniem, które duJ'ące osiągnięcia J dośwlad- CJW1ce 1 opane, a " cy-
i .,__ni · · i · ..,.... poddaliśmy analizie, była wad-czenla naulcl radzieckiej. Co- n ca naJ.,.. z1e3 m i!nę .,.,...o-

raz więce3· u nas po II ZJ'eź- ba. Po proatu j~tem acz.aro- llVfll organizacja :tespołów w 
prtt:dzalni. Isti\eJą u nas ze­

d-zie partit poważnego i twór- wany, społy trzyzmianowe (po cztery 
czego -wysiłku, który jest tak Na n.aJruclillw.szej z ulic, prządki na jedną zmi11n1)). Pro­
potrzebny uczelni, aby spro- alel l.m. Stalina spacerują dukcja na katdej zmianie dzle­
stać zadaniom, stojącym przed wttasowicze :r.e wszystkich li się równo na każdą nrządkę 
nas-zą goapodarką narodową. stron Polśkl. Spotkałem tutaj I w ten sposób określa się 

Drugi Zjazd partii wplynął wielu znajomych robotnlkOw, Ich wydajność. Dawniej katda 
na plan naszych prac na- razem słuchaliśmy koncertów r>rzi\dkli miała pomagaczkę. 

ukowych, które 'będą roz.wiąz.y- na wol.l!lym powietrzu, które Obecnie, po utworzeniu zes­
wane w nadchodzącym dwu- są urządzane codziennie. połów, wszystkie prządki po­
leciu. Na rozwiązanie między Dni mijają ezybko, ale nie magają przy obcll\8aniu. W 
innymi problemów zwlązanych . żal odjeżdżać z tej pięknej osadzie wit:c ble ma u nas 
'.I rozsterzeniem bazy krajo- miejscowości, poniewa! ci, Pomagaczek, które zasiliłyby 
\Vych surowców włókienni- którzy przyjadą po nas, to nie kadr-: prządek. Zasadnicza 'wa­
ezych i papierniczych, maszyn :i;adni bogacze z ~kreEu Polski da takiej organizacji pracy po­
i tkanin włókienniczych, włó- sanacyjnej, ale ro~tnlcy i lega na tym, ze nie motna na­
kien Wiskotowych, usprawnie- Inteligencja pracując.a, leżycie ocenić pracy poszcze­
niem procesów przędzalniczych Wczasowicze, któray "WYP<>- gólnego robotnika, należycie 
l przędzenia jedwabiu wisko- czywajl\ w Krylllicy 1 w in- wynagrodzić go za . wydajność 
zo~egó oraz tethnologlą che- nych pięknych mlejsoOwoj- i surnlennogć w pracy. 
n:1c:trll\, taką Jak _synteza barw- 'ciach nabierają eił do dalnej Zagadnienie to nie jest 
mków, tec_hnologią kau~zukóW pracy, od wyr.iiJru której zale- łatwe do rozwiązania. Wyma~ 
i sk~óceniem. , techn. 0 l?gil pro- I illy przyśpieuenie wzrostu do• ga ono wszechstronnej analizy 
duk<11 środkow spozywczych brobytu w naszym kraju. ze strony dyrekcji i związków 
- oczekuje gospodarka naro-
dowa. Jesteś~ przekonani, że J. BAJSZCZAIC zawodowych, Niemniej, poru-

kładzie łączy się z zagadnie -
niem oszcz<:dnej gospodarki w 
całym przemy~le krajowym. 
Tłumaczą, dlaczego obniżka ko­
śztów własnych leży w intere­
sie każdego czloWieka pracy 
w mieście i na wsi. Wyjaśnia­
ją jednocześnie, te kolejna ob­
niżka cen, tempo budownictwa 
mieszkaniowego, budowa tlob­
kóW, przedszkoll 1 innych u­
rządzeń socja.lnych I zdrowot­
nych zależą od rzetelnej pracy 
każdego z nas. 

Towarzysze w swej acltacji 
posłUguJIL się równlei przykła.ll 
darni z terenu nasz.ego zakla -
du. Np. ostatnio obnltono w 
naszym zakładowym punkcie 
usługówym ceny za naprawę 

obuwia od 10 proc. do 110 proc. 
Cena przybicia podeszwy do bu­
tów męskich ze skóty odpad­
kowej wynosi tylko 10 żł, Ra­
da zakładowa wystąpiła o­
statnio z wnioskiem dalszego 
podniesienia \!:aloryczności · 
(zwiększl!nla llo~cl '1uszczu i 
mięsa) dań obiadowych w sto­
łówce Hkladowej, nie podwyż­
szając Ich ceny. Dzięki dobrej 
gospodarce nasze10 ozn mo­
żemy sobie na to pozwoli~. 

Szeroka mobillzllcja zalo11i do 
walki o obniżkę kosztów wla­
snych daje wynikł. Obrazują 

to następujące cyfry: o ile w 
pierwszym kwartale br. koszt 
robocizny bezpośredniej w cze­
salni na 1 kg prżędzy wyno­
si? 1,d4 zł, to w kwietniu obni­
~yl Się do 1,55 zł. Jest to wy-

Ne pólkach ksfęgRTskich 

Towarzysze z MZPW 
- dajcie dobr4 prządząl 
Do naszej redakcji wPłYD"1 

list od JJracownik6w skręcał, 
ni ZPW Im. Barlickiego, skle· 
rowany do załogi przt:llzalnł 
l'llasowieekicb ZPW w Toma­
szowie Maa, 

W liście łyrn załora 1krę­
c•lnl piaze o ńl1klej Jakdał 
przędey otl'zymyw&neJ 1 to­
maszowskich zakładów. 
Poniżej zamies11e11am,- łrM6 

.listu: 
DO 
PRZłtDZALNOtOW MAZO• 
WIECKićH ZPW 
W TOMASZOWIE MAZO­
WIECKlM. 
Drodzy Towarzysze! 

Przędui1 którą od Wae otrzy­
mujemy, szczególnie w dwóch 
ostatnich tygodniach. sprawia 
nam wiele trudności I kłopo­
tu w produkcji. Końce przii· 
dzy . są podwinięte. Kop­
ki miękkie I w wielu wy­
padkach połamane: Szczegół· . 
nie dotyczy to • półosnowy 
cumej „czternastki" oraz 
półosnowy szaro-niebieskiej 
teg0 samego ntirneru. W nie­
których skrzyniach częśll do· 
brej prz!ldzy zmieszana jeat 
z odpadkarnl, Częśll tego su­
rowca, jako kompletne braki, 
jestdrny zmuszel\l Wam zwró­
cić, gdy!i nie nadaje się on do 
dalszego przerobu. 

Przędze ta nastręcza nam 
wiele trudno~cł w okre~łc, 
kiedy załoga nasz.a w prze-

dednlu konferencji partyjno­
ek'onomlcmeJ toczy zaclętą 
Walkę o katdy dodatkowy 
metr tkanlny. Organizujllo 
pierwuy pion bezbrakowY 
pragniemy wypełnić wskaza­
ni.Il partit I dać klasie 'robot• 
n !czej tkaninę pelnowartoł­
clową.. Sprawa ta Jest dUi nas 
tyrn ważnlejsza, Iż dążąc do 
obniżki kosztów własnych 
chcemy spłacić państwu dług 
taclągnlęty w okresie pierw­
szego półrocza. 

Wasz zły suro wt ee utrudnia 
nam wykonanie podjętych zo­
bowiązań, gdyż odpady wyno­
szą 7 - 8 proc. Wydajność 
naszej pracy obniżyla się o 
30 - 4-0 pro! powodując je. 
dnoeześnie tnaczny spadek ja­
kości prooukcji Zarobki na­
He- obniżyły si4;l przeciętnie o 
250 <lo ·350 zł mietlęcmie. 

Towanyszel 

Wiemy, zł t u Was Sil llez• 
nl przodownicy pracy oraz lu­
dzie pracujący ofiarnie, dla 
których Jakość produkcji jest 
sprawą h'Onoru. Nlew~tpliw!e 
nie brak jest równle,c bume­
lantów 1 brakorobów. którzy 
w wielu ~padkach przez 
niedbałe paltbwanle prz!ldzy 
n incz:ą óWocf! Waszej pracy. 

DroiJey Towa.rzyuel 

Pracownicy naszej skrę-
calni zwracają się do Was z 
gorącym •Pelem: nie utrud­
nlalcle nam pracy. Przysyła}· 
cle nam przędzę bez błędów. 

zada.nia nasze z honorem wy- ZPll Im. Stalina szenie przez organizację par-
konamy, tym bardziej że pro- tyjną tycl1 spraw - spotkało 
blematyka naszych katedr się z poparciem załogi. 
tmajdUje pomoc finansową ze w· M'łk . Daliśmy ponadto' czlonkom 
strony Państwa ' ludowego, a I owie partii konkretne zadania, do--
przez pracowników naukowych tyczące. Oszczędności surowca. 
Jest ona rozwiązywana z gŁę- d • • • Sprawa ta obchodzi wszystkich 
bokiego, świadomego przeko• z1ec1 wraca1ą robotników,którzytępią w za-

Publicystyka 
Gorkiego 

Nie pozwólcie brakorobom 
I bumelantom na trwonienie 
Waszej pracy I p<Xlrywanie 
dobrego imienia socJallstyoz­
nego zakładu pracy. 

Walka o i>lan I obniżkę ko· 
sztów własnYcb Jest Jednako.o 
wo ważna dla Was I die ·nas. 
Zaopatrzenie klasy robotni· 
czej w tkaniny wysokiej ja­
kości jest naszą wspólną spra­
wą. Dlate~o · też postarajcie 
się, aby jakość Waszej przę­
dzy uległa radykalnej poora­
wie, a wtedy i my podniesle­
ti'ly }akość naSżYch materia­
łów. 

11.ania, że służą naszemu spo- rod.ku wszelkie marnótraw-
lecz~ństwu. do zdrowia stwo przędzy. 

U progu dziesięciolecia nie Niedawno ałonek 'Pllrtli 
zaspokajarń.y się wynikami ba- Wir::le dtlecl z terenu Łodzi przodownica. prllcy, t-0w. Bto-
dań i konferencji, k;tóre są po- a m. in. 1 dzieci pracowników nisława Perdas, czesarka, 
~a namKi, af mianowicie: Kra- ZPB Im. Armil Ludowej prze. czuciła wezwanie: „Zobowi"-
Jową on erencją Polimerów bywało w prewentorium W zuJę się za,oszczędzić 20 
i Konferencją Chemii Organ\- dk"' caesankl tygodfilowo. 

j kt · odb ł 1 Miłkowie. Rodzice 1ą zadowo- • czne , ore Y Y s ę u !\as 1 1 Niech Inni id" za mo1'm przy-
h P I k . · Ak d cni, że dziec arnia nabrała „ w ramac o s 1ei a emii kładem t os•ci„dz"J"' s"r9-

N k l to j świeżych rumieńców i zdro• ~ " „ „ u 
au -, a e przygo wu emy no- i wlec na swoim odcinku pracy". 

we sesje: sesję naukową Po- w a. To hasło podchwycili inni 
lllechniki Ł6dzkie3, Krajow11 Dzieci otrzymywały posiłki członkowif! partii. Postanow!U­
Konferencję, dotyczącą zagad- pięć razy dziennie. Wróciły śmy wezwanie tow. Perdas 
nień transformatorów. Ponad- zadowolone i wypoczęl.e. szeroko popularyzować wśród 
to cały nacisk zostaje przez Szc:i;ególnie serdecznie o• załogi. Obecnie cala czesalnia 
nas polQżony na planowę wy- plekował się dziećmi pernonel podchwyciła ten apel. 
kooywanie P.rac naukowych, 
stanowil\cych podstawę rozwo- ptewentorlum z kierownikiem Zagadnienie oszczędzania su­
ju naszej młodej kadry, posia- Stanisławem Kowal9kłn i le- rowra I wzrostu wydajności 
dających wazne znaczenie dla karzem Klemensem Pozaro5 z- p1·acy propagujemy za po-
naszej gospodłlrki narodowej, etykiem n.a czele. średnlctwem agitatorów, orga-
dla intMSyfikacji produkcji z. SA WICKA nizatorów grup partyjnych I 
rolniczej i przemysłowilj, wska- M. KAJETAN mężów zaufania. Dzięki tej mo- J 

zanej przez II Zjazd naszej korespondenci l>ili7.acji załoga przędzalni i 
partii, 
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Publicystyka sta.nowl bardzo 
Istotną część Mótczości Ma­
ksyma Gorkiego. Znakomlty 
pisan l głęboki myśliciel, 
niezłomny szetmler;z sprawy 
robotniczej I piewca rewolu· 
cyjny<:h walk proletariatu, u­
ważał zawsze oręż publicysty­
ki za nieodłączną część swych 
bogatych środków pisarskich I 
orężem tym władał świetnie, 
ilekroć trzeba było wypowie­
dzieć się szybko I skutecznie 
w aktualnych I watnych Sl;>ra­
wach polityctnych. 

Przy gotowany :>!'tel tespÓl 
preoowników Moskiewskiego 
Instytutu Literatury Swlato­
wej, a wydany obecnie w 
przekładz.ie polskim zbiór ar­
~kulów Gorkiego pl. „O po­
kój I demokrację" ') zawiera 
kilkadziesiąt pozycji J okresu 
lat 1906-1!)36. 

W Ciągu dziewięciu lat swego istnienia Politechnika 
Łódz.ka Totrosla się wspaniale, stająe się jtć!nym 
z p1eTwszych_ w kraju. zakładów naukowych, gdzie 

kutak4 Sił nowe kadr"// inty1iier6w przemyslu. 

Doakona!e zaopatrzona pracownia obróbki metaH Poli­
techniki Łód:.kiej, Do d1JGpoz11ojl studentów oddano tu· 
taj setki nowoczesnych precyzyjnych maszyn i aparatów. 

Omawiając w swych · arty­
kułach, przemówieniach, szki­
caeh, listach problemy mię­
d;;ynarodowej walki o pokól I 
demokrację, pisari tej miary 
co Mak1ym <Jorki rozszerzal 
1nacznie zakres tematyczny i 
poruszał jecJnocześnie wiele 
Ulgadnieft. Są to zagadnienia 
filozofii, trloralnośol, kultury, 
sztuki i inne, ro~żane I ba• 
dane z pozycji markslzmu­
ll!nihizrnu, z pozycji rewolu­
cjonisty walczącegó o wyzwo­
lenie mas l)racujących I lep­
szą J)rzyszłość świata. Gorki 
miał zawsze na celu demasko• 
Wilnie zbrodniczości, głupoty I 
obłudy ustroju kapltallstycz­
nego. piętnowanie Imperiali• 
otmu I m111Uiryzmu, przestrze­
ganie przed niebezpieczeń­
stwem wojen, klęsk I znlst· 
tteń, iaklt niesie ludzkości fa­
szyzm w tej czy Innej odmia­
nie. 

W zbiorze „O pokój I demo­
krację" - obok znakomitych, 
~zeroko znanych pamfle· 
tów antyimperialistycznych -
„Miasto Żóltego Diabla'\ „Je­
den z królów republik!" I 
„Urocz;i Francja" - znajdzie­
my wiele Innych wypowiedzi 
Gorkiego, w których piękny I 
szlecnetny Wyraz znajdują hu­
manizm l mądrość autora, je-
10 pisarskie talenty, żarliwość 
bojownika I nienawiść do ka­
pitalistycznych ciemięzców i 
wytvskiwaczy. 

•1 Mallly m Oorld. O polt&J I Cle• 
mollJ'aoJe. Szkic., pamnety, ar1~­
kuły, pl'zemówlenla. listy. Przeto· 
tyli Z ltl~llA tOł"VJfkl~łOI Jtllłł.11 
Stawltl•kl, Zolla Dolll\•l<a, Stefan 
Klonowski. Zorll K wleclfuka, B"-r· 
bara llitfałowska. - Warszawa, 
„Kslątka i Wledia", l93ł, Str. 26ł. 

Pracownicy skręcalni 
ZPW im. Be.rl1ckieco. 

•.. na zmianie kierownik• 
przędzalni Zenon"' Pawlaka. 
w ZPl1 im. Harnama, nie 
prz0$t&wiono części zgrzebl&· 
rek na inną numerację przę­
dzy, zgodnie z zarządzeniem? 
Wskuteik tego niedbalstwa 
nie tylko miały p<l<lltój maszy. 
ny abtączkowe, ale brak przę­
dzy 5powodt>w.al niewykonanie 
planu dŁiennego przez tkal­
nię. Kierownictwo zakładu 
winno energ!cz.nie zwalczać 
zaniedbania tego rodzaju. 

* • • 
••. Przedsiębiorstwo Remon­

łowo • Montaiowe H11.ndlu 
Wewnętrmeio w ŁodtLi nie 
naprawia chłodni w sklepie 
MlłM nt 363? O zepsuciu 
chlodnl wyż~j wymien'.•one 
pr;ieds:ębiorstwo zostało :za­
wiadomione 7 miesięcy temu. 
Pomimo kHkakrotnyCh inter­
wencji kierownika sklepu, do 
tej po.ry nie przystąpiono do 
naprawy chlodn~. 

Na p-Odstawle korespondencjA 

JµWECKlEGO 
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Na torze w Helenowie 

.Reprezentacja Zrzeszeń Zw. Zawodowych 
·wygrywa z CWK·s i Gwardią 
Łodzianie gorąco· oklaskiwali Elka Grabowskiego 
Chyba t.aden z na.~ych kolaro:Y' 

· n ie zdobył w Ulk s zyhk;m czMie 
takiej popularno ści, J4ką po Vll 
Wyścigu Pokoju. idobył •<>l>'e 
Grabowski. Populamy Ele k był • 
w'ęc ptównym rna {(nesem wczo­
ra jszep;o tró,lmecz u torowego 
Gwar d ia - CWKS - r eprez.-nta­
c.1a Zrv.:iszeń Związków Zaw<Xlo­
wych, który na tor w Hele.now •e 
śc!ągnąl komplet w ldtów. Gra-

. bowski s tart.owal wczoraj 3 ruy. 
W wy.<ic!gu tak zwanym ,.a us tra­
IH'3'ktm", w którym co okrążen i e 
0 3ta tn1 r.awodn k na m ecie zosta­
je wycofa ,•1y, w wy•c tg u druży no­
w vm na 4 km I w re.szcte w w v ­
śc1 gu , n ie wchodzącym Jut do 

We wtorek grają 
najlepsi 

pinsr-pongiśeł 
. Dn•a 13 bm„ (wtorok) w &alt zs 
Sp(Jjn '.a pny ul. Pó~noonej 36, 
odbr,dz/e s ę klasyfi ka cyjny bły­
skawiczn y tu rn'ej w ten1s le s to­
lowym w konk urencj i ko biet 1 

. mężczyz n. Do tnrnlej u wytypo­
wano 8 zawodn.czek I 16 na.jl ep· 
e zyc h zawodntków Łod z.l. 

T~·tulów bromć będą: Kryg ie r 
J H.erszkowicz. Guo:.lkówoa w tu r­
n ' eju n.ie będzie b ra ła udiiia lu 
ponie"'a.z obecn ie p rzebywa na 
fe riach letn ich. 
Poctątek tunnteju o iodzio!ll t 

16.30. Wstęp bezplat.ny. 

Zamiast czwartku 
- niedziela 

„Czwar tek lakkoa Uetyczn y" 
Włókn iarza. który nie mógł „• ę 
odbyć w tym tygodniu z p rzyczyn 
nteza\ei:nych od. org a n iza to rów 
Mstąpiony zos tanie zawodam1 o 
t~m samym program 'e w n !edzłe­
I ę. Za.wody te rozegrane zostaną 
na stadlonle przy Ale i Unit o 
godz. 10. 

p uni.t.e.c jt trójmeczu, to Je.• t ..,, 
wy3cfgu na 40 okrążeń toru. 

BLĄD TAKTYCZNY ELKA 

W wyóctgu „aust ra.l' jsk m" 
Elek odpadł wskut„k błędu ta le· 
t ycz nego ( dał się zamknąć) na 6 
o~rą żeniu, Ale ~zy bko się zrehai­
b lJitowal. W wyścigu d ru żyno­
wym na 4 km z dwóch sta r tów 
li ra bow„kl by! „motorem " Gwar­
dii . Dz ięki ambitnej jeźdz i e I do­
b r em u t.-mpu , j<>k!e dyktowa! 
s wym kolegom , rt ruzy-0a Gward I 
po . za7.ar~e.I walc e pokona la d rll· 
tynę Zrzeszeń "w'ązków z.a.wodo„ 
wyc h w czas ie 5• 11 ,5 mi n , I zaję­
ła o'ILa teczn fe p1 ~rwsze m iej sca . 
w trój meczu. 

POPISOWY WY$CIG GRABDW· 
SKI EGO 

W wy~c i gu na 40 ok~ąteń z 4 
ti.n ;auml Gra bows ki pódbll' jui 
catkow lcie s~·mpat•ę łodzi an. Ten 
„ m tk ru-'i " s zal ał wprost na torze. 
Nie polował byna,Jmniej na wv­
grani e fi.n ls~:; gdy1i: wiedz lał, ze 
ta kt MarchwU1sk1, czv Płodzlszew ­
s kt są w ększym • Od niego po d 
tym względem .<pecialhs taml -
a le, ja k to s ię mówt w j ęzyk'l ko­
lars1kim , narobH n len\Cltego za· 
m les.,.nla na torze. Gdy zmęczen i 
zawodn icy po którymś f in iszu 
c hcieli choć chw:l kę wytchnąć I 
zwaln iali tem po, Grabow sikl 1n o­
men taln ie wyskakiwał gdzie~ s 
kot\ca do '>rzodu, poch yla! bar­
d zie.I głowę nad L<ierown lcą 1 u­
cie!<al sw ym kotoiwm . Ale gdy 
p r obowal tego ktoś Inn y, Jale np. 
po d rJ.1,;;( ~t'Zu Cz.abajskl - Gra­
bowski na <ychm!ast poaejmow...r 
s•alony pościg f oochod z•t p rze­
wai;111e uc ·e ktn le rów, tote ż pięk­
ną wi ązanką kwt<1tów publ iczność 
wyna~rodzfła amb1 tną ,ltlzdę swe­
go u l ub ieńca. 

BEK ODPIERA AT'AKI 
MLODZIEtY 

Bohaterem nr ' wczorajs zych 
zawodów był Jerzy Bek . Łodzla· 
n lo!J &t art.owal w dwóch wyRC1gach: 
w sprlnterowsktm na I.OOO m I 
w wyśc' l!'u druży<:towym na 4 k m. 
W wyśc•gu krótkodystansowy n 
(sprincie) najpow<1ż nlejszych kon-

kureniów m l.al w prawd • le ty~Ko 
· w Marchwlńs.k.lm. P todzlszew ­
"'k1m 1 Wlśn l ews;.tm (lirUJld ma.'1 
musiał powrócić clo Wrocław ia). 
a .i e c• t r zej chłopcy wyrośl! już nn 
zawodników. 7. którymi trzeba s i ę 
poważnie liczyć. Tal<t Plodz•szew­
&kl potran na przykJ.ad w Tule 
pobić r ekord Po lsk' w wy! c•gu 
na dystansie 4 km 001ągaj ąc b . 
dobr,- czas 5:21.4 mln ., a więc I 
w s pr!.nc ie jest on ju ż groźny . 
Bek udowodn ił J•d.nak w czoraj. 
że obok Gruondmana 1 Zająca, a 
wi ęc obok now yc h rekord z'stów 
Polski na 200 m ( lJ .9 se!<. -
CUIS uzyska.ny w Tule) Jest J•sz­
c~e nasT.ym na.j~zybszym kola· 
rzem. ł.odz!an·n w p rzed bieg u 
~Ztprawl.ł się z Płodzlszewskim 1 
Marchw111sktm u1.yR-kuf ąc najl <'P· 
8zy czas 12. 8 s e k . \V' r ;nal e poko­
n ał Marchw ińsk i e.go 1 Wiśni ew· 
gk;ego uzys·"uJ ąc czas 13 s e k. 

DRUGOflZ~DNA ROLA KROLAKA 
I KLABINSKIEGO 

Z ucr.esl.n 'ków Vll Wy~tgu PO­
koju startowało w zawodach o-
p rocz lirabowsk•ego jaszcze 
d wóch zawodn lkńw: Królak t 
KlablńSk l (ten o.•tAł,n ! tylko w 
wyścigu na 40 okrążeń toru). 
Dwaj c l doskonali szosowcy nte 
odegrali Jednak poważniejszej 
roJJ w tr6Jmeczu tra ktując jazdę 
torową raczej m arg i·nesowo. 

REPREZENTACJA ZRZESZE~ 
ZW. ZAW. NAJSILNIEJSZA 

TrOJmecz, który obeJmowat 
t~zy konk u reincje: s p rin t , wyścig 
„a ustraJlj&kl" • wyśc;g drużynowy 
na 4 km " dwóch startów, za.koń. 
czyt s i ę zwycięs twem r epr ezenta­
CJl z rzes.ze1'i Związków ZawOdo­
WYcl1 47 p . p rzed Gwardią 38 p. I 
CWKS 36 p. 

zawody nalei.al y do 1ntere.o;u­
J ących I Jeszcze ra z udowodniły . 
t e lcola.rslwo nada l cieszy się <>­
gromną popularnością w Łodzi . 

Ponitej pada jemy wyn lkt ' wcz<>­
raiszego trójmeczu. 

Wyjciq na 1.000. m. 1. Bek rrep. 
Zw. Zaw .) - 13 sek. , 2. Mar­
cnwh\skl IG wardta), 3. Wiśn i ew­
s ki (CWKS). 
Wyśclq „austral'jskl" 11 okrą­

_żeń toru l. Uli k (C'WKS) - 6:01,2, 
----------------------------."':!. Szostek (rep. Zw. Zaw.), 3. 

Wrzesl1isk l ( rep. Zw. Zaw.). 

Przebieg 
ogólnołódzkiei narady 

aktywu sportowego 

Wyściq drużynowy 4 km. 1) 
Gward ia (Grabowski, Cza.bajskt, 
Jankowski, Marchwlllskl) 
5:11 .5; 2) rep. z rzesz e1i Zw. z.aw. 
(Be)(, 1 Chwiendacz, Mlchalal<, 
Wr zestfiskt) - 5:12.ll: :n CWKS 
(Ulik, Wiśniewski , Plodzlszewskl , 
Królak) - 5:14. 
Wyściq na 40 okr~żeń z 4 flnl• 

szaml: 1. j\larchw ńskl (Gward ia) 
12 p. - 22:39.6 m tn. ~. Plodz'­
s zewskt (CWKS) 1 p. 3. Chwteo­
dacz (r ep, zrzeszeli Zw, Zaw .) 6 
pkt. 

po brzegi zapełniła 1ie 
wczoraj sita Teatru Po­

wszechnego, w której obrado­
wali aktywiści sportowi. Tak 
duża frekwencja działaczy spo­
łecznych, sędziów, trenerów, 
instruktorów I czynnych za- . 
wodników na ogólnołódzkiej 
naradzie sportowej stanowiła 
wymowny dowód, łt łodzianie 
odczuwali brak okazji do szero· 
klej wymiany poglądów dla. o­
mówienia. najważniejszych za­
da.ń na )rzyazlość. I chociaż w 
wielu wypadkach dyskusja 
sprowadzała się do spraw dro­
bnych, w której mówcy odgrze­
bywali w swej pamięci stare, 
powszechnie znane, a przy tym 
kilkakrotnie wytykane Już przy 
różnych okazjach błędy, to 
jednak, g1ly ocenia się całilść 
zebrania, nacecbowa~ ono by­
ło b11gatą wymianą poglądów, 
dużą troską o uzyska.nie jesz­
cze lepszych wyników pracy. 
Jedynie w bardziej obszernym 
artykule można by pokusić 
się o oce.nę jego przebiegu, 
toteż poświęcimy mu więcej 
miejsca w poniedziałkowym 
numerze naszego pisma. D:r.iś 
ograniczamy się do krótkiego 
streszczenia. 

KOMUNIKAT 

Na. przewodnłcZllcero zebra­
nia wybrano przewodniczącego 
TKS Włókniarz - tow. KA:t­
MIEllCZAKA, po czym inte­
resują.cy ieferat na temat ak­
tualnych zadań w dziedzinie 
kultury fizycznej I sportu wy­
głosił przedstawiciel ŁKKF -

· t-Ow. LIS. 

Kiedy pizy1tąplono do punk­
tu drugiego dyskusji, lista za­
pisanych do głosu była tak du­
ża, te prezydium obrad zmu­
szone było ograniczyć czas 
mówców, aby przedstawienie 
teatralne pt. „Las", jako trze­
ci z kolei PIVlkt, nie rozpoczę­
ło się gdzieś o północ~·. 

Wyniki narady podsumował 
kierownik Wydz. Propagandy 
KŁ PZPR - tow. WESOl:.OW­
SKI, podkreślając w zakoń­
czeniu swego przemówienia, że 
główny front sportowców łódz­
kich powinien obecnie prze­
biegać przez wieś. Pomoc spor­
towców naszego miasta w ak­
cji żniwno • omłotowej, oto 
m. In. najba1·dzieJ aktualne I 
najbardziej wdzięezne zadanie 
na najbliższy okres. 

Apel ten . został powitany 
długotrwałymi oklaskami. 

Fint.„e wygra11: MarchwińsK• 
2. Czabajskl I Wrzesiński. 

z. KR. 

SOBOTA 
Godz. 1 o. Kll' ńsktego 188 -

luc7l!llcze mist rzostwa Łodzi se­
nlorów z u d z iałem r eprezentac ji 
lnnvch m ta<!'t. 

Godz, 14. K·l' ńslclego 188 -
spartakiada Il Okr. Zw. Zaw. Pra ­
ccnvn tków Przem. Dzlęwl a.rsko­
Poticz<>sintczego. 

Godz. 18. Ogrodowa 28 - t<>­
warzyskl mecz boksersk i KS 
Zakl. Im. Maroh lewsklego 
Wtókntarz (Alek.sa.nrlrów). 

NIEDZIELA 
Godz. 9. Killńsk.l e,l!'o 188 _... do­

kończertle łuczn 1 c1ych mlstrzos t\V 
Łodzi seniorów. 

Godr. 1 0.30. Plac 9 Maja - za­
wody tużlowe o d rużynowe mi­
strzostwo Polsk i Op; nt wo (Łódź) 
- Gward ia (Bydjtoszcz) . 

Godz. 11. Boisko Wld1.ewa 
mecz. piłkarski o m 1strzos hvo Hl 
Ilgl Wid zew (Łódź) - Spójnia 
(Tomaszów). 

Prezydium Rady Na.rodowej m. Ł'odzł Pracownicy poszukiwani 
w sprawie przymusowej bospltallzacji os6~ 

cqorych na blonlcę. 

W związku z Instrukcją nr 29154 Minister­
stwa Zdrowia z dn ia 7. V. 19j3 r. (Dz. Urz. 
Min. Zdrowi.a Nr IO, poz. 78), , nakazującą 
przymusową hospitalizację chorych na bloni'; 
cę, podaje s ię do wiadomości. że: f ' 

1. Z dniem 12. VII. 1954 r . chorzy na bło· 
nicę lub podejrzani o zachorowanie na błoni­
cę podlegają przymusowemu leczeniu lub 
obser wacji w szpitalu. 

Szewcy wYsoko WYkwalltlkowanl zamieszkali 
na terenie m. Łodzi i województwa do wyro-

'bu obu wia luksusowego damskiego I męsk ie­
go poszukiwani. Zgłoszenia przyjmuje Spół­
l}zielnla „Rękodzieło Artystyczne", l:.ódź, ul. 
Więckowskiego 1, kierownik personalny w 
godz. 7-13. 1494-K 

Wysoko wykwalifikowanego głów. księgowe­
go ze znajomośc ią RPK oraz kontystę finan­
sowego zaangażuje natychmiast Miejskie 
Przedsiębiorstwo· Remontowo - Budowlane. w 
Koluszkach, ul._ 3 Maja (barak). Zgłoszen ia 
przyjmuje dział finansowo - księgowy Woje­
wódzkiego Zarządu MPRB w Łodzi, ul. Piotr­
kowska 73, front, II piętro. 1486-K 

2. Zwolnienie od przymusowego leczenia 
błon icy lub obserwacji przypadku podejrza­
nego o blonicę w szpitalu - może nastąpić 
tylko po uzyskaniu pisemnej zgody Stacji 
Sanitarno - Epidemiologiczn'ej m. Łodzi. Zgo­
dę tę może wydać lelrnrz dyżurny Stocjl, któ­
ry w terminie' jak na jszybszym po zgloszeniu 
przypadku zachorow;inia do Stacji San.-Epid. 
wyjedzie do domu chorego. 

ZAKl:.ADY PRZEJ\IYSŁU WEŁNIANEGO 

IM. WALERIANA 1:.UKASl~SIUEGO 

3. Lekarz stwierd zający błonicę ma prawo 
przed odesłaniem chorego do szpitala lub 
przyjazdem Jekć• rza Stacji San.-Epid. stoso­
wać surowicę ewent. inne Jeki, względnie za­
biegi konieczne dla zdrowia chorego. 

4. Y...ażdy przypadek zachorowania !'Ili bło­
nicę lub podej rzenia o błonicę winien tak 
jak I inne choroby zakaźne być zgłoszony 
przez lekarza do Stacji San.-Epid. m. Łodzi 
(tel. 177-32 i 178-40) w ciągu 4 godzin od wi­
zyty leka rskiej. I 1491-K 

Łódź, ul. M. Nowolkł 83-85 

przypominają, że stosown ie do uchwały 

Rady Państwa I Rady Min istrów z dnia 
14. 12. 1950 r. wszelk ie zażalen ia i odwoła­
nia załatwia dyrektor lub jego zastępca w 
.poniedziałki od godz . .13 do 15. Jeśli w po­
niedziałek przypada dzień wolny od pracy, 
dn iem przyjęć jest najbliższy dzień po­
wszedni tygodnia. 1459-K 

KREM NIVEA· 
wysoka iakość - niska cena! 
t- „~-------------------------..:J 

OŁOS ROBOTNICZY 10 lipca 1934 r. (nr 1$1) 

Lodów ki i a ko dekoracje 
W szpitalnym laboratorium 

Letnie boląćzki łódzkich sklepów 
k.ach dopiero w„. czerwcu. J e­
dyne w Lodzi Przedmębior­
stwo Remontowo - Montażo­
we Handlu W1twnętrmego, nie 
może nadążyć z naprawą ze­
psutych lodówek, ponieważ w 
większości wypadków wyro.a-­
gają one gruntownego re­
montu. Szczególnie żle przed­
stawia się sytuacja w skle­
pach należących do dyrekcji 
PSS Łódź - Pólnoc. 

Brak lodówek nie zwalnia 
wcale k ier owników sklepów 
od szukania innego środka, z.a­
bezpieczaj ąceł'.!> artykuły spo­
żywcze przed zepsu<:iem. W 

nr 405 masło leży nie zabez­
pieczone na pólkach, podobnie 
jest w sklepie PSS przy ul. 
Wólczańskiej 91. Do sklepu 
p rzy ul. Lagiewnickiej 9 o­
statni r.az dostarczono lód w 
poniedziałek. Podobnie źle 
je.Jt w sklepie przy ul. Kiliń­
skiego 80 i w wielu innych. 

Dyrekcje MHD, .pss I 
MHM winny bl iżej-zaintereso­
wać s ię, czy sklepy posiadają 
odnowiednie naczynia n.i prze­
chowywanie Jodu. .Trzeba. 
również pomyś[eć o jak naj­
szybszym wyremontowaniu 
lodówek. 

Na pewno nikt n ie wątpi, że 
okres upalów mamy jeszcze 
przed sobą. Większość z nas, 
a zwłaszcza korzystający o­
becnie z urlopów, z niecierpli­
wością czekają na dni, kiedy 
słońce mocniej p rzygrzeje. S11 
jednak tacy, któr zy z obawą 
myślą o tym co hędzie, gdy 
slupek rtęci podniesie się do 
30 stopni C. Są to pracownicy 
sklepów mię$nych, spożyw­
czych PSS i MHD. oraz zakła­
dów zbiorowego żywienia. Bo 
przecież im cieplej, tym wię­
cej kłopotu z przechowaniem 
a.rtytkułów łatwo ulegających 
zepsuciu . . 

Łodzi zgromadzono w tyrn ,------------­
W większo!c·i łódzkich skle­

pów brak jest lodówek, zaś 
· tam, gdzie są, często stoją ja­
ko dekoracja. N ic dziwnego. 
Kierownicy sklepów przypom­
nieli sobie o zepsutych Jodów-

roku dute ilości lodu natmal­
nego, nie jes.t on jednak wy-
korzystywany. , 

W praktyce sprawa prze­
chowywani.a artykułów spo­
żywczych wygl<1da ile i to na­

------------- wet teraz, kiedy jest wzglę­

·100 łon 
jagód df a lodzi 
Za.opatrz.-nien;J nMzego m lN!ill 

w Jagody t Inne p1·odukty leśne 
zajmuje .s lę Państwowa. Centra~a 
Leśnych Produ któw Niedr zew­
n ych. „La<i ". Plan „Laau" na 
ok res letn i p rz„....,ldu je dost.ar­
oz&n le dla Lodz' 100 ton Ja gód . 
Jagody te są sprowadzllJle z la­
sów s palskich, wi eJuńsk l ch. 1 ra­
domszczańskich. 

Dużo ja gód przeznaczono na 
produkcję przetworów: d żemow, 
sol<Ow I ln.nych, 

dn ie chłodno. W wielu skle­
pa<th pracownicy nie zadają 

,sobie trudu, aby zamawiać co­
dziennie lód. Rezultat jest ta­
k i, że masło w wielu wypad­
kach przypomina zupę, zaś 
wędliny nie nadają się do je­
dzenia. Klienci denerwują się 
i mają rację. A co na to eks­
pedienci? 

W &klepie PSS nr 408 przy 
ul. Zgierskiej skrzynkę z ma­
słem trzyma się rzekomo na 
beczce z lodem, a ekspedientki 
nie wiedzą nawet o . tym, że 
lód od dwóch dni zamienił się 
w wodę. W sklepie •Mll;D 

Ogródek na balkonie 
założy ·ci. 
Spółdzielnia 

im. H. SawfcldeJ 
Szpital Im. dr Biegańskiego na Radogoszczu w11po3ażo· 

n11 jest w najnowocześniejsze urządzenia medyczne. 
NA ZDJĘCIU: ftagment taboratorium szpitalnego, 

Załoźen-ie ogr6dka i utrzy- ---~~ 
manie go w odpowiednim po­
rza.dku wymaga pewnych u­
miejętności . 

Z radością przyjm' więc 
mieszkańcy Łodzi oraz insty­
tucje i zakłady p racy wiado-
mość o uruchomieniu przez 
Spółdzielnię Pracy im. H. Sa­
wickiej, uL Traugutta 9 -
punktu usługowego konserwa­
cji zieleni. Punkt ten poza za­
kładaniem ogródków, np. przy 
żłobkach, szpitalach l zakła­
dach pracy, zajmować się bę-
dzie zakladaniem ogrodów 
działkowych i jordanowskich, 

Nie zwlekać z odbiorem 
• 

• węgla na zimę 
Mimo że zaopatrzenie w wę­

giel na z!inę odbywą się jui od 
1 maia, duio osób i instytucji 

Z uhosa 

odkłada odbiór węgła na je­
s ień. Na skutek tego sldady '' 
zawalone opałem. W okresie 
jesienno-zimowym mogą zai&t~ 
nie(: trudności z transportem 
węgla, gdyż wtedy będą prn~ 
wożone i inne artykuly. Opera Sląsha w Łodzi 

Hrabina'' 
l konserwacją grobów, porząd­

kowaniem i konserwacją boisk 
sportowych oraz dekorowa­
niem okien i balkonów. 

Cias, nie ima s\ę 
la\t" 

Instytucje, które nie mai, 
własnego tranStPOrtu, mog, 
przewieźć węgiel za pośrednic­
twem .spóldtielni transport<>4 
wej. 

'' . „HRABINA" - opera w 3 okoticznoU, że dla artystów 
aktach ~ Stanisława. Moniusz- typowo opeT'owych niektóre 
kl. Libretto Włodzimierza. Wol- rote w tej operze posiada.ją 
skiego, poważne trudności. 

Wykonani e „Hrabiny" przez 
OpeT'a. MoniUJzki „Hrabina." zespól Opery Sląskiej na qgól 

jak o dzieło a.rt11styczne, jest by!o zadowa!a.jące, a chwila.mi 
wspa.nia.!ą satyrą na. stosunki osiąga.Io wysoki poziom. w ro• 
panujące wśród szlachty po!· · li tytułowej wystąpiła Jadwi· 
skiej na początku XIX w., w 
okresi!l Legionów Dąbrowskie- ga La.chetówna, śpiewa.czka 

zdolna i rutynowa.na. Woka.I· 
go i panowania u nas zabor- na strona jej partii zasluguje 
ców. Operę tę nazwano „Ope- na u zna.nie, natomiast jeś!i 
rą o Warn a.wie", może dla.te-
go, :że ,·e• a.kc,·a. glówna toczv chodzi o grę sceniczną, to sto­

, :mnkowo najlepiej wypad! a.kt 
się w stolicy. Jest ona minia- ostatni. Artystka ta bowiem z 
turą panujące; wówczas wśród natury swego ta.lentu posiada 
magnateri i i sztach.ty a.tw o- więcej sily przekonywa.jfłcej w 
sf ery: ulega.nil wrogiej PdłBce f'Olach dramatycznych. Tym­
cudzoziemszczyźnie z jednej cza.sem Hrabina. _Diana (ta.ki 
strony, a budzących się nadziei byl na.wet pierwotnie tytul 
na zdobycie; pod s.ztandarami ope!'1/) w każdym akcie jest 
Napoleona. - wolności z dru- jakby „z innej gliny", a na.j• 
giej. Moni uszko w „Hrabini e", mniej może wdzięczny w ro· 
k tóra ukazała :i ię na sceni e dzaju Jadwigi Lachetówny 
warszaw skie; w początkach jest wla§nie akt „centTaln11" 
roku 18()0, pragnc+! da.ć nitr o- czyli d1'1.igi: mieszanina specy­
dow i n i ejak o poglądową lek - fic:mego liryzmu z powierz· 
cję patriotyzmu i mi!ości do chownq, banalną „konwersa­
kraju. Dlatego ukazanie się cj(\" salonową tzw. „wielkiego" 
wśród osób dzi.alajc+cych iol- n i egdy3 „świata". 
n ierza w mundurze polskim w PaTtnerem, któ1'!1 sprawi! 
pełnym rynsztunku było bodź· bardzo milą niespodzf.ankę byl 
cem dla znajdujc+cej się w !odzianin- Romuald Spycha.Iski. 
t eat rze publiczności do urzą- Miody ten śpiewak, obda1'zony 
dzenia sam orzutnej demon· pięknym głosem, nie tylko 
stracyjne; owacji - protestu spróbował trudnej ro!i Zbig­
przeciwko istniejc+cej rzeczy- niewa (w operze nazywa. się 
wistości. „ Hrabina" byla śmiesznie - Dzid2iem), alef 
.wielkim czynem obywa- wśród wykonawców wysunął 
t el sk im lcompozytora, czynem się wyraźnie. Gra sceniczna 
opartym na doskona.lym tibret• przemyślana ł w szczególach 
cie znanego z przekonań de- trafnie ujęta. Tyle na Tazie po 
m okra.tycznych. literata. i poety tej roli, czeka.my na dalsze. 
„ Warszawsl:iej Cyganerii", Jedno j est pewne, że Romuald 
Włodzimierza Wolskiego. Spych1tlski z pewnościq po sze-

„H'rabin'\' ma w hi storii nil- Tegu lat wytrwalej pracy, sta­
szej opery swoją własne+ tra- n i e się nie tylko ozdobą któ­
dycję, ponieważ niektóre w rejs z naszych scen operowycli, 
n i ej role se+ nie tylko •śpiewa- lecz również ulubieńcem pu­
nc, ale i mówione. Wykony• biiczności, na co ma .wszelkie 
wali je dawniej najwybitniej- już dziś dane i za.datki. 
si artyści dramaty czni, którzy Partię Kazimierza. śpiewał z 
również i śpiewali, jak np. właściwe+ sobie kutturq Bogdan 
sław11y Alojzy .Żólkowski, a po Pa.procki, a Bronię kreowała 
nim n i ezapomniany Miecz11- Krystyna. Szczepa1iska. Wokal­
slaw Frenkiel. Wskazuje to na nie jak zawsze świetna, posta.­
-------------- ci przez siebi e odtworzonej 

Dyżury aptek 
DztsJeJsz~J nocy dyturują na. 

stępujące a pt•k' : Pablantcka 56, 
p;otrkowska 12'7, P rzejazd 19, 
Zielona 26, Wschodn ia 54, Ltm a­
nowskiego 37, Al. Kości uszki 46. 

J utro dyżuru~ą a pte k•: Pr ze· 
jazd 19, Wólczanska 37 . Piotr· 
kowsk.a 2Q3, z111 e~ska 146, Wo.I· 
ska Polskiego 5~. Dąbrowskiego 
24b, Nowo tki 12, Al . Kośc iusz · 
ki 48. 

OSTRE DYtURY SZPITALI 

Chirurqia - dnia 10 b m . cala 
dol>ę dyżuruje Szp•tal Jm. d r Pi­
rogowa, ul. WólC7.atiska 195, dnia 
11 bm. dyżuru je Szp ital Im. dr 
Rydygie ra, ul. Sterl tnga 13. 

Interna - dnta 1 O bm. ca tą 
.dobc d yżuruje Sop' tal im . dr GIU· 
z lńskicgo. ul. Zai<ątna 44. dn ia 
11 bm. dyżuruje S7.pltal Im. dl' 
Jonschef'a , ul. Pr,ędz alnlana 7,5. 

Dyżur położn 1rzo~qinekolOQ :ez· 
ny: d nia 10 bm. O<.i godz. Il do 20 
dyżuru j e Szpltal •m. d r H. Wolf. 
ul. Lagt"wn ic!<a 34. od godz. 20 
do 8 drżuruje Szplłal •m dr 
~iadur'Ow lcza, ul. Krzemieniecl<a 
5, 

Dnia 11 bm. od godz. 8 do 20 
dyżur·ule Szpita l ·i._, Curi e·Sk!o~ 
dowslcle j 111 , Curi e-Skłodows!; l eJ 
15. O<! godz. 20 clo 8 · dy;.ur11 i• 
S7.pltal 1m. d r li. Wo!(, ul. Ła· 
g :cwn'cka 3 4. 

Ważne telefony 
Poqotowla Ratunkowe - 254·44 
Straż Poża..,.,„ - 8 
Mie jska Komenda MO - 253-60 
Miejslti Osrodek lnform&c)I -
159-15. 

dala nieco za ma.lo„. tkliwości. 
Kapitalnym podczaszycem 

by! Stefa.n Dobiasz - partia 
wokalna niełatwa, rola. na ogól 
trudna.. Rezultat: jedno i dru­
gi e dobre! Sekundowa.! mu z 
powodzeni em Klemens Chra.­
betski jako chor~y. W epizo­
dycznej roli Ewy uslysze!iśm11 
znanq z radi a Eugenię Gwieź­
dzi1i3kq, glosowo świetną, sce­
n i cznie slabą i surową. Tercet 
syren 1.11 osoba.eh Józefy Bem, 
Wiery 6ra.bowskiej i Olgi 
Sza.mborow skiej nie tylko wy­
gląda! cielcawie, a.te również 
brzmiał czysto. I jeszcze bal et! 
Wymienić z nazwisk należy : 
Lucynę Lotowskq i Jerzego 
Łukasika (Zefi r, i Flora) oraz 
Leokadię Zienkównę i Bote­
slawa Botewicza (Nikita i 
Tam). Zwracał też uwagę sty­
lowym wykonaniem kotyliona. 
Andrzej Snieżyński. Strona 
dekoracyjna, zw!aszcza w alc­
cie drugim, barwna, dzięki cze­
mu zdobyła oklaski przy o­
twartej kurtynie. 

Przy pulpicie kapelmistTzotv­
sk!m - Z ygmunt Szczepański, 
który potwierdził zdobytą w 
poprzednich tatach swego po­
by tu w Łodzi opi1iię, że jest 
dy rygentem ni e tylko opano­
w anym , ale i panującym świa­
domie nad aparatem orkiestro­
w y in. Ogólnie: „ Hrab ina" war­
ta j est obejrzenia i to nie tyl­
ko raz. 

„ B. B. 

Ustne i telefoniczne (telefon 
298-49) zgłoszenia przyjmuje 
spółdzielnia codziennie od &o­
dzlny 8 do 15. 

Komunikat 
Ł6dzktego Ośrodka 

Szkolenia P1.rtyJnego 
t.Odzki' Ośrodelt Szkolenia Par­

tyj nego podaje do wiadomości, że 
w ramac h cyklu odczytów o agro­
techn ice odbędzi e slę dzi ś, lU 
bm., o godz. 15.00 . w sali wykła­
dowe.I M iędzywojewódzkiej Szko. 
1)1 PZPR, Al. Ko-;c us zki 65. od· 
czyt na temat: „Znaczenle mccha· 
n lcznej uprawy roU w dążen i u do 
podn iesienia produkcji roślin · 
nej". 

Odc zyt wygłoe• Jnżyn1er- ro1n11c. 
ob. Kujdowicz. 

Kronika 
partyina 

DZIELNIC~ SRODMIUCIE: 
dziś. 10 bm„ o godz. 14, 
w salJ KD odbędzie a •e 
narada wszystl( iCh · prze· 
wodntczących ko m isj' li\· 
cznoścl m 8"ta ze ws ą, na 
temat: Uchwały , n Plenum 
KC PZPR. 

• • • 
Dziś , 10 bbl„ o godzinie 

15. w &all M lędzywo)e· 
wód zki ej Szkoły Party j­
nej wyglos zooy będz•' e 
dla człon ków d zielnicowe) 
komisji łączności odczyt 
pt. „Znaczenie mechanicz­
nej uprawv roll w dą.żo­
n;u do podn'es tenia pro­
dukcji roinej", 

* „ • 
Wydztal Propagandy KD 

zawladam•a wsz yatklch 69-
k retarzy, że w dniu 12 
bm., o godz. 14. od będzi e 
si~ sz kolenie pr~oduJą. 
c ych ag·i.aro rów grupy 
„A". Szkolenie grupy ,.B" 
odqędzie 31~ dn 'a 13 bm„ 
o godz. 16. w KD śród· 
m i eście , Al. Kościuszki 4. 

DZIELNICA POLESIE: dzl~. 
10 bm. , o godz. 13, w śwle­
tltcy Łódzki ej Wytwórni 
Ę'apierosów, ul . Kopern ika 
62, odbęd;,l e „1 ę narada I 
s ekreta rzy pod.! tawow ych 
o rganiza cji partyjnych , 
k tórzy nl8 b ;•lf obecni 11a 
naradzie "' dniu 8 bm. 

TEATRY 
POWSZECHNY (Obr. Stal ingradu 

21) - d~'a 10 bm„ godz. 19.00 
- „Las , dnia 11 bm., ~odz. 
19. 00 - „Pook t'Omtente 'Zlośnl· 
cy". 

LETNI (P lotr kow&I"' 94) - dnlA 
10 1 11 bm„ godz, 19.30 -
„ Na wesołej f al• " -'- gośc i nne 
występy ploseą ka rzy warszaw­
s kich o raz ti~morystów łódz­
kich 1 warszaw;,k' ch. 

NOWY (Wlęckowski<>go 15) -
dn ia I O prn„ !lodz. 14.00 -
ope ra St. Mon mzk• p t. „Hra­
b in.a" . godz. l:1.0o - balet s. 
P rokofiew.a •. Kopc·u~zek ' '. dn 'a 
l1 h m„ godz. 14.00 - o pera 
E. Aube ra „Fra n · ' volo". godz. 
19.00 - ope r·a St. M'o nluszkl 
„H rab ' na" , 

MUZEA 
PRZYRODNICZE (pa r k $1en ktewl· 

czaJ - w godz. od 10 do 17. 
SZTUKI (W t ęckow.olctego 36) - w 

godz. o d 10 do 16. 
ARCHEOLOGICZNE I t:TNOGRAFI· 

CZNE (plac wo•noścl 14) - w 
godz. od 10 do 18. 

KINA 

" Znant1 filozof niemiecki 
Emanuel Kant slynq,! z punk· 
tuatności. Gdy udawał się na 
spacer, przechodni e nastawia.Li 
zega-rki, wiadomo bylo bo­
w iem, że jest taka a taka go­
dzina. N a szczęście nie było 
jeszcze wtedy ki11a w ogóle, a 
w szcziigótnośct jednej z jego 
!órfaloich odmian w postaci 
„Tatr". Bo ileż zamieszania 

.Kl Na 

powsta.loby to życiu, gdyby 
ktoś cltcia.! nastawiać zegarek 
np. według godzin rozpoczęcia 
seansów w tym kinie~ 
Prawdę mówiąc i tu po ;a. 

kimś czasie można. by wypra­
cować pewne nońny. Na przy­
klad na plakacie czytamy, że 
film pt. „ Wiosna" rnzpoczyna. 
się o godzinie ZO. Z góry wie­
my, że film rozpocznie się nie 
o 20, a o 20.35. Nastawiamy 
więc zega.re-k na tę właśnie 
godzinę. 

Interesuje nas tylko jedno: 
czy kierownictwo kina „Ta· 
try", jak również operatorzy 
stosują podobne+ formulę cza.· 
sowq. przy umawianiu się na 
spotkania ze swymi wybran­
kami? J eźe!i tak, to serdecz· 
nie współczujemy. Oczywiście 
wybrankom. 

P. S. Mówiąc nawiasem „Ta.­
try" 3tają się przez przysło­
wiową niepunktua.Lno§ć - co• 
raz ba1'dziej n ie do s t ę pn e. 

MUZA (Pabianicka 178) - „Wę· 
g \erskte melodie" - godz. 16, 
18, 20. '?'!ranek godz, 11 -
„Samotny żagiel". 

PIOłl!ER (Fran C l$Zkańska 31) -
„Os tatnia bitwa " - .~odz. 15, 
17. 19, poranek godz. 11 -
„Zakazane p iosenk i", 

POLONIA (Plo trkowskJI 67) 
„Tosca" - · go:Jz. 16. 18, 20, 

_porane k godz. JO, 12. 
PRZEDWlOśNIE (Żeromskiego 78) 

„ Nau czycie\ tańca" , Il seria -
itodz. 16, 18. 20. pora nek god•. 
11. 

1 MAJA (Kiliński ego 178) -
„Wie l!cle pol0\ya'1ie" - godz. 
15 , · 17, 19, poranek godz. U . 

REKORD (Rzgow„ka 2) - ,,Mącl­
w ody z Vllb" -- god1. 16, 18 . 
20. poranek god z. 11. 

FtOMA (Rzgowska 84) - „W tea· 
trze satyryk ów" - godz . lti. 
18. : o, f)<)ranel( godz. 11. 

SOJUSZ (Nawe ZłolnO) - „Pal<> 
ma" - go<lz. 15. 17, 19, por"' 
nek godz. 11 - „Kopciuszek". 

SWlT (Bałucki Rynek ) - „Córka 
p ull-1u" - godz. 16, 18, 20, po ­
ranek godz. J 1 - „ L is chytru­
s e k". 

TATRY rsien kiew 1c za 4()) 
„ Dz iewczyna u źródła" - godz, 
16. 18, 20, pora'1ek godz. 11.30. 

WOLNO$( (Przybyszewskiego 16) 
„ Kobieta do trzymuje słowa " -

BAŁTYK (!'larutow1cza 20) - „Ko- g od z. 14.30, 16 30, 18.30, 20.30. 
b le a dot r7.8n111je słvw.a" - ooranek gcxlz. Ll. 
g odz. 14, lf, 18, 20, poranek Wt.OKNIARZ (Próchn 'ka 16) -
f,;' :lz. l 2. „Zywy t r up". n eeria - godz. 

GO NIA (P1·zej.a.?.d 2) - P rog r am 14, 16, I B, 2 0, porane k godz. 11 
Cilmów clokumen ta.t nych t k ul- ZACHl;'.TA (Zgiers ka ~6) „ - „Por-
t u "al no·ośw'a~ow)ch: , . Spo~ka. wan:e" - . godz. 16. 18. 20, po-

. nie pił '.<•r•l<'e ZSRR - Alba- rMck godz. 11 . 
n 'a", „Wagary ". „Czar<>dziejS!<I DWORCOWE. (DWOl'7eC Kallskl) -
k u rer" - godz. 18, 19. 20. P ro- „Dollna s lo1ica". „ Dbaj o zdt'o-
g1·am d l~ najmtodszych: „Szkar- wie" , „ Dob rzy koled zy" -
łatny kwiatuszek", „Lis I bo- godz. 16, 17. 18 19. 20. 21 , 2 2. 
e tan" - godz. 11, l2, 13, 16, ZOO (Ogród zoologiczny) - Pro-
17. · ·- _ g ram f!J mów o zwi erzętach . 

Okręgowe Przedsiębiorstwe 
Handlu Opałem zwraca się do 
zakładów pracy i mieszkańców 
Łodzi z apelem o jak najszyb­
sze odbieranie przydziałów 
węgla. 

Komunikat 
Fundusia 

I 

Wczasów Pracewaiczych 
Fundusz Wczasów Pracow„ 

niczych zawiadamia, że w 
związku z nakręcaniem filmu 
historycznego o Kostce-Napier­
skim, skierowania wczasowe 
na sierpień i wrzesień do O­
środka Wypoc~ynkow~ FWP 
w Czorsztynie (z. wyjątkiem 
skierowań na wctasy wędrow­
-11e „Tatry-Pieniny") zostaj11 
wycofane. Posiadacze tych 
skiel'Owań winni zgłosić si• 
do placówki FWP, która je wy­
dala, w celu wYmienienia ich 
na s\\J~i::owania do innej miej• 
SCOW~Cl, 

Ważne 
dla prelegentów TWP 
Zarząd WojewMzkl Towar eyo­

stwa Wiedzy Powszechnej i•wla· 
dam la, że w p'ln 1edtlałok, dn•a 
12 Fpca 1954 r .. o godz. 18, w 
loko.lu w!as.nyni, pny ul. P iotr­
kowskiej 68, o:i lJv.łzie st~ eemJ. 
narl um d la p relegentów TWP 21 
na..tcp ującym por1ąd.k'em dz'en­
nrm: 
~Cf& Humeniltyci1"8 - „POI· 

skość z iem Zachodn ich".' Konsu l­
tant , - prot dr Stan isław Zll· 
J ą.c :tkOW6k'. 

Stkcja Przyrodnicza - „Ene!' 
g lA a tomowa". Kon.sultallt -:- tllZf' 
I n ż. Br . Pertki ewic z;. 

S&ke)a Rolnlcz.a - „K.e.żdy rol· 
nlk doświadczal 'liklem" - lil.t.. 
Janina Kowalczyk. 

• 
SOllOT A, 1 O LIPCA 19S4 Ir. 

FALA .UO.I m 

WIADOMOSCI: 5.05, 6.00, 7.00. 
1.50, 12.04, 14.00. 18.15, 21.30, 
23.55. 

6.15 „z piose nka do pracy", 
6.30 Kalendarz ro.d'<>"'~" 6. 37 Mu· 
zyka poranna. 7 .00 St.an po gody. 
7 . 15 ntuzyka populal:'na. 7.40 
Chwlł.t muzy k.<. 7.43 Progr.ąm 
d nia. 7.48 St.a n pogody. 7.55 P i;o· 
gra.'D dnia. 8.00 Muzyk.e. m mowa., 
8.30 Dla m todzle zy słuchow •ska. 
9.00 Omówteoie i:i rogramu , komu­
nfka t meteoro logrczn y i informa­
cje. 9. 10 Prrerwa . J 1.55 Chwll& 
mu zyki. 11.57 Sy;in.e.l czasu f h ej· 
nal. 12. 10 Muzyka rozrywkowa. 
12.25 „Na swojsl<ą nutę". 12.4~ 
Audycja d la ws' 13.00 Jnrorma­
Cje dn!a. 13.05 Program dnia. 
13.JO Przegląd prasy s::~eczn•f. 
13.15 Gr a <>rkiestra ŁRPR pod 
dyr. Henryka Debicha. 14.0.; In·· 
formacje. 14.09 Komur.1ka t o a1a• 
nie w ód. 14.10 Po;mł arna muzi•· 
ka symfon iczna . 15 OO Gr<! zes pół 
ln$trum enta lny. 15.25 Koncert 
S01\o9 tó\v - wyk<>nawcy: 1'er e sa 
~Ył's. Edwtn KowaHk i Kryst.vna 
żarnowsl<.~· Parczewska. 16.00 MU• 
ZYka rozrywkowa. 16.20 „Siadem 
naszych l·:1te r werocj'", 16.30 Mii• 
zyczn y Pąnkt Usługowy. 1G.5!J 
Reportaż z cyklu „Sprawy tygod· 
nta".- 17.00 Dla dzieci audycja 
słowno-muzyczna . 17.30 Koncer t 
o rk!estry mand':'l•nis tów tR'P"R 
pod d yr. Edwarda Clukszy. 17.43 
„z mikrofonem przez m'asto t 
wteś". 17.53 Moza ;ka muz>·c zina: 
lłl . 10 Omówienie p rocrramu • 
chwila muzyk i. 18.20 „Roz mo'F• 
o pol<tyce". 18.35 Muzyka Pai·a­
gwaju" - e udyc ja słowno-mu• 
zyczna. 19.00 Muqka t ę.ktuaJ .no­
~cf . 19.2:5 „Dz'adek Argenty.na"1 
19.45 Gr.a. ork;'es:tr.a ta.neezin..-
20.25 Utwory s krzypcowe. W .•O 
Zagad ka naukow• 21.00 Słucho­
wisko poetyckie. :11.3 0 Stan po­
gody. 21.45 wradomoścr &JJOrłOo 
we. 21.5() Koncert estra<:IO'<IJY, 
22.50 Muzyka taneczna. 23.08 
Da lszy c i ąg muzyki tanecznaJ. 
24.00 Kontec aud} oj<, 
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